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~-K_o!io ·wybierzem~ 
Żadna !różka ~ie potrafi wskazać nazwisk ośmiu posłów ie dwóch senatorów, 

którzy wygrają czerwcowe wybory w województwie nowosądeckim. Trwają dopie­
ro przymiarki personalne; partie politycŹne- a także stowarzyszenia i organi;acje • 
społeczne- rozważają, kogo wystawić. Spróbowa~iśmy wysondować w kilku środo­
wiskach, jakie cechy powinien mieć kandydat na posła i senatora, Czy z 
większymi szansami wystartuje człowiek znany z działalności publicznej i doświad­
czony, czy nowy, naładowany świeżą energią? Kobieta cży mężczyzna? 
Pytaliśmy też o cechy osobowości i charakteru ... Oto - spisane na gorąco- odpo­

wiedzi, przybliżające nieco syntetyczny por-tret idealnego posła i senatora; pierwsze 
sygnały dające wgląd w społeczne oczekiwania i nastroje. 

JAN BASTA, dy(ektor Nowosąde­
ckiego Ośrodka I:!_ostępu Rolniczego: 

- Sądzę, że kandydat powinien być 
wytrawnym politykiem, człowiekiem o 
szerokich horyzontach myślowych, który 

. potrafi spojrzeć na szereg ważnych 
spr a w Polski mając na względzie dobro 
ogółu. Nie może np. walczyć tylko o budo­
wę drogi czy szkoły w swojej miejscowoś­
ci; musi przyjąć ponadlokalną perspekty­
wę. 

Czy powinien być przede wszystkim · 
fachowcem w jakiejś dziedzin.ie? Nieko­
niecznie. Wiem, że posłowie mają do po­
mocy w swoic4 komisjach rozmaitych eks· 

. pertów, najważniejsze więc, aby był to 
człowiek mądry i zarazem uczciwy, zdol­
ny rozumieć skomplikowane sprawy poli­
tyki i gospodarki. 

Nie rObilbym sztucznych podziąlt,w: 
młodzi - starsi. Bywają szkbdliwe- w 
skutkach. Niejednokrotnie -µ,ysuwamy na 
wolne miejsce kogoś tylko dlatego, że jest 
młody, miast zastanowić się, czy podoła 
obowiązkom, czy ma predyspozycje? Met-

ryka nie ma znaczenia. Ci młodzi posło­
wie, którzil się sprawdzili w mijającej 
kadencji, powinni i tym razem mieć szan­
sę w wyborach. Nabrali doświad~zenia 

, i - jak przypuszczam - będą jeszcze le-
pszymi posłami . l.ączenie młodości z ru­
tyną i doświadcztt1niem daje dobre wyni­
ki. 
Ważne jest wykształcenie, chociaż obok 

inteligentów nie może zabraknąć robotni­
ków i chlopów, którzy gwarantują rządy 
zdrowego rozsądku. Powinny także paja-

. wić się kobiety. Ważne, by miały tak 
ułożone życie osobiste, żeby mogły poświę­
cić wiele czasu. na posłowanie. Chętnie . 
będę glosował za takimi kandydatkami. 
Jak najm?liej kandydatów-dyrektorów, 
którzy zµwsze cierpią na brak czaSu ( chy~ 
ba że na okres.kadencji będą· mogli zawie­
sić swoje zawodowe obowiązki). 
• Pierwszoplanową sprawą do załatwie­
nia dla nowego Sejmu będzie zweryfiko·­
wanie wielu nieŻiyciowych przepisów i 
uchwal. Przy podejmowaniu nowych u­
staw przewidywać trzeba ich skutki, aby 
po;e:,n. szybko się nie wycąfywać. Sejm 

Elżbieta Glinka 

Ścieżki marzeń 
- Tato, co to jest socjaJ izm? 
Władysław ,Olszański zamyślił się. Jak najprzystęp­

niej wytłumaczyć to kilkunastoletniej Herminie? 
- Widzisz ... to taki ustrój, taki porządek życia, który 

nie pozwala na niczyją krzywdę. Nie chodzi o to, by 
dzielić wszystkim po równo .. Nie. Zawsz'e będą biedni i 
bogaci, bo jeśli człowiek daje z siebie więcej, więcej 
musi otrzymać . . Zawsze będzie inżynier i robotnik, 
profesor i sprzątaczka. Nikomu jednak nie zabraknie 
chleba ani pracy, ani miejsca w szkole, a bogatsi 
pomogą biedniejszym. 

- A dlaczego socjaliści noszą czerwone sztandary? 
- Ponieważ Chryst1:1s nosił czerwoną szatę, a Chry-

stus był pierwszym socjalistą . No i dlatego, że wiele 
czer-wonej, robotniczej krwi przelano w walce o spra-
·wiedliwość. _ 

- Oh, jakże mi się ten socjalizm spodobał! - wspo­
mina dzisiaj . -Jakże marzyłam, by stać się socj alistką! 
Żyjąc w -podgorlickim Gliniku Mariampolskim, co­

dziennie stykała się z nędzą i niesprawiedliw.ością. Jej 
rodzinie powodziło się nieźle- ojciec był tokarzem w 

""""fabryce maszyn wiertniczych, a obdarzony smykałką 
!'.fo majsterkowania, oszczędzał wiele wydatków, ro­
biąc samemu sprzęty dla domu, wykonując drobne 
reperacje. Stać go nawet było na posłanie d~ gimna­
zjum Herminy i jej młodszego brata. Wielu jednak 
rodzinom robotniczym wiodło się gorzej .. 

- Pamiętam takich Wojtasów: gdy zmarł ojciec, 
matkę z trojgiem dzieci wy~zucono z mieszk3.nia. 
Najstarszy chłopiec poszedł do Zyda paść krowy, sypia­
li wszyscy w stodole. Matka w wiklinach, na dworze 
gotowała strawę-jeśli miała co włożyć do garnka. Gdy 
umarła, dzieci rozdzielono między ludzi. 
Już wtedy uczyła się pomagać potrzebującym. Wraz . 

z innymi dziewczętami z harcerskiej ' drużyny robiła 
chusteczki na sprzedaż, a za uzyskane pieniądze k!-łpo-

musi stworzyć warunki do sprat.Vnego 
funkcjonowł].nia naszej gospodarki, życia 
społecznego i politycznego. W ów czas mą­
drość i praca zaczną dawać oczekiwane 
efekty. 

LUDWIK DUSZA, senior ruchu 
ludowego z Gorlic: 

- W Sejmie i Senacie jest miejsce dla 
ludzi mądrych, uczciwych, ideowych, Po-

(CIĄG DALSZY NA STR.6-7) , 

wsi ~ powinien pamiętać o tym nie tylko 
z okazji niedzielnych wizyt u rodziny . 
Musi dbać, by wieś podnosiła się i rozwi-
jała. -

W Sejmie i Senacie trzeba nam ludzi z 
wyobTaźnią, stanowczych i rozsądnych, 
takich, którzy potrafią także wyUuma­
czyć społeczeństwu skomplikowane zja- · 
wiska utrudniające życie. · 

winni znaleźć się tam działacze politycz- MIROSLA W GROTOWSKI, le-
ni' dużego formatu, którzy orientują się 
także w ekonomii i prawie, mają za'llf'a'nie karz-z Nowego Targu: 
społeczne, są znani i poważani. - Wiek około 40 iat jest najstosowniej-

Kandydat musi być przede wszystkim szy . do poselskich funkcji, bo wtedy czlo­
czlowiekiem bezinteresownym, który nie, wiek zaczyna świadomie korzystać ze 
goni za własnymi korzyściami. Uważam, zdobytych doświadczeń. Kpbiety wcześ­
że nie może, zajmując się sprawami o niej osiągc.ją tę zdolność, bo już po tr~y­
szerszym, ogólnym -znaczeniu, zapomi- dziestce. 
nać o problemach swojego regionu i miejs- Pr;ynależność nie decyduje o przydat­
cowości. Tego wymagano od postów za- naści, a nawet ogranicza indywidU.alne 
wsze. Niezbędne są dOświadczenie oraz cechy kandydata. Tymi ograniczeniami 
inteligencja, które pozwalają nawet lu- są dyrektywy organizą.cji, którą repreze­
dziom nie posici.dającym wykształcenia ntuje, a mądrość „nie swoja" jest często 
szybko się uczyć i wiele rozumieć. Najlep- wykładnią• interesów jakiejś grupy. 
si kandydaci, moim zdaniem, pOwinni Sama wiedza daje chyba mniej przesla­
mieć nie mniej niż czterdzieści - pięć- nek do kandydowania niż doświadcze­
dziesiąt lai. Tacy już się czymś wykazali nie. Doświadczony prosty cntop Oędzie 
·w pracy i działalności społecznej, nabyli - lepszym posłem niż wykształcony iiiteli­
wiedzę o mechanizmach prawnych i eko- !}ent bez kontaktu z . rzeczywistością . 
nomicznych, potrafią rozwiązywać trud- Niech będzie prawy, konsekwentny, ale 
ne sytuacje, nie .będą· więc; bez głębszego oby ta konsekwencja nie była uporem, bo 
zą.stanowienia podejmować chybionych nigdy nie doszłoby do porozumienia. Po-
decyzji, które potem trzeba zmieniać. trzebna jest elastyCzność w myśleniu · ,i 
Obojętne - kobieta czy tnężczyzna, działaniu. , 

choć niestety, wciąż zbyt mało jest kobiet Brak nałogów byłby cechą wielce pożą-
wybitnych działaczek społecznych. Jeś- daną u kandydata - nałogi nawet świat­

li wybieramy kO{}oS nowego, młodego, to łym i doświadczonym ludziom zaciem­
patrzmy, czy wyr!)żnia się on bezintereso- ' - niają umysł, czynią "charakter zm.ien-
wnością, czy ma w sobie żyłkę społeczni- nym. · 
ka. · Nie ma mądrości bez uczciwości. Dyplo-

Wyksztalcenie jest potrzebne, choć nie macja jest potrzebna, ale na szczeblu 
przeceniałbym jego roli . Wiemy przecież, kierowniczym, znacznie wyższym niż fu­

.że Wincenty Witos czy Stanisław Mikołaj- nkcja posła. Dyplomacja ma w sobie ele­
czyk nie mieli wykształcenia, a byli wybi- ment oszukiwania, a poseł musi by~ lojal­
tnymi politykami. Większego znaczenia ·ny wobec grupy, którą reprezentuje. 
nie ma także pochodzenie społeczne. Waż-
ne, by ludzie ci nie odcinali się od swojego 
środowiska. Jeśli ktoś np. wywodzi się ze (CIĄG DALSZY NA STR, 2) 
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Dolary. 26 kwietnia pod nowosądeckim 

,,Pewexem'' (ul . Jagiellońska) osiągały ce­
nę do czterech tysięcy złotych, w PKO 
natomiast (al. Wolności)-4050 z!, bony 
były o 150 z! tańsze. A oto cennik PKO na. 
waluty krajów zachodnich: marki - 2160 
zł (skup - 2000 z!), funty - 6830 z! ·(6670 
z!), franki francuskie - 630 zł(600 zł), fran­
ki szwajcarskie - 2440 zł (2360 zł), szylingi 
austriackie-300 zł (280 zł). 

*· 
Maślany rynek. Jaja - od 38 do <łO zł za 

sztukę . Jabłka: jonatany- od 220 do 250 
zł, idare\y - od 250 do 350 zł, bankrofty 
- od 170 do 250 zł, szare renety - 250 zł za 
kilogram. Szklarniowe ogórki - IOOO zł, 

pęczek sŻczypiorku- 50 zł, rzodkiewki 
- :Od 50 do 80 ~k Kilogram marchewki - · 
od 300 do. 400 zł, pietruszki - od IOOO do 
,1200 zł, buraków ćwikłowych- 100 zł, 

cebuli.- 300 zł . Pół litra ril.iodu-2 tys. zł, 
kilogram ziemniaków - od 80 do 100 zł. 

Tego ·ctnia sprzedawano .mięso . na jed­
nym tylko straganie, po wprowadzeniu 
nowych zasad skupu tak sprzedający jak i 
kupujący czekają na ustabilizÓwanie się 
ce·n. Kilogram schabu kosztował 3 tys. zł, 
rąbanki! boczku) wątróbki --2 tys. zł.' 

, 
_Targ zwierzęcy (ul. Dojazdowa). Kura 

- od 2 do 3 tys. zł, indyk- od 4,5 do 6 tys. 
zł, gęś-.5 tys. zł, króliki - od 2 do 4,5 tys. 
zł. Sto kilogramów siana - od 5 do 7 tys. 
zł. . 

,,Ciuchy" (ul. Lwowska). Damskie, ba­
wełniane letnie .bluzki - 7 tys. z!, frotowe 
pantofle - 21_00 zł, sandaly--:9500 zł. Cze-· 
rwany, włoski Spencerek z wełny-8 tys. 
zł, węgierskie, dwukolorowe sweterki -
od 12 do 20 tys. ~I, męskie slipy -, 1000 zł. 
Czeskie smoczki-,---350 zł, brzytwa ,,Solin­
ger" - 5 tys. zł, r3dziecka lornetka-
7 x 50-70 tys. zł, siinik do ffiotoroweru 

· ,,Ja~a" -50 tys. zł, radziecki gl'zejnik 
elektryczny - 40 tys. zł, soko~nik - 15 
tys. zł. Kanapa - 180 tys. zł, fotel_: 85 tys. 
zł, stół kuchenny-13 tys. zł. Kawa "Wie- · 
ner" - 3800 zł, ,,Przeminęło z wiat~em" -
8 tys. zł, ,,Pan Wolodyjowski" - 4 tys. zł . 
Sto kilogramów pSzenicy - 14 tys. zł., ży­
ta - 13 tys. 

Na ·.,ciuchy" przyjeżdża ostatnio wielu 
Węgrów i Rosjan. Handlują-oni najczęściej 
zabawkami, kawą, sztućcami, pościelą _i 

kosmetykami. 

. J .W. 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1l . 

HENRYK GIL, naczelnik stacj i 
drogowej PKP w Nowym Sączu: 

- Zacznę od sprawy istotnej: nie da się 
pogodzić działalności w Sejmie czy Sena­
cie z pracą zawodową. Na coś trzeba się 
zdecydować. Oddelegujmy zatem posłów 
i senatorów na okres kadencji ·tylko do 
pracy p-arlamentarnej, uczyńmy ich w 
tym czasie finansowo niezależnymi, by 
mogli poświęcić się wyłącznie obowiąz­
kom, które podejmują. J.estem pewien, że 
będą mieli1 co robić. • ' 

A teraz o ce.chach osobowości. Praktyk 
czy teoretyk? Raczej ktoś łączący obie te 
wartości . Młody czy stary? Wolę młodych, 
gdyż w późniejszym wieku ma się na ogól . 
klapki na oczach i wiele się nie zdziała. 
Głosować będę raczej na mężczyznę 
(szans kobiet nie przekreślam, ale Uwa­
żam, że mają one inńe' niż po_lityka powo- • 
łanie). · .. . · 

Kandydat powinien być mądry 'i uczci­
wy (żadnych osobistych korzyści nie moź:e 
czerpać z tytułu pełnionej funkcji). Przy­
da się mu-pewna doza sprytu ukierunko­
wanego wszakże na dobro ogółu, a nie na 
,,grabienie ku sobie". Pożądana jest do­
bra aparycja, elokwencja, umiejętność 
znalezienia . się w · każdej sytuacji. Czy 
musi być powszechnie znany? Niekonie­
cznie - chyba trudno przyjdzie dziś wy­
łuskać zupełnie nowych ludzi, gdyż wielu 
jest zniechęconych do działania, porażo­
nych apatią. Może znajdą się jednak kan­
dydaci jeszcze nie opatrfeni - choć nie 
wiem, czy ich szanse będą równie duże jak 
tych, których zdążyliśmy wcześniej po­
znać. 
Chciałbym, by wysunięto ludzi z pew­

wym 'doświadczeniem, najlepiej .z zakła­
dów pracy, a nie aktywistów przez wiele 
lat oderwanych od realiów powszedniego 
życia. Kandydatem może być także rol­
·nik. Ważne, by miał styczność z życiem i 
potrafił samod'zielnie myśleć. Wśród po­
słów i senatorów widzę głównie inteligen­
tów -każdy powinien robić to, do czego 
jest przygotowany. • · 

Dobierając najlepszą reprezent(lcję 
społeczeństwa pamiętać trzeba, że najwa­

. żniejszejest poprawienie stanu gospodar­
ki, uzdrowienie sytuacji wsi oraz polep­
szenie poziomu códziennego życia. Szanse 
stworzył „okrągły stól", ale to dopiero 
otwarcie furtki ku przyszłości, Wiele bę­
dzie zależeć od realizacji zawartych poro­
zumień . 

KRZYSZTOF KUZIEL, elektro­
mechanik z RPGK w Nowym Ta:;gu: 

- Najlepiej, żeby posłem był mężczyz­
nt;:i - jako bardziej bezko'mpromisowy; 
jego cechy psychofizyczne bardziej są w 
tej funkcji przydatne. , 

35 -40 lat to wiek, kiei'ły jest się jeszcze 
młodym, ale ma się już pewne doświact:­
czenie. Jeśli ktoś n9i.e popadł w układy -
może wtedy wiele zdziałać. 

Nie wyobrażam sobie, aby re1)rezento­
wał 11_1.nie ktoś, kto nie ma pójęcio. o naszej 
rzec:Zywistości i nie ma wiećizy, jaką daje 
wykształcet!-ie co najmniej średnie. Jeśli 
będzie miał wyższe - tym lepiej. Mógłby 
to być nawet człowiek bez wykształcenia, 
óle starszy, prawy, taki, który już się 
sprawdził w swoim środowisku. 

Wiedza jest tu konieczna, ale poparta 
doświadczeniem, umiejętnością kojarze­
nia faktów. 

e Gminna Rada Narodowa w Rabie· 
Wyżnej, której przewodniczy Antoni­
na Kacwin, uchwaliła program ochr·o­
ny środowiska na podległym sobie te.: 
renie do 1995 roku. Jest to szczeg6lnie 
ważne, gdyż tutaj biorą początek rzeki 
Orawka, Skawa i Raba-dające wodę 
dla Rabki, Jordanowa, Bielska-Białej i 
Krakowa._ Przewodnic'ząca GRN prag-· 
nie, by przyjęty program zamienił się w 
w1eJk1 społeczny czyn ' mieszkańców 
gminy dla ochrony. przyrody. Na pier­
wszym miejscu post,awiono profilakty­
kę i edukację ekologiczną społeczeńst­
wa. Postanowiono zacząć od przed- ' 
szkoli i szkół oraz spotkań z mieszkań­
cami. Zorganizowano studium ekologi­
czne dla nauczycieli i kadry kierowni­
czej w gminie. Gminny Ośrodek Kul­
tury dwa razy w roku będzie organ_izo-

. wał masowe imprezy pod . hasłem 
„Szanujmy środoviisko naturalne 
człowieka". Naczelnik gmin:Y co roku 
ma się spotykać z przewodniczącymj • 
rad sołeckich, sołtysami i kierownik8-
mi zakładów pracy, by dyskutować i 

· podejmować decyzje zmierzając;e do 
zahamowania . degra"dacji środowiska. 
Konieczne jest uaktywnienie kół Ligii 
Ochrony Przyródy, drużyn ZHP i człOn­
ków Polskiego Związku Wędkarskie ­
go. Powołano gminny sztab sanitar.nY, 
którego zadaniem jest egzekwowanie 
porządku i Ćzystości. Naczelnik gminy 
zawrze ze szkołami i organizacjami 
społecznymi długoterminowe porozµ ­
mienia określające ich pomoc w usu· 
waniu przyczyn degr,;idacji środowis­
ka. Z całą konsekwencją mają być 
likwidowane „dzikie" wyloty ścieków 

Rnlim~.l 2 
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Kógo wybierzemy? 

. Stawiałbym właśnie na ludzi, których · 
mądrość wynika z ich życiowego doświa­
dczenia. Chciałbym, żeby byli przede' 
wszystkim uczciwi, ale - znając nasze 
życie i nasze,uU?arunkowav.ia -boję się, 
że to najtrudniej osiągnąć: Są takie siły, 
które sprawiają, że dzisią.j być sobą, czyli 
postępować uczciwie, głosić tó, co się na­
prawdę myśli, a -nie to, co wypada i czego 
od nas chcą nie~tórzy -jest mimo WSZ1J$­
tko odwagą . 

KAZIMIERZ STRACHANO~ 
-WSKI, dziennikarz Polskiej Agencji 
Prasowej, Rabka: 

- Czasu jest- bardzo mało i może to 
wpłynąć na decyzje o pośpiesznym wy­
bieraniu, niech więc przynajmniej kandy­
datów będzie wielu. Z kilku na pewno · 
wybiorę, według mnie, najlepszego. 

Musi to być człowiek (z dużej litery) 
mądry - czyli samodzielnie i odważnie 
myślący. Opowiem się za nim nie zaglą­
d<;t,jąc mu w legity_macje i dyplomy, ani .też 
nie patrząc czy ma klapę pełną orderów, 
czy też nie. Wiek kandydata? Znam sześć­
dziesięciolatków bardzo młodych, a rów- / 
nocześnie - straszliwie starych dwudzie­
stopięciolatków. Klucz wiekowo-płciowy 
(kobieta - mężczyzna) ri.ie l?ędzie mnie 
iryteresowal, ani. licytacja typu: jeśli jest 
kandydat z miniregionu ..sądeckiego ciy . 
krynickiego, to dla tzw. ·równowagi musi 
też 'mieć .swojego kandydata miniregion 
np. rabczański. A dlaczego nie bobowski, 
czorsztyński, czarnodunajecki? Posłowie 
i senatorzy muszą być osobowościami, a 
tego nie zapewni żaden, najlepszy nawet 
klucz. Czas najwyższy, by naszymi spra­
wami zajmowali się fachowcy-politycy . 
Na marginesie: rad bym usłyszeć także 
ocenę . naszej poselskiej reprezentacji w 
kończącej się kadencji . Na własny użytek 
powiem, że dwóch-trzech oc_enilbym pozy­
tywnie, pozostali, niestety, moich · intere­
sów w Sejmie nie reprezentowali, jak mi 
się wydaj~, ~ni raz~. 

,Postawmy na ludzi z otwartymi głowa­
mi, jeszcze nie zużytych. Może wybierać 
należy kandydatów o przeciwStawnych 
temperamentach, doświadczeniach, zale­

' tach? Kogoś, kto już coś przeżył i zrobił -
oraz - dla -kontrastu - kogoś, , kto wiele 
obiecuje swoim zapclem i świeżością. Lu­
dziom zmęczonym dałbym spokój, sta­
wia~ na śmiałe, rozpalone umy.sły . Kan­
dydaci z listy krajowej zapewnią wywa~ 
żen ie emocji, rozwagę. 

Nie wiem - czy ci, · których wybierze­
my, nadal, jak dotychczas, będą musieli 
gąnić pomiędzy swoją fabryką i z_agrodą 
a Warszawą . Zdecydujmy się, oddając w 
ich ręce władzę, by byli wyłącznie senato­
r cimi i posłami. Polskich spraw do roz­

-wiązania :-- PO wydar.zeniu takim jak „o­
krągły stól" ~ jest tyle, że pewnie w ciągu 
jednej ka~encji na waiystkie 'ąie starczy 
czasu, nie może więc 9yć mowy o tym, 

żeby· poseł był amatorem, a senator -fi-
gurantem. · 

FRANCISZEK WOLAK, sołtys 
wsi Podole: 

- Nie znam się na polityce, od ponad · 
dwudziestłł lat jestem sołtysem i żyję 
sprawami wsi. Nam; -rolnikom, wydaje 
się, że . w Sejmie, który kończy kadencję, 
znalazło się zbyt mało ludzi rozumieją­
cych· :t.vagę spraw rolnictwa. _ Kulejące, 
zapó'źnione rolnictwo to kulejąca gospo­
darka narodowa, a przecież · może być 
inaczej. Młodzi wyjeżdżając za granicę 
coraz ·wyraźniej dostrzegają, jak daleko 
pozostaliśmy w tyle za bogatszymi kraja­
mi. - _ 

W przyszłym pośle czy senatorze wi­
_działbym najchętniej człowieka ze wsi. 

, Takiego, który czuje się z nią związany, 
rOzumie, co nas boli. Powinien mieć już 

· pewne doświadczenie i jakieś osiągnięcia, 
powinien być znany w swoim środowis­
ku. Sądzę, że wiek czterdzieści- czte_r­
dzieści pięć lat jest najodpowiedniejszy. 
Czegoś już dokonał, pokazał, na co go stać 
i takiemu można zawierzyć. Młodszemu 
trudniej: kto może przewidzieć, czy podo­
ła obowiązkom? Do wykształcenia nie 
przykładałbym zbyt wielkiej wagi. Często 
ludzie z dyplomami, choć potrafią mówić 
mądrze -myślą_co iiinega, niż móurią. 

Kandydat powinien mi"eć przyjemny 
wygląd, musi być bezwzględnie uczciwy i 
mądryJ GłosOW(!.Ć będę raczej za mężcżyz­
ną i to takim, który swoim dotychczaso­
wym życiem dowiódł, że sprawy wsi są 
mu bliskie, · że potrafi zrozumieć. ludzi, 
którzy kochają ziemię. · 

Wiele spraw musimy uporządkować, 
by żyło nam się lepiej. Gdy nasi reprezen­

. tanci _ przyczy'Tiią się do poprawienia sy­
tuacji w rolnictwie, gdy poważnie zacznie 
się traktować (nie tylko w zamieTzeri.iach i · 
planach) chłopską gospodarkę, wówczas 
wieś potrafi wyżywić kraj i jesZcze wy­
pracować produkty na eksport. Dobrze, 
że wysokie strony niedawno się dogadały. 
Liczymy, iż nadejdą oczekiwane zmiany, 
które pozwolą nam wszystkim pracować 
z większym efektem. 

JÓZEF ZATLOKA, dyrektor 
GOK w Czarnym Dunajcu: 

- Posłem? Może być i baba, bo w koń­
cu: gdzie diabeł nie może, ·tam babę pośle. 
Niech będzie i siedemdziesięcioletnia 
-- grunt, ;ie::eby była pyskata i wiedziała, 
co gadać. 

Nie wiem, czy by i nie lepiej było, gdyby 
więcej kobiet zas~adło w tym przedstawi­
cielstwie - niestale są, ale też trudno u­
głaskać. 
Poseł nie musi być koniecznie zrzeszo­

ny, ale powinien mieć uznanie, mir wśród 
ludzi. Jeśli reprezentant wsi-niech to _ 
będzie [ctoś z inteligencji wiejskiej, a nie po 
podstawówce. Odważny i uparty. 

DÓbrze, żeby był i mądrl/ i uczciwy, ale 
dzisiaj chyba jeszcze nie jesteśmy na ta-

• kim etapie, kiedy uczciwość zwycięża .. 

i-wysypiska śmieci . Corocznie organi­
zowany będzie konkurs ćzy"stoici mię­
dzy wioskami. Chodzi o wyrobienie u 

, mieszkańców trwałych nawyków· u­
trzymania czystości posesji, pasów 
przydrożnych, terenów zieltlnych, ele­
wacji, _ ogrodzeń i· ogródków. Wzdłuż 
ci_ągów komunikacyjnych ustawione 
będą kontenery na stłuczkę· s-zklaną, 
odpady plastykowe, złom i śmieci. 
Przewiduje się zwiększenie ilości pun­
któw skupu surowców wtórnych. Wła· 
dze gmifly przy'pomocy Huty it'n. Leni­
na będą ,zaopatrywać rolnikóW w bla­
chę i cement na budciwę zadaszeń, 
szamb i gnojowników. Do .minimum 
ogran"iczy się wycinkę drze w, sadzone 
będą krzewy, ratowane pomniki przy­
rody Poczyniono starania o pfzydział 
dla gininy koksu i węgla o małej zawar­
tości siarki. Do końca przyszłego roku · 
zlokalizowane zostaną i zbudowane 
wysypiska śmieci w Bielance , Bukowi­
nie, Harkabuzie, Podsarniu, Rabie Wyż­
nej, Rokicicach, · Sieniawie, Skawie i 
Spytkowicach. Postanowiono zlikwi· 
dawać wszystkie stare i zrudernwane 
budynki, szopy i płoty . Opra_cowuje się 
koncepcję btid1Jwy małych oczyszCzal-

. ni ścieków dla poszczególnych wiosek. 
Wielki~ przedsięwzięciem jest gazyfi­
kacja gminy. Warto, by śladem Raby 
Wyżnej poszły inne gminy_ 

• Mówi dyrektor Banku Spółdziel­
czego w N owym· Sączu, Tadeusz Leś­
niak: · 

- Nasz Bank zrzesza około 4,5 ty­
siąca członków ( około 2 tysięcy rolni­
ków i 500 rzemieślników). Aby uzyskać 
kredyt, nie trzeba być członkiem ban­
ku. Wymóg ten stosujemy jedynie ·w 
przypadku kredytów członkowskich, 
których wysokość podnieśliśmy do stu 
tysięcy złotych przy 18 proc. oprocen­
_towaniu. W ubiegłym roku udzieliliś­
my ogólem 1249 kredytów na kwotę 
około 795 .milionów złotych. W końcu 
1988 roku 374? dlużnif6w miało kr.eay­
ty w łącznefwysokości 1 miliarda 140 
mi.lionów złotych. Dzięki naszym kre­
dytom w ubiegłym roku zakończono 
budowę 7 obiektów inwentarska-pro­
dukcyjnych, 38 budynków mieszka !­
nycfl . rozpoczęto 4 budowy inwentars­
kie i 116 mieszkalnych, zakupiono 31 

• ciągników, 179 ·sztuk -bydła, 44 konie, 
68 loszek, 29 owiec i 129 cieląt. Skriidy-



Zebrani ;a II Oddział~wej Naradzie Ak­
tywu Górskiego P'ITK-0.ddzialu Lima­
nowa w dniu 9 kwietnia 1989 r . na Starych 
Wierchach pr~ewodnicy beskidzcy, tat­
rzańscy, pi'zodownicy GOT, strażnicy · o-

- chrony przyrody, ratownicy GOPR i ak­
tyw górski- omawiając sprawy ochrony 
przyrodY z nadzieją przyjęli wiadomość, 
że Wojewódzka Rada Narodowa czyni sta... 

rania mające na celu przerwanie prowa­
dzonej od lat rabunkowej gospodarki leś­
nej . na terenie :naszego województwa. 

Lasy naszego regionu ze' względu na 
swoje położenie nie mogą stanowić nie­
wyczerpalnego źródła surowca drzewne­
go, ich rolajest o wiele więltsza. Z naszego 
rejonu wypływa wiele rzek, które w przy­
szłości będą ni~licznymi źródłami wody 
pitnej dla terenów położonych _ poniżej. 
Będą-jeżeli przez właściwą gospodarkę 
leśną i ·wodną potrafimy je uchronić. 
· Lasy są konieczne jako nieodłączny ele-

• meni- naturalnego krajobrazu, źródło tle­
nu oraz ogromny rezerwuar wody. W 
związku z tym, że nasze województwó Jp.a · 
spełniać funkcje obsza(u specjalnie chro­
nionego, przezn~czonego na miejsce ciszy 
i wypoczynku oraz lecznictwo uzdrowis­
kowe, gospodarka prowadzona na tym 
terenie powinna być podporządkowana 
temu nadrzędnemu celowi. Tym bardziej, 

.że natura obficie nas wyposażyła w niepo-

Ciekawe czasy 
Pewna amerykańska ankieta, przywo­

łana przez naszą telewizję, ustaliła, iż 
Polska~est wśród obywateli USA bodajże 
na dziey.riątym miejscu pod . względem 
atrakcyjności-i mnóstwo Amerykanów 
pragnęłoby właśnie tutaj, między Zieloną · 
Górą a Białą Podlaską, żyć. Dlaczego? 
Dlatego, że w Polsce „dzieje się ba;rdzo 
dużo ciekawych· rzeczy". 
Komentując tę kuriozalną informację, 

·profesor "Mikołaj Kozakiewicz przyznał 
chętnie, że-owszem ----:czasy mamy w 
Polsce rzeczyWIŚcie ciekawe, ale (tu się 
profesor zawahał) co do tego życia, to 
może nie jest ono aż tak godne pozazdro­
szczenia. Tak to mniej więcej brzmiało - i 
ja się z tym najzupełniej zgadzam. Żydow­
skie pr:zekleństwo mówi przecież, na co 
zwrócił uwagę profesor Kozakiewicz: ,,O­
by twoJe dzieci żyły w ciekawych cza­
sach!". 

N o, ale przedstawiciele kapitalistyczne­
go społeczeństwa · przesytu_ rwą się do 
polskiej~ ciekawej rzeczywistości-i by­
łoby niegrzecznie twierdzić, że zwariowa­
li. Myślę, że jest to raczej ten rodzaj pędu, · 
który każe ludziom znudzonylń.· monoto­
nią życia szukać niewygód gdzieś w szała­
sach na Alasce, spuszczać"Się na linach do 

tZi!l!.rosili nai'; 

Wojewódzki Zespół Poselski n.i po­
siedzenie w Sądeckich Zakładach Elek­
tro-Węglowych; 

• Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej w Nowym Sączu na VII sesję 
zwyczajną; 

e Zarząd Wojewódzki ZMW na kon-. 
cert galowy xi Wojewódzkiego Festi-

mrocznych i wilgotnych jaskjń, uganiać 
się ze strzelbą za dzikimi zwierzętami 
bądź o suchym podniebieniu przemierzać 
połacie Sahary. 

Jeśli tak, to serdecznie witamy. Rzucą , 
szynkę- czy wołowinę z kością? Będzie 
papier toaletowy- czy z konieczności 
wystarczjć · musi gazeta? Czy autobus 
przyjedzie za kwadrans - czy może raczej 
za godzinę? Przyjmą w urzędzie-czy. 
przegonią? Sprzedadzą benzynę do kanis­
tra-czy powołają się na ostatnie zarzą­
dzenie? Starczy do pierwszego-czy nie 
starczy? Gdzie kupić buty, kalesony albo 
bateryjkę do latarki kieszonkowej? Co 
zrobić, kiedy samochód zepsuje się na 
szosie? Ile . dać w łapę, żeby zechcieli 
naprawić lodówkę? Oto tylko kilka z mi­
liona ciekawych pytań, na które Polak 
bez wielkiej przyjemności odpowiadać so- . 
bie musi niemal codziennie. Ciekawe cza-
sy! • 

Patrząc na·sprawę bardziej serio myślę, 
Ze chodzi tutaj wcale nie tylko o trudności 
dnia . powszedniego. ·ostatecznie, przez 
parędziesiąt lat przyzwyczailiśmy się już 
do tego i owego. To, co mnie osobiście 
najbardziej gnębi, to niepewność jutra. 
Brak stabilizacji we wszystkich nięmal 

walu Kultury Mło.dzieży Szkolnej - ! 
maja o godZ. 12.30 w Domu Żołnierza; 

e Rada Nadzorcza Oddziału Zakła­
du Ubezpieczeń Społecznych w No· 
wym Sączu na posiedzenie poświęco­
~ne m.in. realiz3.cji podwyżek najniż­
szych emerytur i rent oraz wąlofyz~cji 
tych Świad~zeń; 

e Wa,r~zawski Klub Przyjaciół Re­
gionów .Nowosądeczyzny do Domu Po­
lonii na Konferencję prasową w związ­

ku z 30-leciem Klubll; 

e Rada Izby Rzerriieślniczej w No­
wym Sączu na posiedzenie z okazji 
Dnia R~emiosła; 

towańo nakłady w 11 kurnikach, 104 dyty udzielane rolnikom obłożone są 
szklarniach i 6 ·pieczarkarniaćh -lą- tylko 30-pu.nktowy"' óprocentowa­
cznej wysokości 107 milionów złotych. niem. 
Jednym z najważniejszych żadań sta- Przygótowujemy się do podjęcia 
tutowych Banku- Spółdzielczego - o- działalności z zakresu gromadzenia i 
prócz ot~ierania i pr.owadzenia ra- obrotu wi;:i.rtościami dewizowymi na 
chunków bankowych, udzielania kre- rzecz osób prawnych i fizycznych . 
dytów i organizowaniµ obsługi kaso-
wo-rozliczeniowej - jest gromadzenie • Powsta/a Fundacja Ziemi Sądec­
wkladów oszczędnościowych ludności klej Leczenia Metodami Niekonwen­
o,a_z upowszechnianie idei oszczędza- cjonalnymi i Apiterapii im. ks. dr. 
nia. W 1988 r. zanotowaliśmy dalszy Henryka Osta'.cha, z siedzibą w Ka­
wzrosl wkładów oszczędnościowych. miannej. Czlonkami-zalożycielami Fun­
Na koniec roku ;,:gromadzono u n:as 495 daćji są: Barbara Jaruzelska, Zbig­
milionów złotych na 2441 rachunkach. niew Kutyba, Stanisław Mallnows­
Pod naszym patronatem pracuje 31 kl, Lesław Obarski, Stanisław Obar­
Szkolnych Kas Oszczędności zrzesza- ski, ks. Henryk Ostach i Kazlnlierz 
jących ponad 5 tysięcy członków, któ- Pazgan oraz Ogólnopolskie Porozu­
rzy mają na książeczkach 12 milionów . mieiiie Związków Zawodowych i Pol­
złotychc Szkoły te od !at zajmują czoło-. - ski Związek Pśzczelarski. Udziałem w 
we miejsca na szczeblu wojewódzkim fundacji zainteresowana jest Polonia 
w konkursach SKO. W ubiegłym roku oraz agendy ONZ -'- Światowa Qrgani­
nasz bank osiągnął zysk ponad 9 mi- zacja do Spraw Wyżywienia i Swiato­
lionów 600 tysięcy złotych. Ponadto 10 wa Organizacja Zdrowia. Głównym ce­
milionów złotych wydaliśmy na re- Iem Fundacji jest 2budowanie w Ka­
mont bankowych pąmieszczeń, dzięki · miannej pierws.zego w świecie sanato­
czemu warunki obsługi klientóµ, . wy- rium leczenia metodami niekonwen­
raźnie się poprawiły. Jesteśmy konku- cjonlllnymi dla dorosłych i dla dzieci, 
rencyjni wobec innych banków, bo kre- instytutu leków oraz „Domu Polskie-. . 

wtarzalne zasoby - góry, lasy „ wody, źró­
dła wód mineralnych oraz bogatą i różno­
rodną faunę. 

Naszym moralnym obowiązkiem jest 
więc nie tylko propagowanie i rozwij~e 
turystyki górskiej, ale przede wszystkim 
zachowanie walorów środowiska natural­
nego dla przyszłych pokoleń Polski i świa- · 
ta, . ; 

Jako ludzie zaangażowani społecznie w 
działalność na rzecz turystyki ·górskiej j na 
co dzień obcujący z naszą wspaniałą przy­
ródą-mamy nie tylko moralne prawo, 
ale i obowiązek zabrać głos w tej sprawie i 
udzielić poparcia wszystkim działaniom 
mającym na celu ochronę i zachowanie 
nieskażonego środowiska n~turalnego -
wartośc_i największej w naszym wojęwó­
dztwie i kraju. 

Sekretarz 
. Oddziału PTTK w Limanowej 
MIECZ.YSŁAW WAWRZYNIAK 

dziedzinaCh życia - od rynku, poprzez 
politykę, aż po tzw. podstawowe .wartości 
moralne. Inflacja pieniądza___:_ ale i inflacja 
ustaw, przepisów, pomysłów, struktur, 
rozwiązań i niinistróW. Ustawiczne wy~o­
pki na ulicach- ale i wykopki w gospoda­
rce, administracji państwowej oraz .rzą­
dzie .. Eksperymenty z drobną wytwórczo­
ścią-ąle f eksperymenty z wielką demo­
kracją ... 

Wszystko płynie. Wszystko w ruchu. 
Jeden wielki poró~-tyle, że mało kto 
wie, co się w końcu urodzi. Nie wie tego 
ani władza, ani opozycja~ bo nowa 'rze­
czywistość. Polityczna, gospodarcza i spo­
łeczna Polski objawi się nie w najmądrzej­
szych debatach, lecz w praktyce. Żyjemy 
niewątpliWie w momencie przełomo.W'Ym, 
tyle tylko, ie przełom ten niesie ze sobą 
przytłaczającą liczbę znaków zapytania, 
wątpliwości i obaw. 

Dajmy wite komu trzeba kompetencje, 
uśtalmy w końcu . wszystkie,..-reguły gry 
politycznej i gospodarczej, umówmy się, 
co dobre, a co złe-i dajmy się ludziom 
trochę przyzwyczaić i ustabilizować. 
Niech przez patę choćby · lat nie będzie 
mętliku w przepisach, podatkach, stano­
wiskach i asortymentach. Amerykanom 
może się to wyda mało podniecające- ża 
to my odetchniemy. 

TOMASZ P ERSIDOK 

O Galeria Biura Wystaw Artystycz­
nych w Szczawnicy na wystaWę mała-. 
rstwa Stanisława Szafrana; 

, e . Zarząd Wojewódzki .TKKF na 
przekazanie· ~niĆza „Sztafety Pamię­
c-i"; 

e Zarząd Oddziału Wojewó<!zkiego 
Stowarzyszenia Twóiców Ltldowych 
na VI zjazd Sprawozdawczo-Wyborczy; 

• Muzeum Jana Kasprowicza w 
Zakopanem na 77 Wi~czór na Haren­
ą.zie poś~ięcony poezji Lechonia; · 

• Zarząd Ludowego Klubu Sporto­
wego „Poroniec" na~ walne zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze. 

Rozboje i pobiela: Mieszkaniec Nowego 
SącŹa, Marek T. napadł na Franciszka Dz. 
i Bogdana·D., u pierwszego z nich powo­
dując obrażenia twarzy. + Również w 
No\Vym Sączu Zbigniew ·G. zaatakował 
Witolda S. i Piotra K., raniąc ich nożem 
stołowym. 

Spekulacja: Od stycznia do kwietnia 
br. Piotr M. i Marek ·G. z Nowego Sącza 
·nabywali w sklepach części zamienne do 
samochodó'Y' osobowych, a następnie· 

sprzedawali z niemałym zyskiem. Za tę 
nadmierną ,,inicjatywę gospodarczą'' bę­

dą odpowiadać przed sądem, na : razie 
zajęto im na poczet kar mienie wartości 3 
min 600 tys. zł. . . 

Kradzieże .1 włamania: Z nowo wybu­
dowanego domu Andrzeja J. ·w Krynicy 
wyniesiono wyposażenie łazienki, warto­
ści 450 tys. · zł. Sprawcy Otworzyli sobie 
drzwi dopasowanym kluczein + W Skrzy:.. 
dlnej, gdy w mieszkaniu Władysława K. 
nie było osób dorosłych, złodzieje wynieśli 
2 mln zł + ·Na 500 °tys. zł ocenia się straty , 
poniesione przez Stanisława K. z Nowego 
Sącza. Z jego „fiata 126 p" włamywacze 
zab:rali radioodtwarzacz 11Pan8Sonic", 2 
erefenowskie głośniki i 3 kola + Funkcjo­
nariusze m_ilicji zatrzymali w Łapszach 
Niżnych Andrzeja K. i Andrzeja B., przy­
łapanych na gorącym Uczynku kradzieży 
motoroweru+ Lepiej-na razie-po­
wiodło się złodziejowi, który w Nowym 
Targu zabrał motorower Adamowi R., ale 
i on z pewnością .nie będ~ie długo cieszył 
zdobyczą. -

Wypadki drogowe: W Mszanie Dolnej 
kierujący „Ladą" Sylwester H: z Rabki 
potrąci! osobę pieszą idącą środkiem jezd­
ni. Ofiara poniosła śmierć • KrzYsztof K. 

~ z .Szalowej, jadąc w Ropie motocyklem, 
potrącił 4-letniego Piotra J. i zabił dziecko 
na miejscu. 

Inne wydarzenia: W Bańskiej G(?rnej 
doszczętnie spłonął drewniany budynek 
szkoły podstawowej wraz . z wyposaże­

niem. Straty szacuje się na ~5 mln zł + 
Dwuletgia Sabina B. z Pieni.ążkowic, po­
zostawiona bez opieki, utonęła w beczce z; 
wodą. 

elg. 

/ 

go Serca", ćzYli domu spokojnej staro­
ści dla Polonusó:w. Fun~iacja będzie też 
wspierać rozwój pszczelarstwa i usług 
turystycznych. w Nowosądecą:iem. ·W 
imieniu OPZZ akt przystąpienia do 
Fundacji podpisał Alfred Mioclol\icz. 

e W ćenti;-um C,zorsztynajest wszę­
dzie brudno: na drodze, wokół przystan-
1,<ów autobusowych i posesji. Sklepy, . 
wiaty autobusowe i budynki użytecz- · 
ności publicznej odrapane i przynisz­
czone. Straszą budki-widma._ Do prze-

e W finale centralnym olirąpiady 
wiedzy społeczno-prawnej 4 miejsce 
Żajął uczeń m klasy Liceum Ogólno­
kształcącego w Gorlicach-Grzegorz 
Bogdan. Na rok przed maturą uzyskał 
prawo wstępu bez egzaminów na wy- . 
dział prawa i administracji !'.fowolnego 
uniwersytetu w kraju. 

, e Przez więś .Kotów w gminie Ła­
bowa przebiega droga do popularnej w 
kraju i coraz głośniejszej w świecie 
Kamiannej. K_otów jest jednak zanie­
dbany i brudny, na poboczach dróg, w 

, rowach· przydrożnych, '. a nawet „ częś-
ciowo na drodze leżą bezładnie kłody 
drewną ściąganego z okolicznych la­
sów, zagrażające bezpieczeństwu pod­
różnych. Może porządkami w tej wsi 
zajmie się rada sołecka, a służby drogo­
we --. porządkiem w pasie przydroż­
nym? 

. pływającego przez wieś potoku miesz­
kańcy wrzucają śmieci, butelki, opa­
kowania i złom. Wszędzie wyczuwa się 
atmosferę tymczasowości, gdyż cep.t­
rum wsi znajdzie się za kilka lat na 
dnie jeziora. Obawiam się jednak, że 
zanim to nastąpi; mieszkańcy Czorsz­
tyna utoną w śmieciach. 

e W sześciu Rejonowych Komi~­
jach Poboroviych t_rwa pobór do wojs-

. ka. Z poborowymi spotykają się sekre­
tarze komitetów miejskich i gminnych 
PZPR, naczelnicy, działacze PRON, 
ZBo WID i organizacji młodzieżowych, 
a także lekarze, oficerowie LWP i MO 
oraz członkowie kolegiów do spr3.w 
wykroczeń. Dla , tych, którzy w ,tym 
mieąiącu rozpoczynają służbę wojskó­
wą, w urzędach miast i gmin zorgani­
zowarto uroczyste pożegnanie. 

ROMAN KOSTANECKI -3 



DĄ~V"rĄ BiNt'( Kiedy piętnaście lat. ~emu Bożena i 
Józef Pawłowscy ślubowali sobie miłość i 
wierność wiedzieli, że nie czekają ich 
miody. Na nową drogę życia wkraczali z 
li-tysięcznym " długiem i małym pokoi­
kiEfm wynajętym za grube - jak na owe 
czasy - pieniądze w bloku przy ulicy Bro­
niewskiego w Nowym Sączu. Dorabiali się 
dosłownie od łyżki. Po czterech latach 
mieli wersalkę, dziecinne łóżeczko, głębo­
ki wózek i dwie córeczki - Agnieszkę i 
Tereskę. Kiedy w 1977 roku Pawłow~cy 
otrzymali klucze od, własnego M-4 w kole­
jowym bloku przy ulicy Barskiej, syn 

- ' ' ' . 01' P.o~ZK; Cf>'):: 

sobie tamtejszą kierowniczkę, Barbarę 
Pietruchową, która stara się o urozmaico­
ny repertuar. W kinie byli ostatni raz na 
,,Trędowatej''. Dzieci chodzą częściej . Bo­
żena ma 38 lat, Józek 40, nie narzekają na 
swój los, wiedzą, że żyją lepiej niż ich 
rodzice, ale mają też świadomość, . że z 
roku ha rok starzeją się, że na wiele rz~czy 
nigdy nie będzie ich stać. Chcieliby wyje­
chać razem za granicę, coś zobaczyć (byli 
tylko dwa razy na wczasach nad jeziorem 
w Znamirowicach). Bożena bardzo lubi 
czytać książki, w ten sJ)osób ucieka od 
prozy życia . Józek także ma hobby- ra­
ze'm z synem łowią ryby, pÓdczas ostat­
nich wakacji Piotrkowi trafił się prawie 
6-kilogramowy szczupak, §ego głowę za­
suszyli na pamiątkę . PawłowsC:y są jedną 
z kpkudzieśięciu rodzin w kolejarskich 
blokach przy ulicy Barskiej w N owym 
Sączu, ani lepszą, ani gorszą niż' ich są~ie­
dzi . 

~DC? POŻł,taK; 

Piotruś był w drodze. " 
Pawłowski jest tokarzem.·W Zakładach 

Naprawczych Taboru Kolejowego pracu­
je już 25 . lat. Bożena -- ze. względu na 
stan zdrowia - nie ukończyła .Technikum 
Rachunkowości Rolnej i przez kilka lat 
pracowała przy produkcji kredy w Spół­
dzielni lnwalidów „Spójnia" w Starym 
Sączu. Musiała jednak przejść na rentę. 
Zaczynała od 1800 zł, a obecnie ma niewie­
le ponad 23 tys. zł. Józef Pawłowski po 
kilku latach pracy 'miał ciężki wypadele i 
musiał przejść na mniej płatne stanoWi­
sko ~ narzędziowni. 

Obydwojga Pawłowskich życie nie głas­
kało po głowie. Wywodzą się z ubogich 
robotniczych rodzin z okolic Nowego Są­
cza. I Bożena, i Józek mieli po sześcioro 
rodzeństwa. Rozpoczynając samodzielne 
życie, nie mogli liczyć na jakąkoJ.wiek 
pomoc ze strony rodziców. 

Poznali się przypadkowo. Bożena przy­
jechała do Nowego Sącza na pogrzeb dłu­
goletniego prezesa spółdzielni. Uroczysto­
ści trochę się przeciągnęły . Bożena z kole­
żankami porządnie zmarzły i postanowiły 
zjeść coś ciepłego . W restauracji ,,Stylo­
wej'' . Ta~ poznała Józka. Po kilku mie­

. siącach stanęli na ślubnym kobiercu. 

ale czasami obyd~oje z mężem zastana­
wiamy się, czy nie Przedobrztiliśmy? Na­
si rodzice nie mieli czasp. zajmować się 
dziećmi, pocałunek, czy pies~czota zda­
rza.ty się od święta, ale wyrośliśmy na 
porządnych ludzi. Nasze dzieci są - na 
ile nas stać -ładnie ubrane, odżywione, 
ale czy to doceniają? Staramy się wcią­
gać je w nasze ~opoty finansowe, uświa­
damiać, na co nas stać, .a na co nie. 
Chcemy, żeby wyrosły na' porządnych 
ludzi, którzy potrafią sobie radzić w ży­
ciu. Moja matka zawsze powtarzała, że 
liczyć mogę zawsze tylko na siebie, że 
!udzie zaradni mają przyjaciół, a od 
nieudacznikpw wszyscy się odwracają. 

PaWłowskich znam od kilkunastu lat i 
zawsze dziwiło mnie, jak przy tak skrom­
Jlych dochodach potrafią sobie-.rad~ić. Bo­
żena i dzieci Są zawsze ładnie ubrane 
(Bóżena właśnie kończy kurs kroju i szy­
Cia), mieszkanie schludne i. dostatnio u­
rządzone. Pawłowscy sami remontują 
swoje mieszkanie, tapetują pokoje. W o­
statnich latach kupili lodówkę, kolorowy 
telewizor, pralkę automatyczną (kiedy 
dzieci były małe. Bożena prała ręcznie) . 
Wszystkie większe inwestycje dla domu 
poczynili dzięki'pożyczkom z kasy zakła­
dowej. Obecnie spłacają pralkę. Starają 
się nie zaciągać pożyczek u sąsiadów . 
Bożena dorabia: bawi dzieci. Już wkrótce 
podejmie pracę chałupniczą: Cóż robić, 

- Osiem lat dzieciństwa spędziłam w 
szpitalach i sanatoriach - mówi Bożena . 

- Pięć !at !eż~am w gipsie. Wszyscy 
wróżyli mi czarną przyszłość, mówili że 
do małżeństwa się nie nadaję, a już z 
pewnością nie będę mieć dzieci .. " Czu.lam 
się więc niedowartościowana, gorsza od 
wszystkich. Kiedy zaczęły na świat przy­
chodzić moje dzieci, byłam bardzo szczęś- . 
liwa. Dzisiaj Agnieszka kOńczy ósmą kła- ' 
sę i stara się o przyjęcie do Zasadniczej 
Szkoły Gastronomicznej, Teresa jest ,w 
szóstej klasie, a Piotrek w piątef Kocham 
ich bardzo. Chci~abym nieba przychylić, 

· dziewczyny są coraz starsze i chcą się 
ładnie ubrać, żadne z dzieci nie godzi się 
na donaszanie odzieży po starszym rodzeń­
stwie. Zresztą jakość rliektórych swetrów 
czy butów jest także pod psem. Przed 
świętami wielkanocnymi kupili Piotrko­
wi adidasy. Zapłacili kilka tysięcy złotych, 
buty wytr~ymały niecały mi~siąc ... 

Za najlepszy okres w swoim życiu Paw­
łowscy uznają kóniec ·lat siedemdziesią­
tych, a zwłaszcza 1977 rok, kiedy otrzyma-

• Pan Jan " Oblaciński z Rabki: 
Odpowiedź dyr" Romana Smotera 

na moją poprzednią notatkę w tej rub­
ryce nie może satysfakcjonować, gdyż 

· na połączenie telefoniczne trzeba cze­
kać nieraz cztery godziny (nawet mię­
dzy godz. 18 a 23), słyszalność jest 
marna, zaś opłaty - wysokie. Trzeba 
powiedzieć prawdę, że rabczańska a­
paratura się wysłużyła i potrzebna 
jest nowa. Pan dyrektor podał, że 5 
minut rozmowy z Warszawą koszttłje 
540 zł - uzupełnię: zniżkowy bilet ko­
lejowy do stolicy można kupić za 590 
złotych... · 

' Od redakcji: 19 kwietnia nie uda a 

ło się nam połączyć z drukarrtią w 
Krakowie - po wykręceniu zera linia 
ciągle była zajęta . W tym samym dniu 
nieosiągalna była również Dębica . · 
Próba zamówienia rozmowy błyska­
wicznej spotkała się najpierw z odmo­
wą na centrali międzymiastowej, a na­
stępnie - po reklamacji - z arogan­
cją. 

Paraliż łączności w znacznej części 
województwa jest ·faktem. Nie pierw­
szy raz sygnalizujemy tę dolegliwość. 
Społeczne koszty niewydolności tele­
(onii (zmarnowany czas plus zdener­
wowanie tysięcy ludzi) powinny zain­
teresować naszych radnych i doprowa­
dzić wreszcie do rzetelnej kontroli, 
która wyjaśni prawdziwe przyczyny 
zła, a także wskaże spqsoby jego wyeli­
minowania. -4 

• Pan Jakub Kurczab z Limano­
wej: 

Do rejonu Sowlin korespondencja 
powierzona poczcie dociera nietermi­
nowo. W urzędzie pocztowym twier­
qzą, że brakuje im doręczycieli. Nie 
mogę się z tymi wyjaśnieniami pogo­
dzić, bo skoro pobiera się opłaty, to 
usługę musi się wykonywać. Kiedy 
jeszcze pracowałem, musiałem 
wpierw zrobić co do mnie należy, a 
później dopiero otrzy'mywałem wyna­
gro.dzenie. A tu jest odwrotnie: naj­
pierw płacisz, a tiie zostajesz obsłużo­
ny( .. . ) Czytam ~ważnie prasę i dowia­
duję się, że polłolina .sytuacja jest w 
całym .kraju. Jestem rencistą i trudno 
mi się poruszać. Zaprenumerowałem 
tygodniki „Gospodyni" i „Lad"" Od 

' początku marca ich nie Otrzymałem, a 
gdy osobiście zapytałem o przyczynę, 
to najpierw powiedziano, że nie ma kto 
doręczać, ale na prośbę o wydanie mi 
tych czasopism odrzekli, że ich· nie 
mają, bo widocznie nie nadeszły. 

. Zwróciłem się więc do wydawnictw i 
otrzymałem odpowiedź, *e wysyłają 
normalnie. Chcę zatem wiedzieć, co się 
z tymi tygodnikami dzieje. Ponosząc z 
renty spory wydatek mam prawo do­
magać się rzetelnych wyjaśnień: 

I druga sprawa: rentę otrzymuję 
nieraz z tygodniowym opóźnieniem ... 
D!a człowieka, który żyje tylko z tego 
mizernego grosza, jest to sytuacja nie 
do przyjęcia. A sam nie. mogę chodzić 
na pocztę, bo nie zawsze zdrpwie po­
zwala. Na koniec pragnę zauważyć, że 
panienki z okienek pocztowych powin­
ny nauczyć się trochę uprzejmości . . 

Czekam na wyjaśnienia za pośred­
nictwem „Dunajca". · 

Od rę:dakcji: Prosimy pocztowców 
limanowskich przede wszyśtkim o to, 
by przesyłki do p. Kurczaba - i wszys­
tkich klientów, któryrri zdrowie nie 
pozwala na samoobsługę - docierały 
regularnie. To wstyd, że nawet rencis­
tów Po.;zta Polska nie potrafi należy-

li mieszkanie. Wprawdzie mieli tylko sta- • 
rą wersalkę i stolik, ale po kilku latach 
tułaczki Wreszcie byli na własnych śmie­
ciach. Wzięli 30 tys. pożyczki (większej nie 
byliby w stanie spłacić), umeblowali po­
.kój i kuchnię. Potem z roku na rolć dora­
biali się innych rzeczy. 

,Pawłowscy są towarźyskimi ludźmi, 
mają grono wypróóowanych przyjaciół, z 
~tórymi mile spędzają czas w domu kultu­
ry w Laz'!ch Biegonickich. Bardzo chwalą 

cie obsłużyć! Może by tak ruszyć część 
· personelu od biurek, wsadzić na godzi­
nę w samochody i ulżyć ludziom, któ­
rzy nie mogą pofafygować się osobiście 
nc1 pocztę?.Co warfa jest reorganizacja 
instytucji - dopiero co hucznie prze­
prowadzana - skoro skarg przybywa? 
Czy to jest reforma, czy jej sabotaż? 

Jeśli komuś zbyt gniewne wydadzą 
się dwa ostatnie pytania, spieszymy 
dodać., {e nigdy w latach poprzednich 
biuletyny codzienne Polskiej Agencji 
Prasowej nie szły z Warszawy do Sącza 
tak długo jak obecnie: cztery, a nawet 
pięć dni! Poczta· podlega-temu samemu 
ministerstwu co PKP - nie da się więc 
pogorszenia usług zwalić na „kol~gę". 

• Pan Andrzej Wiszniowski z Za­
kopanego dopinguje nas do zajęcia się 
budownictwem mieSzkaniowym. Pla­
ny roczne są nótorycznię nie wykony­
wane, kolejka wyczekujących na mie­
szkania ogromna, radni z coraz mniej­
szą wiarą podnoszą na sesjach kwes­
tię niewydolności firm budow!(lnych . 
Nasz Czytelnik doszedł do wniosku, że 
jedną z przyczyn impasu jest to. iż 
rozwiązaniem kwestii mieszkaniowej 
zajmują się o'soby posiadające już swo-
je mieszkania. · 

Nie uciekamy od trudnych tematów, 
ale też nie wierzymy, by kolejne publi­
kacj.e przyspieszyły tempo budownic­
twa. Wszystko zostaJojuż na ten temat 
powiedziane -także przy „okrągłym 
stole". Pozostaje wierzyć, że i na tym 

' polu od gadania przejdzie się do robo­
ty" 

e Pani Ewa Gocek-Skrzypiec z u­
znaniem informuje o pracy sądeckiej 
sekcji kung fu. Zajęcia - pod patrona­
tem TKKF - prowadzi mgr Andrzej 
Policht. Wychowanek sekcji, Henryk 
Piwowar, po trzech latach treningu 
zwyciężył w mistrzÓstwaGh Polski ro­
zegranych na początku kwietnia w· Kra­
kowie. · 

Pani Gocek pol.eca młodym i wy-

Fot. JERZY CEBULA 

trwałym sądeczanom treningi pod o­
kiem p. Poliohta (laboranta w Wojewó­
dzkim Szpitalu Zespolonym). Zajęcia 
odbywają się dwa razy w tygodniu w 
sali gimnastycznej str'aży pożarnej. 

• Mgr Władysław Pęksa z Zakopa­
nego w obszernym wywodzie oprotes­
tował publikację M. i J. Krzeptowskich 
na temat swego rodu. Główne zarzuty: 
Jan Pęksa (1819-1878) nie był przewod­
nikiem .tatrzańskim; sprawa fundacji 
starego cmentarza zakopiańskiego 
przedstawiona została błędnie (ks. Sto­
larczyk uzyskał zgódę na przejęcie te­
renu od Jana Pęksy bez wykupu); nie 
po Jakubie, lecz po Janie Pęksie pozos­
tali ~ynowie Wojciech, Jędrzej i Józef 
(dziadek Autora sprostowania) - nie 
ty !ko Józef ale i Jędrzej był przewodni­
kiem tatrzańskim I klasy; mgr Władys­
ław Pęksa nie ma przydomka Wojtyna 
(ukrywając się przed gestapo, w wyni­
ku działalności przerzutowej oficerów 
polskich na Węgry, posługiwał się na­
zwiskiem Zbigniew Wojdyna i pod tym 
nazwiskiem zawarł w roku 1944 zwią­

' zek małżeński z Eweliną Zubek - a 
nie Zubkową. W roku 1945 powrócił do 
swego prawdziwego nazwiska; matka · 
p. Eweliny pochodzi z Wasylkowskich 
(a nie Wasilkowskich); tablica pr.zy 
wejściu na cmentarz nie zawiera infor­
macji o fundatorze; uwagi M. i J. Krze­
ptowskich tyczące majętności Stymo­
na Pęksy oraz chorób rzekomo nękają­
crch ród nie wytrzymują krytyki w 
konfrontacji z faktami. 
Cały list pana Władysława Pęksy­

imponujący wiedzą historyczną ·-prze­
kazaliśmy M. i J. Krzeptowskim. Ich 
odpowiedź, niestety zdawkowa, odsyła 
polemistę do archiwów, gdziem. in ma 
się znajdować dokument obalający do­
tychczasową wiedzę na temat urządze­
nia cmentarza zakopiańskiego . W tej 
jednej, ale istotnej, kwestii nie czuje­
my się kompetentni do rozstrzygania 
przy kim jest racja. Natomiast pozosta­
łe sprawy Wyjaśnia Przekonująco 
sprostowanie p. Władysława Pęksy. 



Wieś Podole w gminie Gródek nad Du­
najcem rozłożyła się na wzgórzach. Pocię­
ty wąwozami teren wygląda rp.alowniczo, 
trudno jednak rolnikom uprawiać pola 
ulok~wane na wierzchołkach stromych 
wzniesień lub tuż obok koryta potoku, 
który po długotrwałych deszczach potrafi 

narobić szkód. patrzą na . opuszczoną ziemię w niektó-
Podole tworzy około stu dwudziestu rych przysiółkach. Obawiają się, czy wy_ 

gospodarstw. Ziemia V i VI klasy najlepiej chowają sobie następców. Jednym z najlep-
nadaje się na uprawy ziemniaków, mniej szyc;h rolników jest Edward Hajduk _:._ 
wymagających zbóż oraz roślin pastew-
nych. Rolnicy gospoda'.rzą tu dobrze. UprB.- gminny mistrz produkcji z_wiel'zęcej za 
wiają przeciętnie 4-5 hektarów, choć są i rbk1988. Wrazzkonkwen.temzPrzydoni-: 
tacy, którzy mają do 15 hektarów ziemi. cy, Stanisławem Pękalą ubiega się o 

w sobotni ranE!k nikt nie odpoczywa.'W tYtuł wojewódzkiego mistrza hodowli ­
polu pracują - dof~śli, pomagają dzieci. konkurs zostanie rozstrzygnięty w maju. 
Starsze kobiety robią zakupy w jednym z , Sąsiedzi znają Edwarda Hajduka, choć 
dwóch miejscowych sklepów' ~zynny jest nie wszyscy orientUJą się, jaką hodowlę 
kiosk ,,Ruch''. Niekiórzy z seniorów wy- ostatnio prowadzi. Próbował już chować 
bierają się nawet na zakupy de;> Gród_ka. gęsi, kury-nioski, prosięta, - miał piękne 

stadko bydła. 
To nic, że w dzień wolny od pracy autobu- za potokiem stoi ładny dom z wysokim 
sy kursują rzadko. Starsza, malutka gos- dacheitt: Obok m~rowany budyilek gos­
podYni życzliwie pozdrawiana prze~ pra- podarczy i st.odoła. Przed gankiem ciągnik 
cujących w PQlu sąsiadów decyduje się iść „ferguson". Edward Hajduk właśnie wró­
do Gródka na piechotę,-Przywykliśmy cil z pola, żona, Maria, dogląda kurcząt 
· dużo chodzić - mówi. - Dawniej nie by- niedawno· przywiezionych z. wylęgarni. 

· ło w og6ll autobusów. Nakarmiła·już zwierzęta w oborze. Przed 
Mieszkańcy wsi są dumni, że to właśnie nią jeszcze zwykłe domuwe prace. 

tutaj wybudowano jedną z pierwszych w Oboje Hajdukowie Urodzili się w Pocto­
powiecie wiejskich szkół tysiąclatek. Wie- lu. Żadneł nie zamierzało zajmowa~ się 
le natrudzili Się społecznicy, gdy z począt- rolnictwem. Jako młode małżeństwo za­
kiem lat siedemdziesiątych elektryfiko- mieszkali w Nowej Hucie; pan Edward 
wano wieś. Jak wspomina sołtys, Franci- pracował w kombinacie jako elektryk, 
szek Wolak ~ ludzie wykonali wówc~as - żona zajmÓwała się domem. -Było nam 
siedem kilometrów linii elektrycznej. Ko- dobrze - wz~ycha pani Maria. -Mieliś­
pali doły, stawiali słupy transportowane my spóldzielc~e mieszkanie,. w wolne od 
konnymi zaprzęgami. W ubiegłym roku pr(lcy dni mogliśmy spacerowaćJ chodzić . 
wybudowano u zbiegu potoków Przydo- do kina. Mąż zarabiał nieźle, lecz z jednej 
nica i ·Podole betonowy most, długi na pensji nie dalo się wiele odłożyć. Postano­
dwadzieścia pięć me'trów. Do najbardziej wiliśmy wrócić na wieś. Znajomi pukali 
znanych społeczników należą Marla Mu- się w ~zolo. Wierzyliśmy jednak, że pracą 
rzydlo, Eugeniusz Clwieńskl i Zdzisław w gospodarstwie zyskamy niezależność i 
Chochorowskl. , , b · · ś · · c · · I 
Mieszkańcy wsf narzekają na bliskie szy cie, co osiągniemy . zasem mi za 

sąsiedztwo wysypiska śmieci ulokowane- : . tamtych lat, zwłaszcza gdy wiedzie się . 
go w pobliżu PodQla. Czasem wiatr przy- gorzej: nie sprzyja pogoda, brakuje paszy 
nosi pfzykre zapachy, ale ... są z wysypis- ' dla zwierząt, są jakieś kłopoty - rzecz 
ka także korzyści. . Ośrodki wczasowe codzienna w rolnictwie. 
znad Jeziora Rożnowskiego przywożą tu - Na wieś sprowadziło mnie ... mło-

dzieńcze marzenie o własnych ,,czterech 
swoje odpady i-płacą. Za uzyskane pie- k&kach" --' przyznaje pan Edward,_ Wie-
niądze wieś kupiła snopowiązałkę dla działem, że jeśli. zakaszemy rękawy wraz 
wspólnego użytku, remontuje drogi cfojaz-
dowe. z żon·ą, dokupimy ziemi i zaczniemy bez 

Wielu tu dobrych gospodar~y. z żaleril wytchnienia pracować - musi się nam 

skiej: Podjęto działania, w wyniku któ­
rych zatrzymano' podejtzaną. Stało się 
to w domu Zdzisława L. W godzinach 
przedpołudniowych gospodarz zastał 
przy drzwiach wejściowych nieznaną 
kobietę, która zapytała go o jakąś przy­
padkową osobę i która jednocześnie z 
uwagą badała układ Pomieszczeń, co 
wydało mu się dość dziwne. Po upły­
wie jakiegoś czasu, wyszedłszy na ko­
rytarz, spotkał tę samą damę, schodzą­
cą ze strychu. Zatrzymał ją więc i zaraz 
oddal w ręce milicyjnego patrolu. 
Zatrzymaną okazała się Marta H., u 

której znaleziono kilka przedmiotów, 
pochodzących z kradzieży zgłoszo­
nych milicji, a także takich, o których 
prowadzący postępowanie dotychczas 
nie wiedzieli. Wobec zeqranych ?owo-

udać, Po ojcach mieliśmy raptem trzy 
hektary. W.1969 roku dokupiliśmy pocięte_ 
na małe kawałeczki sq.siednie grunty. 
Dziś gospodarzilmy na siedmiu hekta­
rach, mamy także prawie trzY hektary 
lasu. Najpierw trzeba było postawić dom, 
Mieszkali~y u teściów, ·a dla warchla­
ków, które zaczęliś~y hodować, postawi­
liśmy ... szałasy, Kilka lat później stanql 
murowany dom, budynki gospodp,rcze, 
kupiliśmy ciqgnik i dostawczego „żuka". 
W chlewni mieściło się 130 świń, rocznie 
dorastało w niej około trzystu tuczników. 
Najlep§ZY dla i:olnictwa okres to były, 

,. zdaniem Hajduków;.wczesne lata siedem­
dziesiąte. Nie brakowało maszyn _ rolni­
czych, namawiano nawet gospodarzy, by 
kupowali sprzęt, brali kredyty na budowę 
obiektów inwentarskich. Potem ok'a.Zało 
się że, rozbudzono w ludziach zbyt duże 
apetyty. Zaczeło wszystkiego brakować 
~ najprosts;zych narzędzi gospodarskich, 
pasz dla hodowlanych zwierząt . Ci, którzy 
na początku lat siedemdziesiątych zaopa­
trzyli się w maszyny-wygrali. Potem by­
ło tl;Jkże trudniej odłożyć jakiś grosz. 

Po 1980 roku, jak wspomina pan Ed­
ward, wielu rolników rezygnowało z ho­
·dow li bydła i świń. Najlepiej wykorzysta­
na ziemia nie zapewni pełńego wyżywie­
nia dla większej ilości zwierząt. Potrzebne 
są odżywki, rozmaite mieszanki paszowe, 
a O nie bardzo trudno. 

Hajdukowie przerzueili się na hodowlę 
gęsi. Próbowali także chować kury. Gdy 
zmieniła się sytuacja ha rynku i w zaopa-, 
trzeniu rolnictwa, szybko brał~ się za to, co 
ich zdaniem najbardziej opłacalne. Inni, 
bardziej tradYcyjni rolnicy niekiedy prze­
grywali. Tak było w przypadku brata 
pana Edwarda oraz młodego sąsiada; któ­
rzy zadłużyli się, poczynili inweStycje i 
poniósłszy str.aty, zrezygnowali z hodow-

. li. . 
Wielu ludzi, którzy włożyli sporo pracy 

w oporną ziemię i nie osiągnęli spodziewa­
nych wyników - jest rozgoryczonych. 

CzęSto ciężka, całoroczna harówka nie 
pozwala nawet kupić maszyny przydzie­
lonej na talon, bo ceny zbyt szybko idą w 
górę. Wiele nadziei wiążą roinicy z reformą 
gospodarczą, chociaż równocześnie oba­
.wiają się jej skutków. - Być może nie<llu­
go wszystkiego będzie pod dostatkiem, 
lecz zabraknie kupujących, z braku pie­
niędzy - 'mówi pan Edward. - Mamy 
wielufachowc6w, specjalistów, ludzi mą­
drych -zapłaćmy im dobrze za pracę, 
niech pomogą krajowi wyjść z kłopotów 
gospodarczych. Wiadomo, że życie na wsi 
w powojennych latach bardzo się zmieni­
ło, to już inna wieś, inne, rolnictwo niż 
dawniej. Nikt z młodych nie chce nawet 
szukać porównań z czasami, w któryc_h 
żyli dziadkowie. Ludzie na wsi pragną 
żyć nowocześnie, coraz lepiej. Jeśli wieś 
pustoszeje to przede wszystkim dlatego, że 
wyksztalcone dzieci szukają pracy w mie­
ście. Czasem jednak wracają. Nasza.cór­
ka mieszka w Krakowie, jest dietetyczką. 
Syn chodzi do siódmej klasy i zapewnia, 
·że rolnikiem nie zostanie. Liczymy jed­
nak, iż kiedyś dzieci przejmą naszą gospo-· 
darkę, zaChcą ~yć na swoim. 1 

Rolnictwu przede wszystkim potrzeba 
. stabilizacji, poczucia ·bezpieczeństwa, w 
miarę unormowanych cen, by można było 
kalkulować zyski i ewentualne straty. 
Jeś'li ktoś składa na telewizor, lodówkę, 
meble czy samochód -musi być pewien, 
że. odl:ożone pieniądze nie stracą szybko 
wartości. Rolnicy. narzekają, lecz uparcie 
pracują na swojej ziemi. Dopóki dopisuje 
zdrowie i siły ~ mqżna wierzyć, że za 
frud ziemia się odplaąi. 

' W ubiegłym roku Hajdukowe sprzedali 
28 sztuk opasowego bydła (do 400 kg wagi 
każda sztuka), W tym rokll będą kontynu­
ować hodowlę bydła. Edward Ha,jduk, 
rolnik odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, zdobywca licznych nagród w kon­
kursach rolniczych, od kilku lat• współ­
pracuje z Nowosądeckiin Ośrodkiem Po­
stępu Rolniczego. W Podolu jest jeszcze 
kilku gospodarzy, którym pomaga facho­
wą wiedzą o wszelkich rolniczych nowin­
kach · terenowy doradca, Stefan Wolak . 
Ludzie rozumieją, że 'tak jak zmienia się 
wieś, zmieniają się także metody gospoda­
rowania. 

portmonetkę, w kolejnym pokoju na­
tknęła się na śpiącego pana .domu, 
więc ostrożnie zamknęła drzwi, w ku­
chni szybko natrafiła na biżuterię. W 
instytucjach, w których dość często 
zostawia się nie zabezpieczone pomie­
szczepia, wiodło się jej te'ż nieźle. 

Zyski osiągała różne: nieraz ledwie 
parotysięczne, nieraz trafiały się praw­
dziwe gratki. Ja~ chociażby przy „od­
wiedzinach" u znanego kuśnierza. Mar­
,ta H. nacisnęła tam klamkę i bez prze­
szkód weszła na piętro. Otworzyła pie­
rwsze z brzegu drzwi i znalazła się w 
saloniku. Na regale iauważy:ła pier­
ścionki, naszyjniki . i wartościowy 
sygnet. Po kilkudziesięciu sekundach 

odwiedzenia pomieszczeń na parterze. 
Znalazła portmonetkę. Potem odwie­
dziła sąsiadów, gdzie korzystając z 
chwili, gdy starsza pani wyszła, by 
znaleźć coś do ofiarowania dla rodziny 
Marty H. - skradła biżuterię i garde­
robę łącznej wartości ponad 5()0 tys. 
złotych. Przy okazji w przedpokoju 
pozqstawila skradzioną u sąsiadów por­
tmonel'kę (już pustą). Po jakimś czasie 
Marta H. znów wybrała się do domu 
taksówkarza i· znów miała pecha:. i 
teraz została zauważona. 

· opuściła dom mistrza kuśnierskiego. 
Właściciel odkrył kradzież po kilku 

W domu państwa S. omal nie doszło 
do rodzinnej scysji. Pani Maria, wybie­
rając się na sprawunki, chciała przy 
okazji załatwić inne domowe potrzeby. 
Przygotowała odpowiednią kwotę i 
schowała do torebki. Przed wyjściem 
przypomniała sobie, że ma coś pilnego 
do przekazania bratu mieszkającemu 
na parterze i na kilkana_ście. minut 
opuściła mieszkanie, nie zamykając , 
drzwi. Po powrocie - ku swemu prze­
rażeniu- stwięrdziła, że pieniądze 
zniknęły. Rozpoczęło się domowe śle­
dztwo. Pierwszym podejrzanym był 

.mąż, który w tym czasie przebywał w 
sąsiednim pomieszczeniu. Zaklinał się 
jednak na wszystkie świętości, że nic o 
żadnych . pieniądzach nie wie. Żona 
weszła do kuchni, by wypłakać swoje 
żale i tu doznała kolejnego wstrząsu: z 
kredensu zniknęły dwa złote pierścio­
nki. Pani S. zdecydowała się zgłosić 
sprawę do nowotarskiego RUSW. 

Złodziejskie p~zygody Marty H. 

Swej działalności nie ograniczała 
Marta H. tylko do Nowego Targu. Czy­
niła wycieczki bliższe i dalsze, zawsze 
wracając z jakimś łupem. Wyjeżdżała 
do Maniów, gdzie okradła dwie rodzi­
ny, sporego majątku pozbawiła rów­
nież dwie rodziny w Ludjinierzu. Gra­
sowała po Klikuszowej i Szaflarach. W 
Białym Dunajcu okradła pewną rodzi­
nę nie pozostawiając żadnych śladów; 
o swej stracie poszkodowani dowie­
dzieli się dopiero od nowotarskich fun­
kcjonariuszy milicji. Dość często wy­
bierała się do Zakopanego, gdzie -jeś­
li jej pamięć nie myli- też dokonała 
kilku kradzieży. Ostatnio z pomiesz­
czeń Obwodowego Urzędu Poczty w 
Zakopanem skradła gotówkę, radio­
magnetofon i garderobę. 

Przyjęto ją bez zbytniego zdziwie­
nia, gdyż podobnych trudnych do wy­
tłumaczenia kradzieży odnotowanp 

.,już kilka i nawet powołano specjalną 
grupę operacyjno-śledczą. W parę dni 
po przyjęciu od pani S. zawidtiomienia 
o przestępstwie, chąr: E. Gwizdała U­
zyskał informację, że kradzieży tych 
może dokonywać młoda blondynka, 
zamieszkała od jakiegoś czasu wspól­
nie z grupą osób narOdowości cygań-

dów Marta H. zdecydowała się opowie­
dzieć o swym przeijtępc:.zym procede­
rze. Zaczęło się wszystko około trzech 
lat temu. Początkowo były to kradzie­
że raczej przypadkowe, później jed~ 
nak, gdy jej szanowny małżonek zwol­
nił się z wykonywania jakiejkolwiek 
pracy, na Martę spadł trud utrzymania 
·rodziny własnej, a tak.że teściów. Za­
częła więc praktykować w złodziejs­
kim zawodzie. Wypracowała sobie sza~ 
błon: odwiedzając domy prywatne ; 
prosiła o pomoc materialną lub rzeczo­
wą dla swojej rodziny. Nieraz, i to 
często, zdarzało się jednak, że zastawa­
ła domy otwarte (szczególnie wille i' 
domki jednorodzinne), ~których nikt 
chwilowo nie przebywał. Działała wó­
wczas szybko, a że intuicję (lub znajo­
mość ludzkiej psychiki) miała niepoś­
lednią, przeto i zyski zbierała niemałe. 

. Tak też było w przypadku odwiedzin 
domu państwa S. Lustrację zaczęł? od 
rlajwyższego piętra. · Szybko znalazła 

dniach i strat'ę- choć z ciężkim ser­
cem-przebolał, nie zgłaszając milicji, 
gdyż przypuszczał, że biżuteria mogła 
,,wyparować" podczas przyjęcia ro­
dzinnegó. Gorzej Powiodło się Marcie 
H. u kolejnego przedstaWiciela prywat­
nej inicjatywy. Gdy lustrowała miesz­
kanie w poszukiwaniu schowków, zos­
tała nakryta przez właściciela, lecz 
wykręciła się bajeczką o poszukiwaniu 
pracy zarobkowej. ,,Ku pamięci" spi­
sano jej dane·z dowodu osobistego, lecz 

~nie wyciągnięto z tego żadnych konsek-
wencji. 

Przygód w złodziejskim fachu miała 
Marta H. wiele. Jakoś osobliwie nie 
wiodło się jej w domu należącyrr:i do 
jednego z taksówkarzy. Swoim zwy­
czajem, gdy zastała otwarte drzwi, 
chciała rozpocząć penetrację od piętra. 
Tu natknęła się jednak na gospodarza i 
zadała mu jedno z przygotowanych na 
taką okazję pytań. Schodząc w dól nie 
odmówiła sobie jednak przyjemności 

Złoto i 'pużuterię spieniężała wśród 
znajomych paserów w Nowej Hu~ie i 
na śląskich bazarach, ·w czym dzielnie -
pomagała ·je teściowa. Przebicia nie 
były jednak rewelacyjne. Dolary i inile 
waluty zachodnie skupowały 2 panie 
iniejscowe. Stosunki między stronami' 
bywały -jednak różne. W chwili gdy 
jedna z ,,cinkciarek" poszła po gotów­
kę do sek retnego „sejfu", M-arta H. 

1 okradła ją z podręcznej kasy. 
. Liczba kradzieży Marty H, jest dłu­
ga. Czy jednak nowotarscy funkcjona­
riusze dtsponują• już pełnym materia­
łem- należy wątpić. Oczekują ·więc 
na dalsze zgłoszenia poszkodowanych. 
Adres-Nowy Targ, ul. Katarzyny I. - 5 
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• W wyniku aktu skierowanego przez Prokura­
turę Rejonową w Za~opanem - przed Sądem WOje­
wódzkim w Nowym Sączu toczy się 'sprawa przeci­
wko Wojciechowi P. 

Prokurator oskarża Wójciecha P. o to, że w dniu 
24 sierpnia 1988 r. w Szaflarach• po dotkliwym 
pobiciu Władysława P. przeniósł go nad rzekę Biały · 
Dililajec i wrzucił do wody, w wynikli czego Włady­
sław P. poniósł śinierć na skutek utonięcia. 

• W nawiązaniu do artykułu pt. ,,Poż~r w blo­
ku" opublikowanego na lamach tygodnika „Duna­
jec" z 5 marca br. (w którym poinformowano o 
prowadzonym przez Prokuraturę śledztwie w sl)ra­
wie sprowadzenia bezpośredniego niebezpieczeń­
ptwa póżaru w jednym z bloków mieszkalnych w 
Nowym Sączu) komunikuję, że..nieprawomocnym 
wyrokiem Sądu Rejonowego w Nowym Sączu z 30 
marca Ryszard C. został uznany winiiym zarzuco­
nych mu aktem oskarżenia czynów, tj . bezprawne­
go wdarcia się do mieszkania oraz nieumyślnego 
spowodowania pożaru zagrażającego życiu i zdrowiu 
ludzi oraz mieniu o znacznych rozmiarach poprzez 
zaprószenie ogrtia w tyffi mieszka~u. jak również 
sprowadzenie bezpośredniego niebezpieczeństwa 
E:ksplozji materiału łatwopalnego wskutek pozosta­
wienia odkręconych kurków palnikowych kuchenki 
gazowej. Za powyższe czyny Ryszard C. został skazany 
na k~rę , łączną 1 roku i '6 miesięcy pozbawienia 
wolności _(z warunkowym zawieszeniem jej wyko­

, nania na okres 4 lat) oraz grzywnę w kwocie 400 OOO 
· złotych. - -

Ponadto, Sąd zobowiązał sprawcę do powstrzy­
mywania się od nadużywania alkoholu i oddał go 
pod dozór kuratora Sądowego. 

W spraWie tej Prokurato; Rejonowy. złóżył zapo­
wiedź rewizji wyrok:u. 

• Jednym Ż założeń, którym kieruje się proku­
ratura w zwalczaniu p_rzestępczości, jęst zasada 
nieopłacalności przestępstwa. 

Realizując tę zasadę prokurator dąży do tego, br 
sprawca przestępstwa oprócz odpowiedzialności 
karnej poniósł równięż i inne przewid.Ziane w sferze 
pozci.karnej,dolegliwości, które wiążą się z popełnie-
niem przestępstwa. · 

-Dobra osobis~e (jakimi są prz~kładowo życie, 
zdrowie, czy wolność c~owieka) zajinują poczesne 
miejsce w hierarchii dóbr chronionych nie tylko 
prawem karnym, ale "°'również prawem cywilnym. 
Dlatego też · już w ramaeh postępowania karnego 
prokuratorzy wytaczają powództwa cywilne zwane 
adhezyjnY.,mi, domagając się zasądzenia dla ofiar 
przestępstw odpowiednich kwot odszkodowaw­
czych. 

Niezależnie od wytoczenia powództY'3. O<iszkodo- , 
wawczego na rzecz pokrzywdzonych, prokurator 

· jest uprawnióny do żądania, aby sprawca umyślne­

go naruszenia dobra o~obistego poszkodowanego ·. 
uiścił odpowiednią kwotę na rzecz Polskiego Czer­
wonego Krzyża. 

Realizacja tego ostatniego roszczenia (kióre znaj­
duje oparcie w artykule 448 kodeksu cywilnego) ma 

, walor wychowawczy. Prz8kładowo-Spr'awca po­
bicia oprócz represji kal"nej fzapłaty odszkodowa­
nia poszkodowanemu zóstaje dodatkowo obciążony 

· kwotą pien,iężną na rzecz PCK, tj, or'ganizacji służą­
cej celom godnym szczególnego poparcia. 

Poniesienie przez sprawcę wszystkich związa­
'nych z pr2;estępstwem konsekwencji w~nno zatem 
uświadomić mu, że popełnienie nacechowanego złą 
wolą czynu jest nieopłacalne. 

W 1988 roku w wyniku wytyczonych przez proku­
ratorów naszego województwa powództw w opar-· 
ciu o artykuł 448 kodeksu cywilnego oraz egzekwo~ 
wanie dobrowolnych wpłat od sprawCów narusZeń 
dóbr o~o!>istych - na konto Polskiego Czerwonego 
Krzyża wpłynęło 3 148 211 tlotych. 

Ta działalność prokuratorów została wysoko oce­
niona przez Zarząd Wojewódzki PCK w Nowym 
Sączu. 

Satysfakcję moralną poszkodowanym powinien 
sprawić fakt, że kwoty pieniężne wyegzekwowane 
dla PCK prz~z prokuratoróW od sprawców· prze­
stępstw przeznaczone zost3.ły na cele głęboko hu'­
manit,arne, a mianowicie.na pomoc dla ciężko cho­
rych samotnych osób. 

JACEK WOŁOSZYŃSKI -6 
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wały Ówoce dla najbiedniejszych chorych w szpitalu, 
pieluszki dla dzieci. · 

- Pracę społeczną mam we krwi- mówi. ...:...._ Gdy 
.Jriem, że racja po tnojej stronie, że trzeba komuś 
pomóc, będę się klócic i z księdzem, i z dyr~ktoren:L 

Jeszcze jako uczennica gimnazjum związała. się z 
Towarzystwem Uniwersytetu Robotniczego;·działali w 
nim· już ojciec i brat. Rychło zresztą zapłaciła za to 
wysoką cenę-: wyrzucono ją z gimnazjum. Bezpośred­
nim powodem było napisanie przez dziewczynę do 
szkolnej gazetki wiersza „Pochód pierwszomajowy", 
ale już przedtem naraziła się dyrekcji. Czy porządna 
uczennica może się ćhwalić, że jej ojciec jest socjalistą? 
I czy nie wie, , że uczniom nie wolno należeć do żadnych 
,,wywrotowych'' organizacji, nawet legalnych jak 
TUR? - , 

Poszła do szkoły haildlowo-gospO<iarczej w Gorli­
cach. Niestety, po roku szkolę rozwiązano . Wtedy 
ojciec zaprowadził Herminę ą.o Kasyna robotniczego. 

- Macie nową towarzyszkę- powiedział. 
Kasyno ~ to był ówczesny dom kultury. Odgrywąlo 

• bardzo ważną rolę w życiu mieszkań'ców Glinika, a 
szczególnie młodzieży. Tutejsze kino cieszyło się więk­
szą popularnością niż gorlickie, robotniczy teatr wysta­
wiał różnorodne sztuki (Hermina w nim W)'Stępow_ała, 
a jakże!),'byly drużyny sportowe i bogaty księgozbiór. 
Przez kilkanaście lat Władysław Olszański prowadził 
bibliotekę, teraz pomagała mu córka. 

Dobtze się Czuła wśród turowskiej ' młodzieży. Do­
.kształcano się, pomagano biednym, organizowano 
zbiórki uliczne na różne cele -- między innymi, już pod 
koniec lat trzydziestych, na pomoc walczącej Hiszpa-

- niL Gdy zastrajkowali robotnicy z „Forestu" i - dla 
wykazania solidarnóści z nimi - robotnicy fabryki ma­
szyn, dziewczęta z TUR dokarmiały strajkujących. Za 
skła,dkowe pieniądze kupiły bułki, a właściciel masar­
ni, AdolfGocek - prywc;iciarz, lecz zagorzały socjalis­
ta -ofiarował szynkę. 

- W „Foreście" zaroJ:>ki były głodowe: złotówka :2a 
sto wieszaków na ubranią. Sami robotnicy z „Forestu" 
niewiele by wskórali, gdyby nie strajk fabryki. Wtedy 
przekonaliśmy się, jaką siłą jest solidarne działanie. 

W 1936 roku turowcy ~ Glinika wybrali się do 
Moszczenicy na obchody $więta Ludowego. Szli w 
strojach organizacyjnych: szafirowych bluzach z czer­
wonymi kokardami (mówiono, że ten strój przejęty 
został od socjalistów irlaną.zkich). Konni policjanci 

Banki 
Od Ę>ewnego czas~ zaniepokojeni czyt'eh;icy sygnali­

zowali nam, że w Limanowej będą stawia~ę aż trzy 
banki. .w listach sugerowano, że ekonomiczniej i rozsą­
dniej b)'łobr umieścić te ir.;zy instytucje w jednym 
budynku. Wskazywano nawet lokalizację-. 

Pojęc~ałam więc dq Lirri.anowej, żeby na miejscu 
zorientować się w sytuacji. Zastępca naczelnika, Józef . 

. chcieli ich zatrzymać, choć turo"Wcy mieli zezwolenie 
na prze.marsz. Któryś z policjantów szarpnął trzyą,.aną 
przez Herminę szturmówkę-czerwoną flagę z trzema 
strzałami symbolizującymi walkę przeciw kapitaliz­
mowi. kolonializmowi i imp·erializmowi. 
~ Byłam taka dumna, że pozwolono mi iść ze 

szturmówką, . a teraz miałam ją stracić? Wyrwałam 
flagę z ręki policjanta i chyba trochę mu przyłożyłam. 

Rozprawa w.Bieczu, następna w J3.śle. I wyrok: sto 
złotych grzywny lub dziesięć dni aresztu. 

.,-- Zdecydowałam, że pójdę siedzieć. Skąd wezmę 
sto złotych? Przy tym ·rascynowała mnie myśl, że 
znajdę si'ę ~a kratkami tak jak nasz przewodniczący, 
Kazimierz Fryda. Areszt znajdował się w Gliniku, 
nosiliśmy Frydzie wałówki, widzieliśmy w nim bohate­

. ra, a teraz i ja miałain szansę stać się bohaterką! 
Koledzy sporo się naperswadowali, zanim zrezygno­
wałam z tej decyzji i przyjęłam ich pomoc finansową. 

Przez tę sprawę nie dostała pracy w fabryce. Dyrek­
tor Kowalski był przeciwnikiem TUR. Dobrze pamię­
tał, że turówcy przeciwstawili mu się po śmierci Józefa 
Piłsudskiego. Wezwał wów:czas prezesa Frydę i zażą­
,.dal; by w imierliu TUR wysiał kondolencje do Vlarsza­
W.Y· Fryda odrzekł, że zadecyduje aktyw. Zwplał zebra-
me. · 

- A my powiedzieliśmy: nie! Piłsudski byi wrogiem 
roQotników. · · · 

Wielu turowców utraciło wówczas pracę- wśród 
·nich brat Herminy-wielu pOsłano na kil~umiesięcz-
ne bezpłatne „urlopy". . 
· . - Utrata pracy, br.akpracy - tazmora wisiała ciąg­
le nad każdą robotniczą rodziną. Od najmłodszych lat 
patrzyłam na ludzi, którzy wystawali przed bramą 
fabryki modląc się jak przed kościołem. Każdy kto miał 
pracę, starał się zębami ją utrzymać, ale nigdy nie było 
wiadomo, łciedy i za co można wylecieć z zakładu. 

W tym _czasie w życie Herminy wkrpczył Stanisław 
Kurek, zdolny tokarz. i aktywny turowiec. Połączyła 
młodych wspólnota myśli, a wkrótce - uczucie. W 
roku 1938 pobrali się", przyszedł na świB.t synek, nazwa­
ny imieniem ojca. 

I wtedy wybuchła wojna: 
Wraz~ innymi rodzinami robotników fabryki zostali 

ewakuowani na wschód - do Borysławia: Po drodze 
pociąg zatrzymał się w Stryju. Tam przeżyła jedną z 
najbardziej gorzkich chwil swego życia. Oto na stację 
przyjechał transport konwojowany przez żołnierzy 
radzieckich. Naliczyła z pięćdziesiąt ,,bydlęcych'' wa­
gonów, w których znajdowali się stłoczeni, wymęczeni, 

Krzaą.owski, powiedział, że moja interwencja jest 
·spóźniona o kilka lat. W trakcie budowy znajdują się 
już dwa banki: Spółdzielczy i Narodowy .Bank Polski. 
Pod inakiem zap)'tania jest lokalizacja dla obiektu 
PKO, wywołująca protesty osób za~iePokojonych tym, 
że bank będzie iaslaniał zabytkowy kościół. Józef 
Krzano)Vskfdodałjeszcze, że podobno prze·d laty wspo­
minano o wspólnym budynku dla trzech banków, ale ta 
koncepcja upadła, gdyż zaintereąowani nie potrafili się 
dogadać. · 

{D.B.) 

Ja·k _ się żyje · na wsi 7~ 
- Gm.inci Łapsze Niżne zajmuje około 11 tys. ha 

p~wierzchni, z czego 40 procent stanowią grunty orne, 
a 34 procent Lasy. W ośmiu wsiaćh żyje 7800 mieszkań­
ców. W większości ch.lopów-robotników. Gospodarzy . 
„całą gębę" jest u ncis niewielu -powiedziała podczas 
ostatniego posiedzenia Rady Wojewódzkiej PRON.Bo­
żena Szcżęsna. - Niskiej klasy grunty nic. dają dob­
rych plonów . Spiszacy muszą imać się zajęć ni~oln:i­
czych. Niektórzy podejmują pracę poza województ­
wem~ a )eszcz_e_ inni w Czechosł_oivacji i za oceanem. W 
ostatnich lato.eh sporo· się zmieniło .w naszej g1ninie, . 
mamy wreszcie dobre połączenie autobusowe z No­
wym Targiem i Nowym Sączem. PKS zapm'nnia! jed­
nak o Lapszance. Szkoły - z wyjątkiem dwóch: w 
l,apszach Niżnych i Kacwinie -pracują w znośnyCn 
warunkach. Budujemy sporo dróg, w bieżącym roku 

. ma być położony asfalt na 1,5-kilomeirowym odcinku 
drogi w Lapszance, co w najbliższych latach zbliży ·tę 
wieś do „ reszty świa,ta ". 

Brakuje w naszej gminie przed;zkoli i nauczycieli-' 
-specjalistów. Tych ostatnich móże uda się'nam ściąg­
nąć po ukończeniu budowy domu nauczyciela w l.,ap­
szach Niżnych . Największymi prOblemami gminy są: 
nielegalny wyrąb drzew w lasach państwowych, brak 
sldadowisk odpadów i kanalizacji (zawartość szamb 
najczęściej doprowadzona jest bezpośrednio do ... poto­
ków) oraz zanieczyszczanie naszych Tzek przez ol­
brzymie stajnie w słowackiej wsi Frankowa. 

W podobnym tonie Gabriela Urbanowska poinfor­
mowała, że w jej wsi- Wierchomli' panuje zaraza, od 
której masowo giną pszczoły (u niej padło' 12 pni). Nie 
tak dawno wyginęły króliki. Zarazki pochodzą z Popra­
du i pptoku Wierchomlanka. Sprawa jak najszybszego 
in~talo~a~ia biobloków We wsiach jest pierwszorzęd-
neJ wagi. • ' · 

Benedykt Poręba z Kamionki Wielkiej skarżył się: 
- niedawno czynem 512:ołecznym .zgazyfikowaliśmy 
naszą gminę. Ostatnio powstała spółka wodna, która 
przymierza się do budowy·oczyszczCtlni ścieków, ale 
sama dokumentacja kosztuje około 20 mln zł. skąd 
rolnicy mają brać na to pieniądze?! · 

Podczas posiedzenia postanowiono także ogłosić w 
dniach !3.-20 maja „Tydzień Narodowego Czynu Pomo­
cy Szkole". Najważniejszym celem jest popularyzacja 
idei pomocy szkole, szukanie nowych sojusznikóW 
oświaty, Warto wiedzieć, że ze środków Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole wydatkowano już .na budowy i 
rell!onty szkól w 11/owosądeckiem około 1 mld 225 mln 
zł. Srodki te ws par~ budowę ·7 szkól podstawowych. i 
przedszkola oraz rozbudowę 17 „podSta'wówek'' inter­
natu przy Specja lrtym Ośrodku Szkolno-Wych~waw­
czym w Szymbarku i 3 szkół średnich oraz adaptację 
kilkunastu obiektów dla celów oświaty i"na mieszkania 

~ dla nauczycieli. 

DANUTA BINEK 



brutalnie traktowani przez konwojentów jeńcy polscy. 
Przypomniała się Herminie audycja, jaką słyszała jesz­
cze w 1935 roku. Zawołał ją wówczas po cichu prez~s 1 
Fryda: - Chcesz posłuchać Moskwy? -Szła chętnie., 
bo jak inni ludzie z Glinika ciekawa była życia w 
Sowietach. Zamiast jednak wiadomości o radzieckich 
spraw.ach, doszły ją głośne, wrogie słowa skierowane 

~ przeciw „panom Polakom". 
- A przecież myśmy z sympatią odnosili się do 

radzieckiej Rosji, choć czasem mieliśmy dziwne o niej 
wyobrażenia. Pamiętam, że gdy Bolesław Drobner 
odwiedził Glinik po powrocie ze Związku Radzieckie­
go, -jeden z turowców wciąż go wypytywał, czy to 
prawda, że Rosjanie mają po dwie żony; nic innego go 
nie obchodziło. Wiedziałam, że u wschodniego sąsiada 
budują ten socjalizm, który mi się marzył jako Ustrój 
bez krzywd. Nie mogłam zrozumieć, skąd tyle wrogości 
wobec Polaków. · 

11 listopada 1939 roku powrócili z mężem do Glinika.: 
Hermina utrzym~,Yała kontakt z dawnym prezesem 
TUR-Stanisławem SzY.mańskim, o którym wiedzia­
ła, że należy do ruchu oJ)oru. Czasem dostawała tajne 
gazetki, które mąż zanosił do fabryki. Oddała na 
potrzeby podziemia wszystkie złote ozdoby, nawet 

- obrączki; zostawiła tylko jeden pamiątkowy pierścio­
nek. 

Wyzwolenie. Skończył się koszll}ar hitlerowskiej 
okupacji, strach, przemoc, rodzi się nowa Polska, 
luda.wa, socjalistyczna. Czy spełni marzenia Herminy, 
przez tyle lat piastowane w sercu? Czy przyniesie 
każdemu pracę, chleb, dach nad głową? 

Przemiany dokonywały się z dnia na dzień. Zniszczo- . 
ny kraj potrzebował rąk, które podniosą go z ruin. 
Zaczęto budować osied_la rltieszkaniowe, Ludzie, któ­
rzy kiedyś gnieździli się całymi rodzinami w jednej 
klitce; teraż pragnęli kilku pokoi. Zniknął strach, ,że 
ktoś zostanie wyrzucony na bruk. Otwierano szkoły, w 
których było miejsce dla każdego dziecka. Również 
dorośli mogli się kształcić; mąż Herminy, Stanisław' 
Kurek, też uczył się zaocznie. Była praca dla kobiet ­
nie musiały już lękać się o los swych rodzin, gdyby 
zabrakło ojca czy męża. Była opieka nad ludźmi stary­
mi, niezdolnymi do pracy. 

- Szczególnie podobał mi się stosunek dp dzieci i 
młodzieży-wsppmina Hermina Kurek.-Nie tylko 
Zapewniano szkoły, przedszkola, żłobki, ale zadbano o 
zdrowie. Organizowano dożywianie w szkołach, dosta­
rczano witaminy-, wysyłano dzieci do prewentoriów i 
sanatoriów. 

Ale przyszło z tą nową Polską również coś, co 
Herminę przerażało. 

- Na każdym kroku tylkQ „Stalin" i „Stp.lin", wy­
chwalanie pod niebiosa Związku Radzieckiego i potę­
piarlie w czambuł niemal wszystkiego, co działo się w 
Polsce przed wojną, co było naszą tradycją, dumą. 
Ludzie przestawali sobie wzajem ufać, bo wszechwład­
nie panoszyła się „bezpieka". 
Ją t~ż kiedyś wezwano do UB. Próbowano wypyty­

wać o sąsiadów, o znajomych. O co chodziło? - nie wie 
dd dziś. Nie wie również, kto wskazał jej nazwisko. 

z.;sr~j 
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Przed obradall'li Egzekutywy Komitetu Miejsko­
-Gminnego PZPR p~święconymi budownictwu miesz­
kaniowemu-~ jej członkowie udali się na niezapowie­
dzianą wizytację bud.owy osiedla „Krakowska" w 
Mszanie Dolnej. Jednak kierownik budo,lVy-inż. Jan 
Zoń z Przedsiębiorstwa Budowlano-Montażowego Hu­
tnictwa w Krakow~e nie by~ ani zaskoczony, ani też 
speszony. 
· Na budowie panuje wzorowy porządek. Dziesięcio­
hektarowy plac nie jest jeszcze całkowicie uzbrojony, 
co jednak _nie będzie przeszkadzało budowlanym we 
wz~oszeniu pierw.Szych 5 z 12 pla.nowanych blo'ków 
mieszkalnych. Po zakończeni'u budowy w osiedlu będą 
563 mieszkania. Wykonano wykop pod pterwszy blok, 
o 57 mieszkaniach, i kierownik zapewnił, że do 20 
kwietnia będzie wylany chudy b"eton pod ławicę. Wpra­
wdzie ponad zieinią widać na razie tylko dwie stacje 
trafo, lecz zakres prac wykonanych w ziemi jest duży. 
Tuż obok placu budowy przebiega sieć wodociągowa z 
ujęcia na potoku ,A.damczykowym'. jest też prz,Yłącze 

Klient nasz pan ? 
_·_1 

31 marca br. Bożena Z. robiła zakupy w sklepie 
,,Pewexu" przy ul. JagleIIOńskiej w Nowym · sączu. 
Chciała kupić łakocie i wino. W tego rodzaju sklepie 
była po raz pierwszy ·i trudno jej się było od razu 
zorientować w cenach i wielości artykułów spożyw­
czych. Niestety, żadna z ekspedientek nie uważała za 
stosowne doradzić niezdecydowanej klientce, wręcz ją 

" 

Dwa lata przepracowała jako sekretarka na kursie 
dokształcająca-zawodowym, w roku 1946 założyła przy 
fabryce maszyn. komisję kobiecą związku zawodowe·­
go. Mąż powrócił do fabryki - był J?rzecież tokarzem -
później zrobiono go kieroWnikiem stołówki, następnie 
był kalkulatorem (zajmował się normowanier:n pracy), 
potem: kierował fabrycznym domem kultury. Aż cięż­
ka choroba przykuła go na całe lata do łóżka. Zmarł w 
roku 1962. 

- Nieraz myślałam, co bySmy poczęli, gdyby to 
zdarzyło się przed wojną. Wówczas nikt by nie dał 
mężowi renty ani zapomóg z fabr_yki; pamiętam prze­
cież, że w podobnych przypadkach sami rObotnicy 
składali się na pomoc dla rodzin dotkn.iętych nieszczęś­
ciem. Dostaliśmy mieszkanie w nowym osiedlu-a w 
roku 1929 rodzinę męża wyrzucono z fabryc~nej kwate­
ry po śmierci mego teścia, choć brat męża teź w fabryce 
pracował. Wystawiono meble na pole-i już. Niewiele 
zresztą było tych zakładowych kwater, ą. przyznawano 
je według widzimisię dyrektora. 

Została ~arna z trójką dzieci. Najstarszy, Stanisław, 
zrezygnował ze studióW w Gliwicach, powrócił do 
Glinika i pracował studinjąc zaocznie; dziśjęst inżynie· 
rem. Iwonka, urodzona w roku 1950, chodziła do 
podstawówki, Sławek - rocznik 1957 ~ był przedszko­
lakiem. Hermina znowu myślała, jaki byłby ich los w 
przedwojennej Polsce. Prawda, że żyło się nielekko, 
ale miała pracę w fabryce, dzieci uczyły się -Iwona 
ukończyła politechnikę, Sławek - technikum. 

W 1964 wstąpiła do partii. 
- Od dawna o tym marzyłam, lecz nie chcieli mnie 

przyjąć, bo byłam „niepr3cująca" .. A ja widZiałam w 
partii szansę działania dla ludzi. 

Nawet trudne lata borykania się z chorobą męża, z 
wychowaniem dzieci nie wykorzeniły z niej społeczni­
kowskiej pasji. Pracowała w Lidze Kobiet, do 1953 
jeszcze działała w TUR, starała się pomagać innym. 
Gdy owdowiała, a dzieci się usamodzielniły --:--jeszcze 
więcej czasu mogła poświęcić zabieganiu o cudze 
sprawy, ·o rozwiązywanie drobnych czasem, lecz doku-
czliwych problemów. . I 

A dzisiaj?· 
- Widzę zło, którego wiele wokół nas, ale wiem, że 

tylko od samych ludzi zależy, czy i kiedy stanie się 
lepiej. Potrzeba nam uczciwej, rzetelnej pracy. Obu­
rzało .mnie, gdy niektórzy w osiemdziesiątym piel'W­
szym-drugim rzucali legitymacje partyjne. Jakby zrzu­
cali z siebie odpowiedzialność za to, co było złe, jakby 
mówili, ,,dalej ciągnijcie te·n wóz beze mnie". ,Mnie 
·nauczono inaczej: im trudności więcej, tym mocniej 
zaciśnij zęJ:>y i walcz, walcz, aż osiągniesz cel! 

Niejeden krzyczy: -,,zmarnowano cZterdzieśc;i lat! 
Chcę, żęby w Polsce było jak na Zachodzie!" Słucham 
tego i zastanawiam się, czemu ludzie są tak ślepi? Ja też 
wiem, że w Polsce żyje s~ę niełatwo, szcze~ólnie w_ 
ostatnich latach, gdy wielu towarów w sklepdch 
brakuje, a sporo rodzin ledwie wiąże koniec z końcem. 
Jestem emerytką „starego portfela" i na własnej skó­
rze odc.zuw~m te niedostatki. Wiem także, że praca na 

sieci gazowej. Cały plac budowy ' og;odzony, osobno 
znajduje się zaplecze · ma'teriałowe oraz hala cieśli f 
zbrojarzy. 

Zaproszony na obrady Egzekutyw; prezęs Spółdziel­
ni Mieszkaniowej -Kazimierż Kokoszka powiedział: 
16 lat czekała ta koncepcja na realizację i oto dzisiaj­
wreszcie możemy mówić o realnych terminach odda~ 
nia do użytku . mieszkań w osiedlu „Krakowska" .. Gdy 

' nie przytrafią się ża'dne poślizgi, jest szansa na zasiedle­
nie pierwszego bloku 'w roku 1991, następnego w roku 
1992, a kolejnego w roku 1993. W sumie Spółdzielnia 
przekazałaby lokatorom 154 mieszkania. Czyli akurat 
tyie, ilu członków Spółdzielni z lat 1973 - 75 oczekuje 
na nie. 

Jest prawie pewne, że uda się doprowadzić do budo­
wy bloku o 34 mieszkaniach dla członków nowo po­
wstałej Spółdzielni Mieszkaniowej Nauczyciels~iej ­
poinformował Egzekutywę prezes tej Spółdzielni, Les­
ław Jaro~z, dyre.ktor szkoły podstawowej w Lubo- • 
mierzu. 

Z wypowiedzi członkini EgzekutyWy, a zarazem 
naczelniczki miasta i gminy - Stefanii Wojciaczyk 
dowiadujemy się ; że r.ównież w z;amach budownictwa 
komunalnego powinien powstać do roku 1993 jeden 
blok o 34 mieszkaniach~ Naczelniczka poinformowała 
także, że w budowie jest 460 domów jednorodzinnych. 
W roku 1988 zasiedliło nowe domy 39 właścicieli. (Było 

pqganiano, twier9,~ąc, że inni też chcą kupić. Pani 
Bożena Z. wybrała więc towary na „łapu capu" i 
odeszła od lady. Po chwili usłySzała krzyk ekspedient~ 
ki wypisującej paragony: Co sobie pani wyobraża, 
że ja tylko jeden kwit mam dla niej?! Wróciła więc pn 
dodatkowe paragony, a pani·wypisującaje powiedziała 
na cały głos do koleżanki: .Jeszcze, trzy godziny i 
zwariuję z takimi klientkami.. Bożena Z. zapłaciła 
szybko w kasie, odebrała towar, nawet nie protestując, 
że „pani od paragonów" kilka artykułów „i:apomnia~ 
ła" jej sprzedać i wyszła ze sklepu. Odwiedziła jeszcze 
podobną placówkę naprzeciw Plant. Tutaj była za­
chwycona uprzejmością sprzedawczyni, która każde­
mu kientowi doradzała, co powinien kupić. 

Dawniej w sklepach wisiały tabliczki „Klient flasz 
pan". W sądeckim „Peweksie" przy ulicy Jagiellońs­
kiej chyba już dawno o nich zapomniano. 

(D.B.) 

1936 rok. TUROWCY w pochodzie !-Majowym 

Zachodzie przynosi większy zysk, że pozWala się szYb­
ciej dorobić. Ale wiem również, od czego zaczynaliśmy 
w czterdziestym piątym i dlatego umiem obiektywnie 
patrzeć na swój kraj. 

Od roku 1972 Hermina KU.rek jest na emeryturze. Nie 
dopisuje jej zdrowie - męczy reumatyzm, doskwiera 
uszkodzony wypadkiell\ kręgosłup. Nadal jednak. u­
czestniczy . w życiu swego osiedla, pomaga sąsiadom, 
walczy w ich imieniu- a _to prz}'stanek należałoby 
przesunąć, a to wystarać się o zapomogę.dla jakiejś 
rodziny, a to potrzebny byłby bezpośredni autobus z 
osiedla do szpitala ... Wnuczka też wymaga babcinej 
opieki, więc pani Hermina spieszy do córki, po dl"odze 
„zahacża.iac" .o jakiś urzad. idzie koniecznie· musi 
załatwić czyjąś sprawę, obudzić czyjeś sumienie. 

A wieczorem siada · wygodnie, dając odpoczynek , 
znużonemu ciału, ogląda telewizję, rozmawia z synem 
albo - marzy, że jest jeszcze młoda i ma wiele sił. Tyle 
p~zecież wokół do zrobienia .... 

ELŻBIETA GLINKA 

to mniej niż w innych latach). Budownictwo jednoro­
dzinne jest główną for~ą uzyskiwania mieszkań na 
teren,ie miasta igminyi. Niestet.x, trudności z zaopatrze­
niem w materiały wykończeniowe , ścienne, pokrycio­
we wydłużają cykl budowy. 

Brakuje działek budowlanych na ,wsiach dla ludnoś­
ci pozarolniczej. Czyni się starania o uzyskanie ~owych 
terenów pod zabudowę. W lepszej sytuacji jest miasto, 
gdzie przygotowuje się około 100 działek pod budowę 
domów jednorodzinnych. Na takie budownictwo prze­
znaczone zostanie prawie 7 hektarów w osiedlu ,,Pańs­
kie". 
Poważnym problemem na dziś i jutro dla Mszany 

Dolnej jest" zaopatrzenie w wodę. Istniejąca sieć wodo­
ciągowa ani budowana obecnie nie zaspokoi potrzeb 
miasta. Ostatnio mieszkańcy ulic Mąrka i Orkana 
utworzyli komitet budo\Vy wodociągu grupowego z 
tzw. ,,Łysoka". 

Egzekutywa oceniła pozytywnie działania podejmo­
wane przez wszystkie instytucje współdziałające na 

•rzecz budownictwa mieszkaniowego na ter.enie miasta 
i gminy. 
Przyszłym lok3torom ~siedla -,,Kra.kowska'' należy 

życzyć, aby budowa bloków przebiegała tak jak uzbro­
jenie ter~nu -:-- tzn. szybko, solidnie, terminowo, z po­
szanowaniem materiałów i w ogólnym porządku. 

JERZY BODZ!ONY 

Komunikat 
Okręgowa Komisja Badania Zbrodni H~tlerow­

skich - Instytut Pamięci Narodowej w· Krakowie 
uprzejmie informuje wszystkich zainteresowa.· 
nych, że w swej działalności J:>adawczo-dokumen­

- tacyjnej zajmuje się również faktami zbrodni na 
obywatelach polskiCh i ich losami n8 terenach 
dawnych województw: lwowskiego, stanisławows­
kiego i tarnopolskiego w latach 1939 1944. Osoby 
posiadające informacje w tych sprawach proszone 
są o zgłoszel'lia osobiste lub telefoniczne w biurze 
Okręgowej ·Komisji: 31-027 Kraków, ul. Mikołajs­
ka 4, I p., telefony 21-11-00 i 21-19-61. 
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"Turnie" ze Starego Bystrego 

Zdjęcia-Krzysztof Kuziel 

eWplątek 28 kwietnia rozpoczyna się w nowosądec­
kim Domu Kultury Kolejarza 'XI Wojewódzki Festi­
wal Kultury Młodzieży Szkolnej. Potrwa do 1 maja. W 
konkursie uczestniczą reprezentacje szkół ponadpod­
stawowych, wyłonione w sikolnych eliminacjach~ ja­
kie odbyły się w Nawojowej i Marcinkowicach. 

Festiwal obejmuje następujące konkurencje: obrzęd 
ludowy, pieśń ludową, taniec_ narodowy - pofonez, 
taniec ludowy, prezentację sylwetki twórcy ludowego, 
konkurs potraw regionalnych, m~łlowanie pisanek, 
konkurs „niespodzianka", program o życiu i twórczo­
ści S_tanisława Moniuszki,· konkurs fotograficzny, oce­
nę kronik szkolnych, · esej nt. ,,Ochrona zabytków 
kultury ludowej w moim środowisku -=- stan obecny i 
potrzeby". 

Ziemia Limanowska to jeden z najpiękniejszych 
regionów naszego kraju. Ze szczytów gór i wzgórz 
otaczająCych Limanową widać okoliczne wsie, a wśród 
nich położoną na północnych stokach wzgórza Sałasz 
Żmiącą, gdzie w 1870 roku urodził się ·malarz i rzeź­
biarz - Andrzej Ja nas. 
Był synem ubogiego chłopa, Franciszka Janasa. 

Oprócz Andrzeja Janasowie mieli jeszcze córkę Fraqci­
szkę i syna Józefa. Mieszkali w tak zwanej „górnej" 
Żmiącej; dom ich zachował się do dziś. ,,Górna" wieś 
była bardziej malownicza, za to mieszkańcy o wiele 
biedniejsi niż w „dolnej". 

Andrzej ukończył czteroletnią szkołę podstawową, a 
choć był bardzo zdolny, o dalszej nauce nie mógł 

· marzyć, bo to łączyło się z wyjazdem do miasta i 
przekraczało możliwości finansowe rodziców. Przez 
pewien czas pom'a'gał w różnych pracach na plebanii w 
Ujanowicach, aby zarobić trochę pieniędzy na ubranie 
(wieś Żmiąca należała wówczas do rozległej parafii 
Ujanowickiej). Wkró.tce •jednak zasłynął w Żmiącej i 
sąsiednich wsiach jako rzeźbiarz - samouk. Wykony­
wał z drewna piękne kapliczki przydrożne, noszące 
wyraźne znamiona indywidualnego stylu Janasa. 
Skrzynka miała daszek w formie trójkąta i zwężała się 
stopniowo ku dołowi. Przednią stronę kapliczki otacza­
ła wąska ramka, przystrojoha rzeźbionymi ozdobnika­
mi (krzyże i gwiazdy wpisane w koła). Do tych kapli­
czek rzeźbił Janas również świątki, najczęściej Chry­
stusa Ukrzyżowanego. Niektórzy gQspodal"ze ze Żmią-

Kwietniowe ciepło jakby przynagliło artystycne cią­
goty, które w ludziach kiełkują na wiosnę. Kulturalny 
przednówek na Podhalu okazał się porą roku wcale nie 
biedną. 

Z początkiem miesiąca przeżywało Miasto „Nowota­
rskie dni z teatrem". 4 i 8 kwietnia gościł w MOK IV 
Wojewódzki Przegląd Teatrów Dzieci i Młodzieży 
Szkolnej „Bajdurek". Czternaście różnych ·i bardzo­
różnych przedstawieJ) obejrzeć mogła najmłodsza i 
nieco starsza widownia przy okazji rejonowych elimi-
nacji. ' 

ni to np. instruktor KrzYsztof Kurand,a w Maruszynie 
Dolnej. 

Dziecięca widownia -wdzięczna.i radosna- nagro­
dziła swoim rówieśnikom-aktorom ich trudy i odwagę, 
organizatorzy zadbali o maskotki i dyplomy. Jedyny 
szkopuł to wyczuwana przez komisję już od lat kilku 
oziębłość władz oświatowych względem rejonowych 
eliminacji Przeglądu. Administracyjne związki lcultu­
ry z oświatą na peWno sprawią, że przynajmniej na 
Podhalu wkrótce się ociepli... 

Praca instruktorów w rozsianych po Podhalu placó­
wkach kulturalnych, ich poczynania, często ambitne i 
nowatorskie- sprawiły, · że Przeglądowa komisja z 
przyjemnością odnotowała wyższy poziom · zespołów, 
większą aktywność młodzieży szkół ponadpoQstawo- -

Dorosłych nie rozpieszczała Melpomena w teatralne 
,,Dni'': cztery planowane spektakle przyszło zreduko­
wać do dwóch przedstawień, a i tak kieleckiemu 
Teatrowi im. Stefana żeromskiego, który przyjechał tu 
z ,,Kontraktem' ' Mrożk·a, niespodziewaną konkuren­
cję zrobił Teatr TV poniedziałkową premierą. 

· wych. Młodzież, po okresie negacji i zniechęcenia, 
chyba znów odkrywa uroki amatorskiego teatru, choć 
już inaczej kształtuje swój repertuar: Koło Teatralne 
przy Liceum Ogólnokształcącym w Jordanowie poku­
siło się o 'wystawienie fragmentu ,,Ferdydurke'' Witol­
da Gombrowicza, a teatrzyk „Ciupaga" z Zakopanego 
wprowadził na scenę "Pana Cogito" Zbigniewa Herbe-
rta. , 
Najmłodsi mieli swoje „Ę.oty"w butach'~. ,,Kopciusz­

ki" i „Lisy Witalisy", ale też przedsmak teatru cieni, 
dla oka - wiele udanych rozwiązań plastycznych, wie­
le dobrych scenicznych pomysłów, a i smoka Bajdurka 
za towarzystwo. . . 

Na Wojewódzki Przegląd pojadą stąd najpewniej 
cztery przedstaWienia: ,,Brzechwa dzieciom'' teatrzy­
ku „Bakcyl" i „Pan Cogito" teatrzyku „Ciupaga" z 
Zakopanego (oba wyreżyserowane przez instruktorkę 
Irenę Głuszko) oraz „Muchy króla Apsika" i „Szelmo­
stwa Lisa Witalisa" Dziecięcego Zespołu Teatralnego 
instruktorki Joanny Plewy z Nowego Targu. 
Czymś.bardzo cennym jest dawanie szansy w teatral­

nych zespołach także dzi.eciom specjalnej troski - czy-

Zwycięska reprezentacja pojedzie na Centralny Prze­
gląd do Przeworska. 
Głównym organizatorem Festiwalu jest Zarząd Wo­

jewódzki Związku Młodzieży Wiejskiej. 

e Po dziewięciu latach organizowania konkursów mU­
zyk ludowych z regionów Lachów, Pogórzan, Zagó­
rzan, Górali Białych i Górali Rytersko-Piwniczailskich 
-Wojewódzki Ośrodek Kultury PJ:'Oponuje nawą for­
mułę imprezy. Oto \con.kurs muzyk, śpiewaków i in­
strumentalistów zostaje wzbogacony (zainicjowariym 

, przez ZMW) konkursCm na najlepszego drużbę wesel-
nego. 

Na I Druzbackę zapraszimy do amfiteatru w Wyso, 
wej. 

Gospodarzem będzie Gminny Ośrodek Kultury w 
Uściu Gorlickiem. Początek-6 DUlja o godz. 15, a 7 
matja o godz. 10. Oprócz zmagań konkursowych prze­
widziano występy zespołów regiónalnych i estrado­
wych, festyn ludowy, korowód, akrobacje samolotowe. 

* 
W lątżdą, środę do 17 DUlja br., w godz. 16-18, 

budynku Państwowej Szkoły Muzycznej I i II stopnia 

cej oraz sąsiedniej JaWorznej i lTjanowic prosili Janasa 
o wykonanie kapliczek, które pragnęli zawiesić na 
drze~ach w pobliżu swoich domów, bądź osadzić na 
gram~tych drewnianych słupach. Oprócz Chrystusa 
Ukrzyzow.anego rzeźbił też inne świątki, zależnie od 
upodobama gospodarzy. 

W Ąkademii Sztuk Pięknych w Krakowie uznano że 
jako rzeźbiarz-samouk ma duży talent i przyjęto g~ w 
roku akademickim 1900/1901 jako studenta nadzwy­
~zcynego. ~ braku matury nie przysługi Wały mu żadne 
swiadczema na uczelni (stypendium, akademik). Przez 
dwa lata. (1900-1902) uczył się rysunku i malarstwa pod 
kierunkiem prof. Cynki, na trzecim' roku studiów 
r<;>zpoczął pc_lukę r~eźby. Rzeźba była jego pasją, więc 
rownoczesme podjął praktykę w pracowni krakow­
skiego rzeźb!arz~ Brzostowskiego. Ze Żmiącej do Kra­
koy;a chodził p1esz_o - widać nie miał pieniędzy na 
doJazdy. _Pr~e~ pew1f:n czas, aby choć . trochę zarobić, 
był pomocmk1em w Jednej z krakowskich aptek. 
Był wysokim, przystojnym brunetem i zawsze cho­

dził w czarnym ,,miejskim'' ubraniu. Z tego też powodu 
I:>~zylgnęł~ do niego przezwisko „Czarny". Mówił nie­
~tele, ale Jego oczy, tajemni.cze i przenikliwe, zauwa­
zały "."s~ystko. Lud~ie w Zmiącej odnosili się doń 
uprzeJm1e, zapraszali na wesela, bo wnosił miły nastrój 
i bawił gości. . 
Kiedyś o wykonanie kapliczki poprosili Janasa ro­

dzice zna1_1ego pisarza, Władysława Dunaiowskiego z 
JaV{orzneJ. Poszedł zobaczyć miejsce, gdzie będzie. 

I smętny byłby bilans „Nowotarskich dni z teatrem" 
dla dojrzalej widowni, gdyby krynicki kabaret „Czwór­
ka Turka" nie przekonał zgromadzonych w piwnicznej 
(bo jeszcze nie klubowej) izbie MOK, że "Jest nadzie­
ja''. Bardzo się różnił ten niedługi program od zwietrza­
łych dowcipów pana Janka i estradowych popisów 
mistrza Drozdy - okazuje się, że są w naszej rieczywi­
stości obszary jeszcze nie zadeptane przez hordy saty­
ryków z bożej łaski, są Ciemnogrody, które winny 
drgnąć w posadach, że publicystyka doby głasnosti 
jeszcze nie odebrała chleba kabaretowi. Wiesław Tu~ 
rek, szef zdolnej czwórki, sam pisze teksty, a potrafi 
nimi przekonać, że można myśleć, mówić i postrzegać 
krytycznie, mądrze, arcydowcipnie. • 

Trzynastego, ale szczęśliwie zaczął się XIV Wojewó­
dzki Przegląd Teatrów Regionalnych w .Czarnym Du­
najcu. Wiele już zespołów przewinęło się przez czarno­
dunajeckie deski i zawędrowaro stąd na stołeczną 
scenę albo poniosło kulturę Podhala daleko w Polskę. 

im. Fredyryka Chopina w Nowym Sączu (ul. św. Ducha 
12) działa Komisja Badania Uzdolnień, której zada­
niem jest określenie przydatności kandydatów do nau­
ki w Społecznym Ognisku Muzycznym i Państwowej 
Szkole Muzycznej I i II stopnia w _następujących dzia­
łach nauczania: 
eDziale przedszkolnym - dla dzieci w grupach wie-
kowych 4, 5 i 6-latków, · 
e szkole I i II stopnia - w klasach instrumentów 
dętych, akordeonu, perkusji„ fortepianu, gitary, instru­
mentów smyczkowych, oraz śpiewu solowego. 

Egzaminy wswpne odbędą się w d,ąach 22-27 DUlja 
br. Podania przyjmuje się do 15 matja. · 

_ wisiała kapliczka, i poznał młodszą siostrę mat.ki Duna­
rowski"ego, Marię Rosiek. Dziewczyna był bardzo ład­
na, ale podobnie jak on - bez majątku. Gdy gotową 
kapliczkę zawieszono na gruszy, zauważano, że Matka 
Boska stojąca pod Krzyżem Chrystusa ma twarz jak 
Maryśka. J3.nas kochał <Jziewczynę, ale nie mieli żad­
nych warunków do założenia rodziny. Pieniędzy za 
kapliczki i świątki nie starczało nawet na jego utrzyma­
nie. Daremnie obnosił je po wsiach. Głośno wtedy 
podśpiewywał: Tyś mnie, Boże, stw_orzyl, Ja Ciebie 
,pyrzeźbil, chętnie bym.Ci,ę sprzedał, lecz nikt kupić nie 
chce. 

Wreszcie zdecydował się na wyjazd do Stanów Zjed­
noczonych. Przerwał studia w Akade'mii Sztuk Pięk­
n:ych. Za, Wielką Wodą, oczekiwał na Andrzeja brat 
Jozef, ktory znalazł się tam wcześniej. 

Maria Rosiek poszła tymczasem.na służbę do księdza 
S~aflarskiego w Lfma~ov:ej. Ksi,ądz miał wiele kapry­
sow, ale pozostała u mego do konca, ponieważ przeka­
zał jej na własność swój domek. W domu tym pisarz 
Władysław Dunarowski umieścił akcję opowiadania 
,,Nasturcje", którego bohaterem jest pan Jan, wzoro­
wany na postaci księdza. Inne opowiadanie - Jaka z 
ciotki święta'' poświęcił Dunarowski Andrzejo;iJana­
sowi i Marii Rosiek. 

. W roku 19~0 kilku mę~czyzn ze Żmiącej zdecydowało 
się na powrot do Polsk1. Wraz z-nimi wrócił do kraju 
Andrzej Janas (brat jego pozostał w USA). Wiózł ze 
so\Ją duzo materiału do· r.nalowania (farby, pędzle, 
pł_otno), natomiast o zarobionych pieniądzach nic nie 
wiadomo. Początkowo płynęli małym statkiem z któ­
rego. mieli Przesiąść się na inny. Janas siedzi~ł przy. 
burcie głęboko zamyślony i nie zauważył nawet że 
zbli.żają się do brzegu. Jeden z towarzyszących 'mu 
męzczyzn krzy!tną~ bardzo głośno-Wysiadamy! Wy­
r'?'any z zamyslen~a Janas wstał gwałtownie i tracąc 
rowno~agę, wyleciał za burtę. Wydobyte z wody ciało 
AndrzeJa Janasa pochował brat Józef w USA. · 



Dwanaście dorosłych zespołów stanęło w szranki 
podczas Przeglądu, a dołączyły do nich dwa dziecięce. 
Publika najwyraźniej upodobała sobie te, które miesz­
czą się w kategorii dramatycznych, ale i zespoły obrzę­
dowe stworzyły wspaniałą panoramę ludowego zwy­
czaju w całej jego barwnej różnorodności. 

Tak było i w piątkowe popołudnie, kiedy Zespól 
Obrzędu Ludowego z Bobowej pokazał jedyny w swo­
jej urodzie „Wieczór Koronek" "i kiedy Zespół „Beski­
dy" Koła Gospodyń Wiejskich z Dominikowic rozgościł 
się na scenie ze „Staropolską Majówką" -dawnym, 
dramatyzowanym obyczajem witania ciepłej, kwietnej 
pory. 

Bukowianie znieśli na scenę mnóstwo domowego 
sprzętu (nie wyłączając futryn z drzwiami i atrapy 
pieca), by magia teatru była jak największa. W rekor­
dowym, bo miesięcznym terminie przygotowany „Za­
traceniec" był żywiołowym i ujmującym popisem ze-· 
społu, w którym weterani bukowińskiej scen}' rozu­
miej.ą się z młodymi w pół gestu, w pół słowa. Wiele 
starych prawd o życiu z·mieścił Józef Pitorak W swoim 
„Zatraceńcu", m.in. tę, że „w wysokogórskom miełoś 
łatwo może pieron strzelić", Wiele znakomitych rysów 
charakteru, także zwięzłą -autocharakterystykę wiejs­
kiej kumy: ,,Jo jest tako - jak morn to nie dom, a jak ni 
morn, to skąd weznem?". . 

Gromkie oklaski zebrali bukowianie za swoje wido­
wisko, ale godnych konkurentów zyskali nazajutrz w 
aktorach ze Skomielnej . Po śmierci swego szefa-re­
żysera, kierownika literackiego i opiekuna w jednej 
osobie - Zespól przyjął irnię Franciszka Maciola. N a 
czarnodunajecki Przegląd wybrał i przygotował „Po­
rtki'' -sztukę patrona bukowian, Józefa Pitoraka. 

Do niedzieli włącznie trwały sceniczne zmaganifl, aż 
wysoka komisja postanowiła przyznać I nagrodę w 
kategorii zespołów dramatycznych bukowianom za 
,.Zatraceńca", Il zaś teatrowi ze Skomielnej Białej . 
Wyróżnienia przypadły Amatorskiemu Zespołowi Tea­
tralnemu ,,Siychlanie'' z Murzasichla za udany debiut 
w ,,Godach'' Feliksa Gwiżdża i Zespotowi Teatralńemu 
z Ludźmierza za wierność ludowej tradycji w przedsta­
wieniu „Zrękowiny u Druzgały". 

W kategorii zespołów obrzędowych najlepszy się 
okazał Zespół „Turnie" ze Starego Bystrego i on też 
zgarnął I nagrodę za świetną inscenizację obyczajów 
„Przy Poraniu" (darciu pierza), Il nagroda dostała się 
Zespołowi z Mordarki za udane odtworzenie obycza-

14 kwietnia otwarto w Salonie Galerii Sztuki BWA w 
Gorlicach wystawę prac malarskich gorliczanki Mai 
Muciek. . 
Wernisaż połączono z recytacją wierszy malarki, 

zawartych w wydanym właśnie tomiku pt. .,Bądź 
moim światem na nowo" . Recytacja w wykonaniu 
uczniów Liceum Ogólnokształcącego z Gorlic przy 
wtórze muzyki, na tle obrazów i przy świecach-była 
znakomitym i nastrojowym wstępem do wystawy. 

Dyrektor BWA, Zdzi:5ław Tohl, przedstawił autorkę 
wierszy i 33 obrazów. Maja Muciek 'Urodziła się w 1963 
roku w Bytomi\l. Rodzice (lekarze) przenieśli się do 
Gorlic, gdzie Maja ukończyła liceum og6lnoks2tałcące. 
Następnie studiowała w Krakowskiej WSP. Jest absol­
wentką kierunku artystycznego tej uczelni. .Obecnie 
pracuje w gorlickim BWA. Oprócz twórczości plastycz­
nej, zajmuje ~ię rOwnież działalnością poetycką, jej 
wiersze publikowano m.in. w Oficynie Młodych „Dzien­
nika Polskiego". · 

Zarówno twórczość poetycka, jak malarska Mai 

Wśród mieszkańców Żmiącej i Ujanowic do dzisi.rj 
krążą wspomnienia o Andrzeju Janasie. Kapliczki jego 
coraz bardziej niszczały i groziła im całkowita zagłada. 
Przed Il wojną światową zainteresowało się nimi war­
szawskie Towarzystwo Ochrony Sztuki Ludowej i 
część zakupiło ·od właścicieli. Nie wiadomo, czy prze­
trwały zawieruchę wojenną. Zamiast nich umieszczo­
no ~opi~, ~ko~ane przez Japa Ct:irobaka. Spróchnia­
ła rowmez kaphczka na gr.uszy przy domu rodzinnym 
Dunarowskiego. Znajdujący się w niej krzyż z rzeźbą 
Chrystusa Ukrzyżowanego długo był własnością pisa­
rza, a potem podarował go Michałowi Rogalskiemu, 
przyjacielowi z Jaworznej (obecnie mieszkającemu w 
Stanach Zjednoczonych). Do tej pory zachowały się 
dwa duże drewniane krzyże z rzeźbami Chrystusa 
Ukrzyfo\lfanego, wykonane przez And.rzeja Janasa. 
Jeden. z mch z 1901 roku, zwany „U Bożej Męki", stoi w 
„górnej" Żmiącej u Urygów. Drugi znajduje się na 
pleb~nii w Dbbrej. Jest też w Żmiącej, u Pajorów 

. kaphczka Janasa, bogato zdobiona. Ufundowała ją na 
początku XX wieku rodzina Janasów. Jego dziełem 
jest również kapliczka z rzeźbą Chrystusa Ukrzyżowa­
nego, wisząca na drzewie w pobliżu domu.rodzinnego. 
W Muzeum Ziemi Limanowskiej znajduje się niewielka 
rzeźba Janasa, przedstawiająca św. Stanisława, zaś w 
kościele w Żmiącej trzy ołtarze wyrzeźbione w 1890 
roku przez Andrzeja Janasa, a przeniesione tu z kapli­
cy zbudowanej w 1885 roku staraniem Piotra Bukowca. 
Kaplica stała w miejscu obecnego kościoła i zachowana 
został·a jako kruchta. -

Andrzej Janas miał"rów'nież talent do malowania · 
jednak niewiele z tego pozostało. Obrazy jego pocho~ 
dzą głównie z okresu studiów w Krakowie. Pisarz 
Władysław Dunarowski podaje, że Janas wymalował 
udany ,portret cesarza Austrii, Franciszka Józefa, za 
który otrzymał nagrodę. Jego dziełem jesi też postać 
Chrystusa Króla na suficie kościoła ujanowickiego. Z 
?braz{>w olejnych znany jest tylko autoportret Andrze- • · 
Ja Janasa, (patrz zdjęcie) obecnie własność Biblioteki 
Publicznej Miasta i Gminy w Limanowej . Ofiarował go 

jów żniwnych, m musiały się zadowolić ,,LaskłoWioki'' 
z Laskowej i Zespól Obrzędu Ludowego z Bobowej . 
Wyróżniono i Zespół z Dominikowic za „Stardpolską 
Majówkę". . 

Oba teatry dziec~ce: ,,Mali Brzegowianie" z Brze­
gów za „Wiliję" i „Małe Laskłowioki" za pasterskie 
zabawy- zasłużyły sobie na duże brawa i nagrody. 

Od Józefa Zatloki dostał każdy zespól po dyplomie i 
wyciętą w drewnie lelujkę- na pamiątkę i na szczęś­
cie. A do centralnych ; prez~ntaf ji Ogólnopolskiego 
Festiwalu Teatrów Amatorskich'89 zarekomendowała 
komisja widowisko „Przy Poraniu" Zespołu ze Starego 
Bystrego i „Zatraceńca" w wykonaniu bukowian. 

J:/, 

O tym samym czasie muzykowali górale w Nowym 
Targu podczas XIV Konkursu Muzyk Podhalańskich. 
Szumnie, barwnie i śpiewnie było przez , te dni w 
Mieście, bo i sponsorów miała ta impreza niebiednych: 
Wojewódzki Ośrodek Kultury w Nowym Sączu, Wy­
dział Oświaty, Kultury, Kultury Fizycznej i Turystyki 
UM w Nowym Targu, tutejszy Oddział Związku Podha­
lan i MOK. 

Pierwszy dzień Konkursu zaanektowały dla siebie 
muzyki dziecięce i mfoc\zieżowe. Najlepiej radzili sobie 
z instrumentami „Mali Slebodni" z Zakopanego i „Mali 
Śwarni" z Nowego Targu (z prymistą Robertem Sobie­
rajskim); wśród młodzieży- ,,Turlicki" z NowegO Ta­
rgu i muzyka braci Takuśkich ze .Star~go Bystrego. 
Poziom w tym gronie był tak wysoki i wyrównany, że 
komisja nikomu nie przyznała grand prix. 
Wśród dorosłych, w drugim dniu, wygrała · sobie tę 

najwyższą nagrodę rodzinna muzyka · Władysława 
Trebuni-Tutki. I miejsce ex aequo musiało wystarczyć 
dla oraWskiej kapeli Ludwika Młynarskiego, muzyki 
z Bukowiny, ,,Holnego'' spod Tatr, zakopiańskich ,,Bu­
dorzy" i „Polaniorzy" z Kościeliska. 

.Niektórzy instrumentaliści popisywali się grą nt 
starodawnym muzyckim sprzęcie- piszczałkach, złó­
bcokach, kozach - rzadka to dziś umiejętność. 
Poroniańskiego prezesa i synoptyka, Jaśka Jędrola, 

tak rozczuliła niezawodna obecność „kochanyj krzes­
nomatki" Boguckiej, że chyba ju~ sobie zape)Vnił 
fachowe audy:torium na „Poroniańskie Lato". A „Sw.a­
rni", dopadłszy chętnego kolegę ze. Spisza, grali na 
korytarzu i na posiadach tak zawzi_ęcie, że dudniło w 
całym gmachu. 

Muciek może być zakwalifikowana jako romantyzm 
bajeczny. Nawet sama autorka w tym duchu nazywa 
swoje obrazy (rip. ,,Bajkowa podróż w krainę złoci­
stych cieni'!, ,,Lody a la Burbon", ,,Cias w różowych 
okularach" itp.). Poszukuje własnego stylu: dd obr8.z­
ków bliskich realizmowi (np. ,,Biecz", ,,Impresje z 
Szymbarku'', ,,Martwa natura ze s~rzypcami'') do 
bardziej abstrakcyjnych (.,Kobiety", .,Spiewnik domo­
wy"):Te ostatRie ze względu na kolorystykę są szcze­
gólnie urokliwe i możn·a by sugerować autorce drogę 
poszukiwań w tym kierunku. 

Tomik wierszy Mai Muciek „Bądź moim światem na 
nowo'' pięknie wydano staraniem Klubu Sztuki im. A. 
Długosza przy Galerii BWA „Dwór Karwacjanów" w 
Gorlicach. Wiersze pod względem warsztatowym są 
dojrzałe, zaś pod względem treści --:wieloznaczne. Np. 
wiersz „Czym jestem dla Ciebie"'- jest utrzymany 
jakby w d·uchu modlitewnym. Zresztą cały tomik ma 
więloznaczny i lllodlitewny nastrój. Oto fragment wier­
sza ,,Monoto:.1ia'': 

I znowu sq. kwiaty na stole 
Liliowe, majowe i wierne 
I wiatr cicho brzęc~y gdzieś w dole, 
Nad głową twą róże i ciernie. 

Pani Maja na dwa konie naraz wsiada-poezji i 
malarstwa. Życie pokaże, czy pójdą równo, czy też 
może któryś wysforuje się do przodu. 

MARIAN JANIGA 

Bibliotece w 1988 roku Wincenty Gawron, bratanek 
artysty malarza Gawrona. Otrzymał ten obraz od 
siostrzenicy Janasa, Małgorzaty Rosiek. 

MARIA KOWALSKA . 

C:;;żtóź~ 
Komeda 

Tę Z:.1sadę łamię po raz pierwszy: tekścik „Gwiazdoz­
bioru'' poświęcam artyście, którego już między nami 
nie ma. Krzysztof Komeda zmarł przed dwudziest.u 
laty. Czy można więc policzyć go w poczet dziś, tutaj i 
nam właśnie świecących gwiazd? Nie· zżymajcie się, 
proszę. To nie jest pytanie przygłupa układającego 
piłkarską tabelę lub zgoła listę przebojów. To pytanie o 
rolę, jaką w naszym życiu odgrywa pamięć: 

·Krzysztof Komeda-właściwie Trzciński-był mu­
zykiem jazzowym. Wyróżniającym się pianistą i wybit­
nym kompozytorem. Twórcą, dzięki któremu bardziej 
niż dzięki innym - jazz polski stał się sztuką. 

Był dzieckiem skomplikowanej nasŹej historii 'najno­
wszej. Muzykalnym chłopcem z Wielkopolski, którego 
rodzinne porady (a może i własne marzenia o stabiliza.: 
cji) pchnęły na studia medyczne. I którego talent, 
kreatywna wyobraźnia, marzenia o wolności-skłoni­
ły do poważnego zajęcia się jazzem. 

Były wczesne lata pięćdziesiąte. Prominentni przed­
stawiciele polskiego życia kulturalnego nazywali jazz 
wrzaskliwą kakofonią i trucizną amerykańskiego im­
perializmu. Nawet muzycy (np. Henryk Czyż) odżeg­
nywali się od dyksylenów i bepopów (pisownia orygi­
nalną!), dopatrując się w ich tworzeniu agenturalnej 
działalności wrogów lu(lu. W tym to czasie student 
medycyny Krzysztof Trzciński objawił swój wielki 
talent. 

Był cichy, małomówny, skromny. Ale przecież gdy 
przychodziło do grania.- stawał się w naturalny jakiś. 
sposób liderem. Narzucał swoją wolę, swoją wizję 
artystyczną. Dziś, gdy przesłuchujemy archiwalne na­
grania -=- odróżniamy nieomylnie każde, które powsta­
ło przy współudziale Komedy ... 

A przecież jego wizja artystyczna nigdy nie była 
lekka, łatwa i przyjemna. Zawsze należał do muzyków 
wyznaczających horyzont, poszukujących nowych roz­
wiązań. Nie bywał-chyba nigdy - epigonem, ani na­
wet zwykłym udoskonalaczem dawno wymyślonych 
koncepcji (to ostatnie w muzyce jazzowej jest normą- . 
opiera się bowiem na · improwizacji, pozwalającej w 
nieskończoność rozwijać raz zarysowaną ideę, bez 
obawy plagiatu bądź wtórności). Kreatywność- to 
słowo raz jeszcze paść musi, jeszcze silniej zaakcento­
wane ... 

Kiedy spękały lody stalinowskiego ·systemu - Ko­
meda stał się rychło idolem specjainego gatunku. Jaiz 
llyl wówczas (w latach- 1956 i dalszych) społecznym 
szałem. By~ namiastką tego wszystkiego, co przez lata 
było niedostępne zza żelaznej Kurtyny. Na koncerty 
„Melomanów", Wicharego i innych jazzowych kapel 
-przychodziły tłumy. Pierwszy Festiwal Muzykl Jaz­
zowej w Sopocie wywołął wrzenie nieporównywalne 
do nicze~o potem. To ogromne „ssannie" widowni, jej 
asocjacje, kojarzenie jazzu z. wesołą i rytmiczną, nieco 
ekstrawagancką, ale konsonansową i nie skomplikowa.: 
ną muzyczką ....:..... wywierało wpływ na ~iększość jaz­
zmanów polskich. 

Komeda jako pierws~y artysta jazzowy wkroczył na 
inny szlak. W Sopocie (1956 r.) przedstawił program 
,jazzu nowocz'esneg6". Sięgnął do światowej współ­
czesności. Potraktował muzykę jazzową jako gatunek 
artystyczny, który wcale nie musi korespondować'. Z 
wyobrażeniami widzów i słuchaczy. Wprowadził jazz 
na drogę Sztuki właśnie. 

ża Komedą poszli inni. Niekoniecznie· pod względem 
artystycznym. Tu jazz stwarza nieZWykłe możliwości 
zindywidualizowania wyrazu, odrębności. Jednakże 
pod względem postawy, pod względem traktowar.ia 
tworzonej muzyki - cała współczesna ranga polskiego 
jazzu jest w jakiejś niierze dziełem Krzysztofa Właś­
nie ... 

Co nie znaczy, że do historii przeszedł jedynie jako 
eksperymentujący nowator. Przeszedł do niej także 
dzięki stworzonej muzyce. I tej jazzowej, granej przez 
lata w towarzystwie najwybitniejszych (nie tylko pols­
kich) solistów. I tej, którą komponował: jego tematy do 

, dziś grywane są przez jazzmanów, jeeo muzyka filmo-
wa - do dziś powtarzana. 

Jako kompozytor filmowy związany był Komeda 
silnie z Romane·m Polańskim. To w Polańskiego „Rose­
mary's Baby" zabrzmiała jedna z najpiękniejszych (i 
najbardziej słowiańskich} melodii filmowych naszego 
wieku. ,,Kołysanka" Komedy z tego filmu zawiera 
jakby esencjonalne składniki jego sztuki: nostalgię, 
śpiewność, mistrzostwo architektoniczne. 'Tajemnicę. 

Dla polskiego melomana Komeda nie przestał istnieć 
ani na chwilę. Polskie Stowarzyszenie Jazzowe wciąż 
dba o kultywowanie jego pamięci. Wyszły cztery ·inte­
resujące płyty z muzyką Krzysztofa. Odbywa się od lat 
festiwal jego imienia. Rok bieżący, dwudziesty po 
tragicznej śmierci (w Stanac6. Zjednoczonych, w wyni­
ku głupiego wypadku na plaży)- ogloszony został 
przez .~połeczność polskich jazzmanów ,,Rokiem Ko­
medy ... 

Dwa łacińskie powiedzenia przychodzą zawsze na 
myśl, gdy się wspomina artystę przedwcześnie zmarłe­
go - a przecież w jakiś sposób, pr"zez dzieła swoje 
wciąż obecnego. Ars longa, vita brevis - co znaczy: 
sztllka jest dłuższa od życia. I non omnis moriar: 
przekonanie artysty, iż nie wszystek umrze. 

Komeda pozostał, bowiem jego sztuka żyje. 
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Kolumna zbliżała Się do wsi Florynka. 

Była może godzina przed świtem. Nagle z 
boku, ze Wzgórza, Niemcy otworzyJi 
wściekły ogień z broni maszynowej. Na 
szosie powstała kotłowanina. Oficerowie i 
podchorążowie próbowali zbierać swoje 
oddziały wchodzące nieoczekiwanie z. 
sennej monotonii marszu wprost w pełną 
napię~ia gorączkę boju. 

W niebo. zaczęły wzbijać się rakiety 
oświetlające. w„ich blaskach Floryan zo­
baczył jak na otwartej przestrzeni rozwi­
jają się_ do natarcia oddziały. Zgarbiony 
major Sliwicz, z furażerką nasuniętą nie­
zgrabnie na uszy, jak młody chłopak biegł 
z żołnierzami. Odezwały się polskie kara­
biny ma~zynowe. Możnaje było poznać po 
charakterystycznym, powolnym, ale soli­
dnym grzechocie. To plutonowy Babiarz 
przycupnięty ze swoimi chłopcami na 
grzbieciku,, osłaniał natarcie. · 

Floryan zauważył, że odwód batalionu 
zaległ na . łące i nie miał . zamiaru się 

· ruszyć, wycofał się więc, aby sprawdzić, 
co się tam dzieje. Okazało się,. że wojacy 
byli pierwszy raz w ogniu. Zd~prymowało 
to także stojącego na ich czele młodegQ. 
oficera. Floryan zaczął krzyczeć, grozić, 
wydawać rozkaz~ Nie odniosło to skutku. , 

· Wreszcie wyciągnął pi.Stolet i pddbiegł do 
młod~go dowódcy: 

- Weźcie się w garść, poruczniku-
krzyknal. ' 
Zobaczył naiwne oczy przestraszonego, 

bezradnego dziecka. Aby w zdenerwowa­
niu nie popełnić jakiego& gł1;1pstwa, scho­
wał pistolet. i iła oczach· leżących na łące 
żołnierzyków wyszedł poza chroniące go 
drzewa. Stanął nieruchomo w morzu og­
nia, gwizdów i trzasku pocisków. Przyło­
żył do oczu lornetkę, przesuwając ją leni­
wym ruchem po całym horyzoncie. Oczy­
wiście, nic nie widział, ale nie o to mu 
chodziło. Nie czuł strachu. Wjstawiając 

swoje ciało na .pociski, chciał własnym 
przykładem zademonstrować tym prze­
straszonym, że nie taki wilk straszny .... 

Teraz mógł odwrócić się do leżących. 
Wskazał im gestem. kierunek natarcia i 
zrobi! krok do przodu. Odetchną! z ulgą, 
Za plecami usłyszał tupot żołnierskich 

. nóg, a kątem oka zobaczył pędzącego na 
czele młodegq do Wód cę. Doganiali już . 
grupę majora Sliwicza, gdy z lewej strony 
znowu powitał iCh silny ogień broni ma­
szynowej, a spoza samochodów pancer­
nych ukazała się tyraliera Bawarczyków. 
Sytuacja stała się cięż~a. 

Na szczęście pojawił się, idący Vj straży 
tylnej, pluton porucznika Szczupaka i z ­
-całą furią spadł na Niemców w ataku na 
bagnety. Umożliwiło to Floryanowi ijegą 
wojakom wyjście ze sttefy najcięższego 
ognia. Wywiązała -się krótka, pełna pasji 
walka. Zazgrzytały bagnety, huknęły głu­
cho granaty obronne rzucane w grupki 
wyłaniających się z mroku Bawarczyków. 
Załomotały kalpy po żelaznych hełmach. 
Floryan idący w pierwszej 'linii strzelał z 
wyrwanego zabiterriu Bawarczykowi berg­
mana. Gdzieniegdzie odzywał' się jeszcze 
ogień zaskoczonych oporem wrogów. Żoł­
nierzY ogarnęła prawdziwa furia walki. 
Krzyczelijak rozjuszone zwierzęta. Wpadli 
między pierwsze domy Florynki. W świet­
le płonących c~ałup rozpoczęły się gonit­
wy za pojecłynczymi szkopami. 
Rozległ się gwizdek. To major Śliwicz 

oznajmiał zbiórkę na szosie. Rozgrzani 
walką żołnierze reagowali teraz na rozka­
zy szybko, precyzyjnie. Ktoś kągoś szu­
kał, głośno nawołując, ktoś zaklął. Padły 
słowa komendy. Na tWa"rzach pojawił .się 
uśmiech satysfakcji. Wreszcie batalion ru­

. szył środkiem drogi, ku przeprawie przez 
Biała. 

Wieś· była w ruinie. Z dopalających się 
drewnianyCh chałup wypełzały smugi 
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Piłka nożna 
~ 

Na -Podhalu rozegrano turniej piłki · 
nożnej Im. Jana Harbuta (propagatora 
futbolu w gminie _Nowy Targ) z udziałem 
20 ąrużyn LZS. 

Mecze finałowe rozgrywane były rów­
nolegle na dwóch boiskaclr-w Łopusz­
nej i Harklowej. W finale drużyna gospo­
darzy - LZS ,,Przełęcz'' Łopuszna (opie­
kun Kazimierz Dzlga) pokonała Ludowy 
Klub Sportowy „Lubań" Maniowy 4:2 
(3:1). Bramki dla Łopusznej strzelili: Wie­
sław Montsko - 3 i Marek Skalski (z 
rzutu wolnego); dla pokonanych Jacek 
Grywalskl - 2 (w tym 1 z rzutu k.arnego). 
Kolejne miejsca zajęły drużyny: ,,Prze­
łęcz" Harklowa, ,,Sokół" RzepisĘa, ,,Le­
pietnica'' Klik\.lszowa, ,,Górale'' Wróbló­
wka, ,,ZOR" Frydman i „Biali" Biały Du­
najec". , 
Zwycięska drużyna LZS „Przełę~z" u: 

zyskała następujące wyniki: 1:1 (0:1) z 
,,Gra'nitem'.' Czarna Góra, 4:3(2:2) ze ,,Zni­
czem" Nowy Targ, 3:2 (2:1) z „Lepietnicą" 
Klikuszowa i 3:2 (2:1) w półfinale z „Soko­
łem" Rzepiska. 

Mecz finałowy sędziowali Mikołaj Za­
·sadni z' Frydmana (sędzia głów11y) oraz 
Jan Pisarczyk z Frydfl}ana i Leon Dziga z 
Łopusznej (sędziowie liniowi). 

Narciarstwo 
Klub sportowy SN PTT i.v Zakopanem 

był organizatorem zawodów n"arciarS­
kich „0 Puchar Państwowych Kolei Li­
nowych". Oto . wyniki slalomu giganta, 
rozegranego rta Kasprowym Wierchu: 

W grupie kobiet (I A) pierwsze trzy 
miejsca zajęły: Barbara · Stanisławska 
(PKL Kasprowy Wierch), Alicja Chyc 
(PKL Zarząd Zakopane) i Agnieszka Bo­
czarska (ZNTK Nowy Sąc7-); 

IRIIBiO , 

WŚród mężczyzn: grupa I E (powyjej 50 
lat)-I miejsce - Ryszard Maślanka 
(ZNTK Nowy Sącz), II- Stanisław Chyc 
(PKL Kasprowy Wierch), III - J111ian 
Wysowskl (ZŃTK Nowy Sącz); grupa IE 
(43 ~- 50 lat): I- Ryszard Macjas (ZNTK 
Nowy Sącz), II - Józef Jabłoński (PKL 
Butorowy Wierch), III-Edward Janecki 
(DZRD Warszawa); grupa I C (33 ~ 42 
Jata):! - Andrzej Jaworski (ZNTK Nowy 
Sącz), II - Andrzej Pawłowski (RPK -
Kraków), III - Janusz Majewski (PKL 
Kasprowy Wierch); w grupie I B (18 - 32 
lata) trzy pierwsze miejsca przypadły w 
udziale: Wojciechowi Gołąbowi, Rafało­
wi Duszyński"mu i Maciejowi Garguli 
(wszyscy z Kolejowego Klubu Olsza ~); 
grupa IV (oldboye powyźej 50 lat) 1 mieJs­
ce - Maciej Augustyński, II - Jan Gą-

. sieńica· Ciaptak (obaj niezrzeszeni), III ­
Stanisław Kubica (,,Tramp" Bielsko Bia­
ła). 

W grupie II ogólnej kobiet pierwsze trzy 
miejsca zdobyły: Ewa Zagata z SN PTT 
Zakopane, Anna Trzebunia Niebies (TS 
Wisła -Gwardia Zakopane) i Anna Kra· 
ciuk (MKN Bielsko 'Biała). W grupie III 
ogólnej mężczyzn I miejsce wywalczył 
Szymon Kraciuk (WKS Legia Zakopane), 
II-Marek Rogalski (TS Wisła !}wardia 
-Zakopane) i III -Andrzej Bielawa (WKS 
Legia Zakopane). 

W zawodach startowali reprezentanci 
kolejnictwa z niemal całego krajut_a także 
z Czec}losłowacji. 

Ciężary 
Ciężarowcy z nowosądeckiej LKS „Jed­

ność-Iglóopol'' odnieśli ostatnio sporo suk­
cesów. Warto przypomnieć, że w rozgryw­
kach II ligi za rok t,1bieg!y zajęli bardzo 
dobre IX miejsce wsród 28 klubów: 

Pięciu sądeckich ciężarowców starto­
wało w zmodyfikowanych DrużyD.owyćh 

·gryzącego dymu, tu i ówdzie leżały . trupy 
Bawarczyków poległych w stoczonej co 
tylko walce, pod nogami walały się odłam­
ki szkła. 

Szarotki na rękctwach i dokumenty wy­
ciągnięte z kieszeni zabitY,.ch informowa­
ły, że batalionowi majora Sliwicza próbo­
wał zajść w drogę we Florynce oddział z 99 
pułku Strzelców Gó11skich, wchodzący w 
skład i Dywizji Górskiej. Dzień wcześniej 
wtargnęli oni do Polski jednym zagonem 
swoich sił od strony ,Tylicza, Powroźnika i 
Leluchowa. 

· . Podczas przeprawy przez Białą bata­
lion, ńa skutek nieporozumienia wzięty za 
Nieinców, dostał się pod silny ogień rozlo- ' 

.,kowanego w pobliżu oddziału polskiego. 
Strzelanina trwała przeszło PJ.)ł godziny. 
Nim zdołano się poroz-umieć i y.ryjaśnić ­
pomył.kę, zginęło dwóch szeregowych z 
kompanii kapitana Floryana. Ten bfątobój-· 
czy incydent bardzo wszystkich przygnę­
bił. 

W spokoju minęli Wawrzkę . Marsz od­
bywał- się w terenie pagórkowatym. Roz­

·widniało się, mgła ścieliła się jeszcze w 
dolinkach, ale coraz wyższe słońce zaczy­
nałó już z maszerujących wypijać siły. Od 

, spoconych, nie mytych ciał, nie pranej 
bielizny i zakurzonych munąurów roz­
chodził się charakterystyczny fetor. Pano­
wał taki spokój, że gdyby nie strzały 
straży tylnych odgryi:ających się od czasu 
do czasu bawarskim patrolom, można by 
ulec złudzeniu, że to nie wojna, ale mane-
wry. , 

Wreszcie pododdziały ·zaczęły zajmo­
wać stanowiska ogniowe wzdłuż potoku · 
Chełmińskiego, do szosy Gryb6~7 Gorli­
ce. ·po nawiązaniu łączno~ci z dowództ-

. wem pułku można sobie- było wyrobić 
pojęcie o :niezwykłej powadze sytuacji w 
tym rejonie. Opuszczenie linii Dunąica i 
Popradu nie tylko l'lie spowodowało, j ak 
sądził sziab Brygady.Górskiej, stabilizacji 

\ 

Mistrzostwach Polski, dei których dopu­
szczono tylko 300 najlepszych zawodni­
ków (na 6000 ·czynnych) z 35 klubów z 
całego kraju, rozdzielonych po 100 w tzw. 
turniejach klasyfikacyjnych A, Bi C (do­
tychczas I, II i III ligi). 
, W turnieju A we Wrocławiu-(w wadze 

do 60 kg) - Miroslaw Wojtas uzyskał VI 
·I]liejsce i wynikiem 230 kg; Stanisław 
Sleziak w wadze do 75 kg zdobył również 
VI miejS:ce bijąc dwa rekordy seniorów: w 
podrzucie - 165 kg i w dwuboju-292,5 
kg. Obaj zawodnicy znaleili się w posze­

. rzonej kadrze narodowej w podnoszeniu 
ciężarów. . 

W turnieju B, rozegranym w Byclgosz­
czy, startował Teofil Wietrzak, uzyskując 
w dwuboju 295 kg (w wadze do 90 kg) i 

-~zajmując VII miejsce na 19 startujących. 
W turnieju C w Wyszkowie startowali 
Mir9slaw Bieniek w wadze do 67,5 kg 
oraz Stanisław Chlipała (waga do 75 kg); 
u.~yskali wyniki - 240,0 i 242,5 kg, zajmu­
jąc w swoich kategoriach. VIII miejsca na 
20 startujących i· b_ijąc własne rekordy-
życiowe. · 

W rozegranych ostatriio w Pustyni koło 
Dębicy Indywidualnych M,lstrrostwach O­
kręgu Seniorów oraz Młodzieżowców do 
23 lat -w punktacji zespołowej w obu 
kategoriach Zwyciężyli zawodnicy LKS· 

frontu na Białej, lecz przeciwnie, pogłębi­
ło ogólny chaos i dezorientację. Na najbliż­
szych sąsiadów, pod Bobową i Wilczyska­
mi, na pozycje majora Reguły oraz przy­
byłego ze Stryja pilnym transportem 1 
pułku piechoty Korpusu Ochrony Pogra­
nicza „Karpaty" z przyczółka. pod Zakli­
'czynem uderzyły w godzinach popółud­
niowych wydzielone oddziały niemieckiej 
4 Dywizji Lekkiej. Groziło to 2 Brygadzie 
Górskiej obejściem od. półnoCy. 

Wkrótce po obiedzie-jedli go chyba 
tylko Niemcy, bo zaopatrzenie w bryga­
dzie właściwie nie działało- rozpoczęła 

· się strzela!}ina. Na stanowiska polskie na 
zboczach Chełmu spadła lawina ognia. 
Zrobiło się zupełne piekło. Nie było pozy­
cji, która wydawałaby się bezpieczna -
wobec pocisków lecących z nieba. Zołnie­
rze kryli. się po różnych dziurach, skakali 
z leja do leja. Tu i ówdzie rozlegały się 
przeraźliwe wołania rannych. 

Psychoza ogarnęła również Floryana. 
W pierwszym odruchu miał ochotę zwinąć 
się jak ślimak, zakryć ramionami i kolana­
mi brzuch, aby ochronić go od najdotkliw­
szych ran. · Las niezwykle wyolbrzymia 
akustykę strzału artyle!"yjskiego. Lecące 
gałęzieidfzazgi, słaba widoczność, wszys­
tko to stwarza złudzenie , że ze wszystkich 
stron, z zza każdego drzewa cz)'ha niebez­
pieczeństwo. Kiedy . trochę uchłonął . ze 
wstydem uświadomił sobie, że przecież 
nie je$t zwyczajnym człowiekiem kryją­
cym się przed śmiercią, ale oficerem, 'Clo­
wódcą, na którego patrzą jego żołnięrze. 
Miał obowfązek swoją postawą i przykła­
dem pomóc im w opanowaniu strachll. 
· Wyprostował się więc całą siłą woli. 
Natychmiast zauwa?yl, że wrażenia akus­
tyczne ~ego ognia są wprawdzie duże, ale · 
jego efekty niszczące niewielkie. Niemcy 
najwyraźniej strzelali „z mapy" i na wy­
czucie, bez dokładnego rozpoznania ce­
lów. Chodziło im o efekt psychologiczny. I 
to im się ' udało. Żołnierze skaczący po· 
całym lesie jak zające wyglądali trochę 
groteskowo. Pod grubą sosną siedział po­
rucznik ,Marian Słota. Odłamek granatu 
zranił go w piętę, a sanitariuszka kompa­
nijna, harcerka Basia zabrana z Grybowa, 
zakładała mu opatrunek.- Floryan widział 
tę J{rzątaninę,jakby oglądał ją przez drugi 
koniec lornetki. Wszystko było wyraźne, 
ale małe, jakby przytłumione, odległe. 
Reago'wał tak, gdyż podobnie jak prawie 
wszyscy miał Przytępiony słllch. 

' ( ciąg dalszy nastąpi) 

,,Jedność" przed LKS „Podgórze" Gorli­
ce. Dalsze miejsca zajęli: LKS „Podkarpa=- . 
cie ''.Pustynia, RSKS ,,Juvenia~· Kraków i 
LKS ,,Agrom'' Czernichów. Indywidual­
nie sądeccy ciężar0Wcy wywalczyli 7 tytu­
łów mistrzowskich w J.O kategoriach wa­
gowych i 2 wicemistrzowskie. Mistrzowie: 
M. Woitas 230,0 kg (w wadze 60 kg), M. 
Bieniek - 240,0 kg (67 ,5 kg), St. Chlipa­
lil - 245,0 kg (75 kg), S. Sleziak-280,0 kg 
(82,5 kg), T. Wletrzak-295,0 kg (90,0 kg), 
S. Kalat -250,0 kg (100,0 kg), J.Gumulec 
-195,0 kg (110 kg). Wicemistrzowje: J, 
Matras - 200 kg (w wadze 67,5 kg), R. 
Smoień -185,0 kg (110 kg). 

W GorlicaCh odbył się I rzut Drużyno­
wych Mistrzostw ,olski Juniorów do lat 

. 18 i 20 w podnoszeniu ciężarów. Tym 
.razem triumfowali gospodarze. W katego­
rii do lat 18 zwyciężyła ekipa gorlicka 
uzyskując 1435,2 pkt, przed Nowym Są­
czem (1397 ,8 pkt), Pustynią (1390,2 pkt) i 
Krakowem (1115,5 pkt). W grupie do lat 
20- również zwyciężyli Gorliczani~ zdo­
bywając 1425,5 pkt, przed No,wym Sączem 
(1225,3 pkt). Najlepszymi zawodnikami w 
dwuboju olimpijskim okazali się sądecZ{l­
nie: w grupie do 18 lat - J. Matras (263,5 
pkt) i w grupie do lat 20-T. Wietrzak 
(146,7 pkt). ' 

(kg) 

Dikobraz 



Ta-deusz Studziński (1) 

Po opublikowaniu artykułu red. Anny 
Szopińskiej „Jak przyszła wolność pod 
Tatry" pozwalam. sobie przesłać opraco­
wanie, dotyczące narodzin idei goralenvo­
lku (. .. ) Jeszcze w j:).ołowie lat osiemdzie­
siątych spotykałem się ze zdaniem: - Po 
co wracać do okupacji Podhala, skoro 
problem goral.envolku został zamknięty 
w roku 1946? Otóż dla pewnych osób jest 
on może· zamknięty, ale ńie możemy zaka­
zać młodym powrotu do smutnej prze­
szłości, skoro starszym - będącym świad­
kami wydarzeń ....:..... udaremn"iono _onegdaj 
dyskusję na ten temat. Nad Podhalem 
rozpięto parasol tajemnicy, a głód prawdy 
zaspokajano prod1.,1kcją bajkopisarzy. Za­
kopane nie zpa więc historii okupacji. 

Goralenvolk 
niesławny epizod z dziejów Podhala · 

* 
Wydaje się, że warto na wstępie przypo­

mnieć wzmianki Himmlera o góralach, 
zaczerpnięte z książki Lwa Bezymieńs- ' 
kiego „Jak powstał plan Barbarossa", wy­
danej w ·,,czytelniku" w roku 1974 (kryp­
tonim „Barbar0ssa" oznaczał plan najaz­
du Hitlera na ZSRR). Cytowane niżej su­
pertajne zapiski Himmlera dotyczą stano­
wiska· Rzeszy wobec narodów wschod­
nich; przytaczamy je w formie; jaką nadał 
im tł,Umacz, Edward Hołyński. -

• I 

Generalny plan „Ost" 
Reichsfuehrer SS Pociąg specjalny 

28V 1940 
Ściśle tajne 

państwowej wagi 
W sobotę, bieżącego miesiąca, przedsta­

wiłem Furhre+owi na Piśmie moje poglą­
dy, dotyczące traktowania ludności miej­
scowej ·obszarów wschodnich. Fuehrer 
ptzeczytal wszystkie sześć stron mego 
projektu, uznał.go za całko.wicie słuszny i 
zaaprobował. Fuehrer polecił jednocześ­
nie odbić projekt w możliwie najm1liejszej 
ilości egzemplarzy, zabronił powielać go i 
kazał traktować jako dokument ściśle taj­
ny. Przy naszej rozmowie by(także minis­
ter Lammers: 

Fue~rer wyraził życzenie, abym zapro­
sił. do Berlina generalnego gubernatora . 
Franka, zapoznał go z projektem i prze­
kazał mu, że Fuehrer aprobuje go w pełni. 
Zaproponowałem Fuehrerowi, aby pole­
cił ministrowi Lammersowi, któremu 
wręczyłem jeden egzemplarz projektu, za­
poznać z nim czterech Gaulejterów obwo- -. 
dów wschodnicht Kocha, Forstera, Greise­
ra i ... generalne·go gut,>ernatora franka, 
jak również ministra Darr€go i zakom.u­
nikować im, że Fuehrer zaaprobował ten 
projekt i zatwierdził go jak dyrektywę ... 

Fuehrer zgoclził się ze mną i tQydal 
ministrowi LammersoWi odpowiednie 
polecenie. 

Zapoznanie z dokumentami szefów µ­
rzęd9w głównych należy zlecić jednemu z 
wyższych funk<;jonariuszy Waffen SS. 
Każdy z szefów urzędów głównych powi­
nien przeczytać projekt w jego obecności i 
swoim podpisem potwierdzić, że zapoz­
nał się z treścią 
Równocześnie każdy, kto ?apoznał się z 

dokumentem, powinien osobistym podpi­
sem stwierdzić, że jest mu wiadome, iż 
niniejszy dokument stanowi dyrektywę, 
która jednak w żadnym wypadku nie 
powinna być cytowana lub bodaj odtwa­
rzana z pamięci w rozporządzeniach wy­
dawanych przez odnośne urzędy główne. 

Zezwala się Brig'adenfuehrerowi Waf­
fen SS, Greifeltowi zapoznać z treścią 
dokumentu także burmistrza Winklera i 
swoich bliższych wspólpracown*ów; wy­
bór tych ostatnich powinien być ze mną 
uzgodniony. 

Jeden egzemplarz . dokumentu przeka-
. zuję osobiście szefowi Policji Bezpieczeńs­
twa z poleceniem zaznajomienia sj.ę z jego 
treścią odpowiedzialnych współpracow­
ników w wyżej określonym trybie, bez 

-zezwolenia. na sporządzanie kopii . Dobór 
jego wspólpTacowników, którzy Tri.ają za­
poznać się · z dokumentem, powinien być 
także ze mną uzgodniony: 

W tym samym trybie zostanie zapozna­
ny z dokumentem szef Głównego Urzędu 
do Spraw Rasowych i do Spraw Koloniza­
cji. 

ŚciśLe tajne 
. • państwowej wagi 

PEWNE UWAGI O TRAKTOWANIU LU­
DNOŚCI MIEJSCOWEJ OBSZARÓW 

WSCHODNICH 

·W postępowaniu z ludnością miejscową 
na terenach wschodnich powinniśmy wy­
chodzić z założenia, że . może będziemy 
musieli uznać więcej odrębnych narodo­
wości i ustalić ncisz do nich stosunek, to 
jest podobnie jcik o Polakach i Żydach 
pomyśleć o Ukraińcach, Białorusinach, 
.Góralach, l.emkach i Kaszubach oraz... o 
innych narodowościach, z którymi może 
będziemy mieć do czynienia. 
Chcę przez to powiedzieć, że jesteśmy w 

najwyższym stópniu zainteresowani, aby 
w żadnym wypadku nie jednoczyć naro-Jeden egzemplarz znajduje się u SS­

-Brigad~fuehrera Greifelta, · kierownika 
resortu podporządkowanego mnie, jako 
komisarzowi Rzeszy do spraw umocnie­
niO. rasy niemieckiej. Polecam mu ko_l.ejno 
zapoznać z p"rojektem wszystkich szefów 
urzędów głównych, a przede wszystkim 
pięciu wyższych dowódców SS i policji 
obwodówWschód,Północny Wschód, Wis­
ła; Warta i .Południowy Wschód, oraz 
przedstawić ni.i pisemp.e sprawozdanie. 

.,,, dów obszarów wschodnich, lecz przeciw­
nie, dzielić je w miarę możności na bar­
dziej. drobne odgałęzienia i grupy. Co do 
szczególnych narodowości, to nie zamie­
rzamy dążyć do umocnienia-ich i powięk-' 
szania, ani zwłaszcza do stopniowego 
wpajÓnia im narodowej świadomotci i 
narodowej kultury. Przeciwnie, jesteśmy 
zainteresowani w ich rozdrabnianiu na 
licznę małe grupy .. 

Już za kilka lat, wydaje mi się, że za 
4 - 5 lat, pojęcie, nci. przykład, ,,Kaszubi" 
poWinno stać ~ię nieznane; gdyż do tego 
czasu zniknie· narodowość kaszubska 
(zresztą dotyczy to również Prus Zachod­
nich). Spodziewam si-ę, że całkowicie uda 
się nam wytępić pojęcie „Żydzi", ponie­
waż istn}eje możliwość masowegq przesie­
dlenia Zydów do Afryki lu.b do jakiejś 
innej kolonii. N.ieco więCej czasu potrzeba 
będzie do usunięcia z naszego terytorium 
takieh narodowości jak Ukraińcy, Górale i 
l.emk01..vie . Wszystko, co zostało powie­
dziane o tych narodowościach, µ, jeszcze. 
łl'iększej mierze d.otyczy Polaków ... 

* 
H.-Himmler odwiedził Zakoparie w koń-

cu stycznia 1940, witany przy br,.amie FIS 
na ul. Kościuszki przez delegację góralską 
z Wacławem Krzeptowskim. Podczas wie­
czornych występów regionalnych Him­
mler pogłębił znajomość z odzyskaną dla 
rzeszy narodowością germańską, tablą­
kaną od tysiąca lat pomiędzy Polakami. 
Pojęcie „Goralenvolk" wprowadzi on do · 
tajnych dyrektyw, skąd za pośrednict­
wem pow:ojennych tłumachy Wielkiej Ko­
alicji obiegnie ono języki Zachodu i 
Wschodu. 

W ujęciu historyków hitlerowskich Po­
lacy i Górale nie wystąpią już razem, jako 
jeden naród. Odtąd pomaszerujemy przez 
świat w dwóch odrębnych kolumnach. 
Tej szczególnej pamiątki, jaka - nieświa­
domie -- ~ostawili po sobie działacze Go­
ralisches Komitee, nikt już z historii i 
literatur obcych nie 'usunie. Dla interesów 
naszego państwa jest to strata-niewymier­
na, gdyż w opinii obcych historyków, 
opracowujący~h jedyne w Europie zjawi­
sko wyrzeczenia się dla Hitlera pochodze­
nia narodowego w czasie II wojny, Podha­
le pozostanie napiętnowane znamieniem 

,miękkiego ciemiączka góralskiego w twa­
rdej czaszce plemiennej reszty polskiego 
narodu. .. 

W zakończeniu plariu ·,,OST". z maja~ 
1940 roku nie wyczuwa się u Himmlera 
wzmożonej serde6zności, jaką powinien· 
był chyba odczuć Reichsfueh,rer SS wobec -
niedawno poznanY,ch kuzynów, po ujrze­
niu w styczniu ich strojów, zbójnickiego, 
kapeli i hołdów. Co gorsze, że i Hitler nie 
okazał serca -dla gófali, choć ich krzyżyk 
niespodziany był odwróconą swaśtyką, 
Uakże dumny był z tego kierowniczy trzon 
goralenvolku!). Niestety, Hitler zaaprobo­
wał projekt Himmlera wobec narodów 
wschodnich jako_ całkowicie słuszny. 

* 
Stefan Korboński, przed wojną działacz 

Stronnictwa Ludowego, w czasie oku­
pacji . pe~nił kierownicze funkcje w pod­
ziemnych władzach kraju. Jako pełnomo­
cnik Delegata Rządu objął Ki'erownictwo 
Walki Cywilnej (K.W.C.). Jego Książka 
„W imieniu ·Rzeczypospolitej ... " (Nowy 
Jork, 1952) zawiera fragment o „księciu 
góralskim", Wacławie Krzeptowskim: 

Wyroki były wydawane z reguły przez· 
zastrzelenie .• Pamiętam ty lko dwa wyjąt­
ki, a mianowicie: wykonanie wyroku 
przez zasztyletowanie na agencie Gesta- · 
po w Głownie, pod l.odzią i przez powie­
szenie na „księciu góralskim'', Wacławie 
Krzeptoivskim. 

Wiele oS_ób ze świata politycznego, no i 
wszyscy działacze ludowi, pamiętają tego 
rosłego, pięknego górala, byl"ego posła na 
sejm, który gdy włożył na siebie strój 
góralski, to po prostu rwał wszystkie o­
czy. Znalem go dość dobrze i widywałem 
niera.z w czasie pobytu w Zakopanem. 
Krzeptowski, jak wiadomo, z poduszcze­
nia gubernatora Franka, wraz z renega­
tem Szatkowskim, poszedł na organizo­
wanie „narodu góralskiego" i podzieńiie 
od dawna miało na niego oko, szczególnie 
ludowcy. Byłby on niechybnie zginq,l za­
raz na początku swej występnej dz-iałal­
ności, gdyby nie to, że z .Zakopanego i z 
Krakowa szły wiadomości, że Niemcy wy­
raźnie zapowiedzieli, iż w razie zabicia ' 
Krzeptowskiego zmasakrują w odwet ca­
łą ludność góralską, która w s,wej masie 
nie l;iała się pociągnąć „księciu góralskie­
mu.", jak Niem_cy zwali Krzeptowskiego, i 

- nie przyjęła Kennkart „Goralenvolku ". 

Fot. MICHAŁ SROKA 

Ale pod koniec 1944 roku, kiedy .porażka _ 
Niemców stała się oczywista i ich kontro­
la nieee, .:elżała, nadszedł. czas na zmycie 
hańby, za ja_ką górale u·ważali działał· 
ność Krzeptowskiego. OkręgoweK. W.C. w 

Krakowie wyznaczyło dwie ekipy dla 
zgładzenia Krzeptowskiego. Jakimś siód­
mym zmysłem wyczul on coś złego wok& 
siebie, gdyż . uciekł na Słowację. Ekipy 
poszły za nim. Krzeptowski, opanowany. 
szaleństwem strachu, rzucał się to tu, to 
tam, wreszcie wrócił do Zakopanego. Tam 
go ujęto w nocy i powieszono na Krupów­
kach . W wykonaniu tego wyroku brali 
udział góraie. Zdrajcę dosięgła kara z rąk 

. tych, których chciał uczynić zdrajcami 
Cali akcja Krzeptowskiego, .między in­

nymi próby foimowania Legionu górals­
kiego, spaliła na pa,newce, a wśród górali 
była przedmiotem kpin i dowcipów. U­
tkwiła mi w pamięci następująca historia 
opowiedziana w1946 roku w Ę.akopanem 
prżez ;zńajom.ego górala. 

Na jednego z najbardziej oporp.ych, 
szanowanych starszych górali w Zakopa­
nem, spadła nagle rewizja Gestapo. Prze­
wrócili mu dom do góry nogami, a później 
przekopali cały ogród. Góral, pykając 
fajeczkę, przyglądał się temu ż filozoficz -. 
nym spokojem. Gdy rewizja dobi~gala 
końca bez .żadnego wyniku, góral, znają­
cy nieco język niemiecki jeszcze ze służby 
w armii austriackiej, zbliżył się do oficera 
Gestapo i z niezmąconą pogodą zapytał., 
czego tak zawzięcie poszukują. Oficer Ge­
stapo, być może ujęty niemiecką mową, 
odpowiedział: ,,Doniósł nam Krzeptows­
ki, że ty masz u siebie „Maschinengewehr" 
fkarabin rr;a.szynowy). - ,,Maśngwer ?" 
- zdziwił się góral - ,,czemuście mi od 
razu nie powiedzieli? Mam, czemu miał­
bym nie mieć. Chodźcie ze mną, zaraz 
wam pok(l.żę"~dumiony gestąpowiec i 
żandarmi weszli ,z góralem do chałupy. 
Tam, podniósł on wieko od kufra, wykle­
jone od wewnątrz gazetą, i mówi: ,, Tu jest 
pćttrzcie". Niemcy nachyliąsię i zobaczyli 
w gazecie'fotograjię W. Krzeptowskiego 
sprzed wojny, gdy ófiarowuje Marszałko­
wi Rydzowi-Smiglemu kar_abin maszyno­
wy, zakupiony ze składek góralskich, ze 
słowami: ,,Dajemy ci tę broń, Marszałku, 
byś nią bil tych drani Niemców". Po 
~hwili po ·cestapo i po ża~(tarmach. nie 
zostało żadnego śladu. Natomiast twarz 
Krzeptowskiego nosiła przez kilka "dni 
ślady rozmowy z niemieckimi protektora­
mi. 

Reakcja Warfzawy na całą aferę g_óral­
ską (no i mniejszą aktywność Krakowa w 
akcji podziemnej) wyraziła się iście po 
warszawsku, bo w złośliwym dowcipie, 
czyniącym aluzje do popularnej sztuki 
Bogusławskiego: · 

- Jakie narodowości zamieszkują Ge-
neralrią Gubernię? · 

- Polacy~ Krakowiacy i Górale. 

* W książce si. Korbońskiego z 1975 r. 
,.Polskie pąństwo podziemne", tłumaczo­
nej na angielski. autor. precyzuie pojecie 
,,kolaboracji", jako dobrowolną współ­
pracę z okupantem na szkodę kraju lub 
współobywateli . O Podhalu pisze on tak: 
Najważniejszym wypadkiem, gdyż 

zbiorowej-kolaboracji, była współpraca z 
okupantem b. posła na Sejm ze Stronnic­
twa LudOWego, Wacława Krzeptowskie­
go, który przy pomocy H. Szatkowskiego i 
grupy góraltpodjąl się utworzenia odręb­
nego narodu góralskiego.: Przy czym ol­
brzymia większość g6Tali odmówiła 
przyjęcia kennkarty goralenvolku. Ska­
zany przez Sąd Podziemny i pojmany 
przez górali, W. Krzeptowski został nie­
zwłocznie powieszony_ na ul. Krupówki w 
Zakopanem, niedoszłej stolicy nowego na-
rodu. ' 

* 
z książek emigranta wynika, iż rozez­

nanie Delegatuty Rządu o goralenvolku 
b"yło skromniutkie. Delegatura zape-..yne 
nie wiedziała, iż patronat „goralenfuers­
ta" nie przeszkodził N)emcom przepuścić . 
przez wyżymaczkę „Pałace" prawie 15 
tysięcy Podhalan. Odnośnie liczby zakła­
dników, odstraszających przed zama­
chem na zdrajcę, to w Zakopanem mówiło 
się po wojnie o trzydziestu zakładnikach, 
w Nowym · Sączu n stu, a. zakopiański 
informator Delegatury win9"ował ilość za­
grożonych do · dziesiątek tysięcy. Im dalej 
od Tatr „ tym grożniej wspinała się parabo­
la· famy o „świętej krowie". A wspomnia­
na „niezwłoczność" pochwycenia zdrajcy 
trwała 5 lat i 4 miesiące. Przez ten czas· 
postawy ludności Podhala·i różnych pod­
ziemnych organizacji były bojaźliwe i bie­
rne. Rzec~owy wynik ich „wysiłków" o­
kazał się zerowy. Niepełna i nięprawdzi­
wa jest też informacja w książkach St. 
Korbońskiego o okupacyjnym Podhalu. A 
przecież jego książki przekraczają ocea­
ny , czytane są w USA i w Au$tralii. Emig­
rantowi, dawnemu taternikowi, wystar­
czył pierwszy od 7 lat pobyt w Tatrach i 
gadka dowcipnego gazdy, aby gorący jesz­
cze tragizm f:'odhala umknął mu sprzed 
ocżu jak zły sen. 

( ciąg dalszy nastą pij 
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Młodzi budują domy 
Mł~dzieżowa Spółdzielnia Budowy rio­

móW Jednorodzinnych - mówi wicepre­
zes Edward Kaczmarczyk, kierownik 
wyd_ziału · remontowo-budowlanego ­
powstała przed pięciu laty pod patrona­
tem ZSMP. Spółdzielnia liczy tylko dzie­
sięciu członków, ponieważ teren, jaki mo­
gliśmy wykupić pod zabudowę, był n ie­
wielki. Prócz powstających dziesięciu bu­

. dynków planujemy postawić pięć następ-
nych, jeśli tylko. uda nam się uzyskać 
lokalizację . 

Budujemy swe domki jednorodzinne w 
Gorlicach przy u licy Tuwima,, naprzeci}V 
,,Matizolu" . Będą to mieszkania pięciopo­
kojowe, piętrowe, z podpiwniczeniem. Na 
parterze znajdzie się jeden duży, wielofunk­
cyjny pokój, spora kuchnia, łazienka i 
garaż, na piętrze- cztery małe pokoje i 
druga łazienka. Powierzchnia użytkowa 
domku wyniesie n ieco ponad sto metrów 
kwadratowych. Zastosowaliśmy tradycyj-· 
ne budulce: cegłę i pustaki „maksy", da­
chy zostaną pokryte blachą. Już w trakcie 
budowy tak zmieniliśmy sposób izolowa­
nia ściah, by domki odpowiadały nowym, 
zaostrzonym normom cieplnym. 

W tej chwili wszystkie domki są już w 
stanie surowym, nie obyło się jednak bez 
kłopotów. Przyznając kredyty, bank po­
traktował ·nas jak indywidualnych klien­
tów i choć wniosek o przyznanie pożyczek 
pochodził od Spółdzielni, umowY, spisy­
wano z każdym z osobna. W następstwie 
pieniądze,jakie nam pożyczano, otrzymy­
waliśmy w ratach, co przy p'anującej infla­
·cji było bardzo niekorzystne. 

Mamy też drugi, poważny problem. 
Choć miejsce budowy znajduje się nieda-

leko centrum Gorlic, teren nie jest w pełni 
uzbrOjony. Podpcowadzenie odgałęzień in• 
stalacji to obowiązek Urzędu Miasta, ale 
na razie nie ma na to pr:z;edsięwzięcie 
pieniędzy . Liczymy na finansową pomoc 
Rafinerii, która wspomagała nas już niejed­
nokrotnie wypożyczając betoniarki, spy­
chacze, czy nawet udzielając kredytów. 
Nieraz też korzyStaliśmy z zakładowego 
transportu, a przede wszystkim z ułatwio­
nego • dostępu do materiałów budowla­
nych. ,,Glimar'' -znając nasze potrzeby 
-dokonywał nieco większych zakupów 
tych materiałów, nieraz zakładowi zaopa­
trzeniowcy, mając spółdzielcze zamówie­
nia, kupowali potrzebne elementy przy 
okazji służbowych W)'jazdów. Była to na­
prawdę olbrzymia pomoc. Natomiast już 
w statucie . Spółdzielni zastrzegliśmy, że 
nie będziemy korzystać z zakładowych 
ekip budowlanych; chcieliśmy być samo­
dzielni. 
Gdybyśm•y w tym roku pomyślnie załat­

wili sprawę dozbrojenia terenu, dwie pier­
wsze rodziny mogłyby wprowadzić się już 
na zimowe święta, pozostałe- za rok. 
żeby zaś wszystkie budynki stawiane by­
ły mniej więcej jednocześnie , pomagamy 
tym członkom spółdzielni, którzy zalegają 
z pracami. Może nie jest to bezpośrednie 
wsparcie fizyczną pracą, ale zawsze, gdy 
potrzeba, ułatwiamy dostęp do materia-
łów budowlanych. · 

Nasz przykład podziałał na innych. Wła­
śnie organizuje się w zakładzie druga spół­
dzielnia, która chce działać na podobynch 
jak my zasadach. O ile jednak wiem, nie 
dostanie lokalizacji wcześniej niż za dwa 
lata. 

Fot . ANDRZEJ BARA 

Wynotowane z pożółkłych kart 
Od uruchomienia zakładu aż do pierw­

szych lat dwudziestego wieku, stanowis­
ka pracy oświetlane były po zmierzchu 
lampami naftowymi. Maszyny i urządze­
nia napędzano powszechnie wtedy stoso­
wanymi silnikami parowymi, do przesyła­
nia ciekłych produktów używano pomp o 
napędzie parowym. 

W roku 1905 zainstalowano w Rafinerii 
pierwszy generator elektrYczny. Była to 
maszyna prądu zmiennego, trójfazowa, o 
mocy 110 kilowatów, której wirnik obra-
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cał się i prędkością 120 obrotów na minu­
tę, wytwarzając prąd o napięciu 2000 wol­
tów. Urządzenie napędzane było silni­
kiem parowym marki „Compund" o·mocy 
120 koni mechanicznych, sprzężol}ym 
bezpośrednio z generatorem. Początkowo 

~ zesp!)ł prądotwórczy umieszczono w po­
mieszczeniach obecnej spawalni, w 1913 
ro~u przeniesiono go na miejsce dzisiej­
dzej hali maszyn. 

Generator wytwarzał prąd na potrzeby 
zakładu, zasilając silniki elektryczne oraz 
instalacje oświetleniowe, · słu\ył też do 
oświetlania przyzakładowego osiedla, a 
później całych Gorlic. Jak podają ówczes­
ne przekazy, zapalenie w Rafinerii pierw~ 

_szej elektrycznej żarówki było dla ffiiasta 
nadzwyczajnym wydarzeniem. Tłumy 
mieszkańców gromadziły się pod ogro­
dzeniem zakładu, by oglądnąć to zdumie­
wające osiągnięcie techniki. 

Gdzie na wcząsy ? 
O wakacyjnej· ofercie, przygotowinej 

_przez dział socjalny, mOwi samodzielny 
referent Tomasz Tajak: 

- Po.dobnie jak w kilku poprzednich 
latach, tak i teraz prowadzimy wczasową 
wymianę z NRD. Trzydziestu pracowni­
ków „Glimaru" wyjedzie do ośrodka w 
Grosbreitenbah, w zamian tyluż Niemców 
będzie gościć w naszym domu wypoczyn­
kowym w Wysowej. Po raz pierwszy wy­
kupiliśmy' wczasy -w Związku Radziec­
kim. W miejscowości Użgorod pod granicą 
węgierską na dwóch turnusach znajdzie 
się miejsce dla dwudziestu osób. 

Znacznie bogatsza jest· oferta wczasów 
krajowych. Czterdziestu pracowników 
będzie wypoczywać w Kołobrzegu, w ośro­
dkµ zśprzyjaźnionego z. nami tomaszow­
skiego „Chemitexu", do Polańczyka poja­
dą cztery osoby, a siedem do Zakopanego. 

:- Dwie rodziny pracowników Rafinerii goś­
cić będzie ośrodek „Rybak" w Między­
zdrojach, są także miejsca w naszym 
,,Chemiku" w Wysowej i sopockim „Zło-

tym kłosie" . Staramy się też o skierowa­
nia do Jastrzębiej Góry i Sobieszewa. Do 
ubiegłego roku każdemu zatrudnionemu 
w ,,Glimarze'' jego rodzinie przysługiwał 
zwrot kosztów za tak zwane wczasy pod 
gruszą . Teraz jednak, ze względu ną trud­
ności finansowe, objęci tym świadczeniem 
będą tylko pracownicy, i to raz na dwa 
lata. Natomiast zasady p·łacenia za tę for-

. mę wypoczy_:nku nie zmieniły się. 
Nie zapomnieliśmy też o dzieciach. Wy­

jadą do miejscowości Charzykowy w woje­
wództwie bydgoskim, na cłwa kolonijne 
turnusy. Finansujemy też obozy zuchowe 
i harcerskie. 

Przewidujemy, że z organizowanych 
przez nas różnych f~rm wypoczynku sko· 
rzysta około 130 osób zatrudnionych w 
zakQldzie, wraz z rodzinami. Choć rzeczy­
wisty koszt jednego miejsca na wczasach 
sięga dziś 60-70 tysięcy złotych, odpłatność 
(dla załogi Rafinerii) będzie wynosiła tylko 
50 procent średniego miesięcznego docho­
du na człońka danej rodziny. Resztę po­
kryjemy z funduszu socjalnego. 

Podziękowan!e 
Do Rafinerii nadszedł list tej treści: · 

Towarzystwo Walki z Mukowiscy­
dozą składa serdeczne podziękąwanie 
oraz wyrazy szczerej wdzięczności 
wszystkim pracownikom pralni, kuch­
ni zakładowej i wydziału olejowego, 
za przekazanie nagrody pieniężnej, 
zdobytej w konkursie czystości, na 

rzecz dzieci chorych na mukowiscydo­

zęGratulujemy zdlogoffl. wyróżnień i 
nagród w konkursie. Pragniemy zape­
wnić, że Wasze pienią.dze przyczynią. 
się do rozszerzenia prowadzonej przez 
TowarŻystwo akcji charytatywnej, 
mającej ulżyć w eierpieniath dzieciom . 
dotkniętym tą groźną chorobą. · 

Turysta 
Bogdan Trojanowski, pracownik dzia­

łu technologicznego, znany jest nie tylko 
jako dobry fachowiec, koledzy nazywają 
go również prawdziwym turystą. Poprosi­
łem inżyniera Trojanowskiego o przedSta­
wienie swoich zawodowych i prywatnych 
zamiłowań. 

- Czym się pan za,Jmowal w ciągu 
wielu lat pracy w Rafinerii? 

- Początkowo opiniowałem projekty i ' 
normy na przetwory naftowe i chemika­
lia, później byłem zastępcą kierownika 
laboratorium, kierownikieiń kontroli te­
chnicznej, zajmowałem się też rozstrzyga­
niem sporów · o jakość naszych produk­
tów. Pomimo sporego doświadczenia, sta­
ram się wciąż poszerzać fachową wiedzę . 
Niedawno ukończyłem roczny, podyplo­
mowy kurs, zorganizowany przez Polite­
chnikę Krakowską i Instytut Technologii 
Nafty w Krakowie, na którym zapozna­
wano z nowoczesnymi procesami przeró­
bki ropy naftowej, opartymi na procesach 
wodorowych. Mówiono o technologiach, 
które pozwalają nawet z surowców złej 
jakości otrzymywać wysokiej klasy ben­
zyny, paliwa lotnicze, oleje smarowe, as­
falty i wiele innych produktów. Dość ob­
szernie też zajmowano się specjalizaĆją 
paliwowo-smarowniczą, to zna-czy meto­
dami stosowania wysokiej jakości olejów 
silnikowych, paliw lotniczych i benzyn do 
precyzyjnych ur:Ządzeń. W czasie zajęć 
korzystaliśmy z najnowszych osiągnięć 
zachodnich ·instytutów. 

- Czy to prawda. że jest pan zapaltr 
nym turystą? 

- Góry od Iwonicza po Rabkę znam 
jak własną kieszeń. _Na swe piesze wypra­
wy wykorzystuję wolne soboty. Najczęś­
ciej bywam w paśmie górskim między 
Rytrem a Krynicą, na Jaworzynie, zimą 
maszeruję na Halę Łabowską. Po górach 
chodzę.._nie tylko dla samej przyjemności, 
w ten sposób staram się również dbać o 
zdrowie. Piesze wędrówki to girńnastyka 
układu krążenia, trening mięśni. Jest to 
też sposób na prze1wyciężanie własnych 

....słabości. • , . 
Gdy bywam w Krynicy i obserwuję, w 

jaki sposób spędzają czas kuracjusze ­
stwierdzam, że to mi nie odpowiada. Ale 
przed laty obserwowałem Jalu 'Kurka, 
literata, i profesora Wacława Sierpińskie- , 
go, twórcę warszawskiej szkoły matema­
tycznej. Obu cechowała skromność w spo­
sobie bycia, nie szukali towarzystwa, każ­
dy z nich wolał być sam. 1--,ja ·czuję się 
najlepiej sam, pośród urzekająco pięknej, 
górskiej przyrody. 

- Które wędr6wki były najciekaw­
sze? 

- Będąc kiedyś zimą na Hali Łabows­
kiej, początkowo nie miąłem zamiaru iść 
w kierunku Krynicy, ale kierowniczka 
schroniska powiedziała mi, że ' da się 
przejść, trzeba tylko iść po śladach na 
śniegu . Poszedłem . W odległości pół go­
dziny marszu od schronisk§ przyjrzałem 
się baczniej śladom, których się trzyma­
łem . Jedne z nich były małe, prawie dzie­
cięce, drugie nieco większe. Coś mnie 
tknęło, przyśpieszyłem kroku. I rzeczywi­
ście. W miejscu gdzie rozwidlają się szlaki 
na Wierchomlę i Jaworzynę Krynicką­
spotkałem dwoje młodych ludzi. Dziew~ 
czynka miała ze czternaście lat, chłopak 
około siedemnastu, szczupły, wysoki. O­
boje niesamowicie zmęczeni, a była już 
noc. Pytam: -Ćzy nie potrzebujecie po­
mocy? Oni: - Poradzimy sobie sami, do­
jdziemy. Widzę jednak, że szczególnie 

· dziewczynka jest już bardzo osłabiona, a 
-jej towarzysz w niewiele lepszej kon(\ycji 
nie zostawiłem więc ich samych. Brnąc po 
pas w śniegu szedłem pierwszy, torując 
drogę, za mną chłopak, a na końcu dziew­
czyna. Zaprowadziłem ich do bacówki na 
Wierchomli, a sam poszedłem na Szczaw­
nik, do Muszyny. 

Pewnego pięknego, ,jesiennego dnia 
maszerowałem czerwonym -szlakiem z 
Rytra do schroniska na Przehybie. Miną­
łem Basistów kę, przyszedłem na Niemco­
wą- zaczęło się gwałtownie ściemniać. 
Gdy przystanąłem na chwilę przy domos­
twach, podeszły do mnie dwie góralki­
-staruszki, pytając: -pan.ie, daleko pan 
itlzie? - Na Przehybę, będę tam przed 
nocą. - Nie dojdziesz pan. Dwie godziny 
temu chodził tędy niedźwiedź. Oblał mnie 
zimny pot. Narzuciłem sobie takie tempo, 
że idąc- a raczej pędząc · -· przez Radzie­
jową, Żłomnisty Wierch, o osiemnastej 
byłem już w schronisku. 

Wielokrotnit: chodziłem w góry nocą. 
Raz wędrowałem z Rytra zielonym szla­
kiem, była godzina może dwudziesta trze­
cia; do dziś pamiętam, jak wiejący wów­
czas halny wiatr szalał po górach, czesał 
drzewa. 

- Zachęcałby pan innych do pie­
siych wypraw? 

- Oczywiście! To dzięki wędrówkom, 
choć mam już sześćdziesiątkę, jestem je­
szcze sprawny. Gdy idę z plecakiem w 
góry, napotykam zazdrosne spojrzenia 
tych, którzy nie potrafią się wyrzec wygo­
dnego, spokojnego życia·. 



5 ........................................ : W zdrowym ciele --zdrowy duch! 

· Gt · · · • · • Podsumowano kolejną zakładow~ spar-. • os • taktadę sportową, której głównym organi-
negó ITlechanika (Jan Gliński i Bogu~daw 
Muzyka) pokonała dru.Zynę administra­
cji. Trzecie miejsce . zajęli repre~entanci 
wydziału mechanicznego. 

• • zatorem był Zarząd Zakładowy ZSMP. 
• • Wzięło w niej udział 600 pracowników z 20 
• • wydziałów. St'artowano "'!I 10 k~nkure~-
• • cjach: szachach, koszykowce, piłce i:i~z-

W zawodach strzeleckich wzięło udział 
68 zawodników z 17 wydziałów. Pierwsze 
miejsce zajęła drużyna z Oddziału Obrony 
Cywilnej w składzie Janusz Kryla, Zu­
zanna Brach, Kazlinierz Szpyrka, Ry­
szard Król, Franciszek Kabaj , Jan Clu­
lls. Drugie miejsce przypadło reprezenta­
ntom wyaziału głów:nego energetyka, a 
trzecie- zespołowi .z wydziału mechani-

• • nej, strzelaniu, lekkiej atletyce, ten1~1e, 
• • badmintonie, siatkówce, brydżu, turysty-· 

, • • ce pieszej °' Największym zainteresowa-
• • niem zawodników i kibiców cieszył . się. 
a · turniej piłki-nożnej oraz zawody strzelec-

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• kie. Większą niż dotychcżas popularność 

Stawiamy na 
Wydział narzędzi rotacyjnych zajmuje 

jeden z najstarszych budynków fabryki. 
330-osobowa załoga pracuje więc w nie 
najlepszych warunkach, a już najbardziej 
daje się we znaki ciasnota. W rotacyjnym 
zatrudnionych jest około 100 kobiet, głów­
nie. w rozdzielni~ przy wydawaniu mleka, 
w szatni, ale także przy obsłudze tokarek 
uniwersalnych i ster.owanych numerycz-
nie. 

1 Wydział rotacyjriy produkuje narżędzia 
wiertnicze, świdry, koronki wiertnicze, 
poszerzacze, łańcuchy, stabilizatory. 
- Jesteśmy samodzielni - mówi kierow­
nik· Leszek Muszyński-mamy' u siebie 
zamknięty cykl produkcyjny: od odkuwek 
aż po produkt finalny . Jako jedyni w. 
,,Gliniku,, nie "kooperujemy - z wyjq.t­
kiem produkcji świdrów wielkośrednico­
wych -z żadnym innym wydziałem . W 
produkcji świdrów fabryka. jest krajo­
wym monopolistą. Nasze nąrzędzia wiert­
nicze cieszą się .uznaniem także p_oz~ gra­
nicami kraju . Eksportujemy je przede 
wszystkim do Bułgarii, Czechosłowacji, 
Węgier, RFN, Zjednoczonych Emiratów 
Arabskich. 

Systematycznie unowocześniamy wy­
roby, dostosowując je do oczekiwań od­
biorców. W wydziale stale wypróbowuje­
my prototypy urządzeń, rbbimy serie in­
formacyjne. Od listopada ubiegłego roku 
wytwarzamy - w ramach produkcji an­
tyimportowej - nowoczesne noże do stru:.. 
ga węglowegO (trzy typy); mies~cznie ro­
bimy kilka tysięcy, jest to produkcja bar­
dzQ oplaCctlna. Opracowano już założe­
nia zwiększenia produkcji tyCh noży, ro­
cznie nawet do 80 tysięcy sztuk. Bardzo 
nam na tym zależy, gdyż noże do struga 
węglowgo, to produkt wysoce przetworzo­
ny . Warunkiem jest jednak modernizcicja 
wydziału, a przede wszystkim spawalni, 
szlifierni i ostrzalni. 

- ' Niestety, na modernizację wydziału 
rotacyjnego nie mamy co w ncijbliższej 
pr.zyszlości liczyć -dodaje technolog 
wydziałowy, Władysław ,Tokarski.-. 
Dodatkowym mankamentem jest · także 
brak części zamiennych do specjalis"tycz­
nych maszyn. Służby głównego mechani­
ka robią co mogą; lecz nie zawsze są w 
stanie naprawić uszkodzenie. Ponadt_o 
maszyny są nadmiernie eksploatowane 
wskutek pracy na trzy zmiany i na akord. 
Pracownicy, -oceniani pod kątem ilości 
wykonanyc~ wyrobów, nierzddko nie 

, , 
nowoczesnosc 
przestrzegają .obowiązująC1/ch żascid u­
żytkowania . urządzeń. Dążymy do tego, , 
żeby produkować mnięj wyrobów, .ale o 
najwyższej ia:kości. Wymaga to jednak 
nowo~zesnych, specjalistycznych ma-. 
szyn. Wkrótce rozpocznie pracę w na­
szym wydziale urzą.dzenie do napawa-

' nia plazmowego, które gwarantuje nową. 
technikę zbrojenia czopów łożyskowych 
świdrów . Liczymy na efekty jakościowe, 
mniejszą materiałochłonność i zwiększe­
nie konkurencyjności naszych wyrobów 
na runfc.ach światowuch. Oznacza to zys­
ki nie tylko dla „Glinikq", ale całego 
kraju. 
Zastępca kierownika wydziału, Stanis­

ław Koryga, wskazuje na inne trudności, 
z którymi boryka się wydział. Jedną z nich 
jest dość zriaczna rotacja załogi. W ubieg­
łym rokµ pr~cę w wydziale rotacyjnym 
podjęło 12 absolwentów szkoły przyzakła­
dowej, przetrwało zaledwie 5. Młodzi lu­
·dzie wolą przenieść się do Państwowych 
Ośro9,ków Maszynowych czy Spółdzielni 

· Kółek Rolniczych, gdzie nie ma takie.i 
dyscypliny pracy jak w „Gliniku'', a i zarob­
ki są , czasami znacznie większe. Małe 
zakłady Pracy nie świadczą tyle na infra­
strukturę miejskąjak fabryka. W wydzia­
le rotacyjnym brakuje więc wielu fachow­
ców, a _przede wszystkim tokarzy, szlifie­
rzy, ślusarzy i ustąwiaczy maszynowych. 
Spośród 7 -tysięcznej załogi ,,Glinika'' 

prawie 5 tysięcy stanowią chłopi-robót­
n icy. W okresie prac polowych wszystkie 
wydziały fiibryki bbrykają się więc z nad­
mierną absencją pracowników, co utrud­
nia, a czasami wręcz uniemożliwia rytmi­
czną produkcję. Po miesiącach pracy na 
,,zwolnionych obrotach" trzeba nadga- . 
l)i3.ć plan, co,wymaga zwiększonego wysił­
ku od wszystkich. 
Średnia wieku załogi wydziału rotacyj­

nego nie przekracza 35 lat. Są to w więk­
szości dobrzy fachowcy, znający się na 
swej robocie. Wśród najlepszych kierow­
nik Muszyński wymienia Bolesława Gu ­
bałę (spawacza), Ryszarda Skibę (ślusa­
rza), Fryderyka Gniadego (ślusarza), Jó­
zefa Kawę (tokarza), Stanisława Mitusia 
(tokarza), Stańisława Budynkiewlcza 
(ślusarza), Feliksa Rządcę (frezera), Józe­
fa Matuszka . (frezera), Jana Szczerbę 
(frezera), Andrzeja Szufnarę (ustawiacza 
ma.Szyn sterowilnych numerycznie) Oraz 
szlifierzy- Bronisławę Żychowskąj He­
lenę Fejklowicz. 

Komunikat 
Państwowy Zakład Ubezpieczeń, Inspe­

ktorat"w Goi-licach, w porozumieniu z 
dyrekcją fabryki-realizując ,wnioski_ 
część załogi-proponuje . od maja br. 
urealnienie sum ubezpieczenia na życie 
(typ D-III) i ubezpieczenia od następstw 
nieszczęśliwych wypadków (NW-61). Pro­
ponuje też bardzo korzystnę warunki, 
wśród których najważniejsze to: obniże-: 
nie miesięcznej składki w obu typach 
ubezpieczeń o 20 procent w przypadku, 
gdy do ubezpieczenia przystąpi 75 procent 
dotychczas.ubezpieczonych; uznanie od 1 
stycznia br. za nieszczęśliwy wypadek 
za wału serca oraz wy lew u krwi do mózgu, 
zaistniałych nie tylko w czasie pracy, lecz 
także w ży~iu prywatnym. 

Proponuje się podniesiel\ie sumy ubez­
pieczenia na życie ze 100 tys. zł do 300 fys. 
zł, z równoczesnym podnfesieniem ·mie­
sięcznej składki z 300 zł do 720 zł (składka 
po 20 proc. obniżce). Różnice pomiędzy 
świadczeniami wypłacanymi przez PZU 
dotychczas a tymi,jakie będą po wprow~­
dzeniu podwyższonych sum ubezpiecze­
nia - przec;lstawiają tablice wywieszone 
w holu głównego biurowca. 
' Przy ubezpieczeni1:1 od następstw . nie­
szczęśliwych wypadków proponuje się 
podniesienie su~ ubezpi~czenia z 200 tys. 
zł do 500 tys. zł (na wypadek śmierci 
wskutek nieszczęśliwego wypadku) i z 400 
'tys. zł do 1 mln zł na wypadek trwałego 
kalectwa. Oznacza to zrównanie sum u­
bezpieczenia następstw· nieszCzęśliwy_ch 
wypadków do wysokości sum wypłaca­
nych ·za wypadki w ·pl'.acy, i w drodze do 
pracy. Miesięczna .składka ubezpieczenia · 
wynosić będzie 14 7. zł. ( dotychczas 66 zł) 

· dla pracowników na etatach umysłow:ych 

i 380 zł (dotychczas 172. zł) dla pracowni­
ków na etatach branżowych .. Podane wiel­
kości składek uwzględniają 20-procento-. 
wy rabat, .pod warunkiem, ż"e :g.owe skład­
ki ubezpieczenia zaakCeptuje Z5 procent 
ubezpieczonych. · 
Podwyższenie sum ubezpieczeniowych 

spowoduje zwiększenie kwot wypłaca­
nych przez PZU w przypadku nieszczęśli­
wych wypadków . . Na p~zyklad, gdy Komi­
sją. Lekarska orzeknie 5 pr.ocent kalectwa, 
pos.ZkodoWany weclług dotyehczaS~\YYCh 
warunków ubezpieczenia otr~ymywał 20 
tys. ~ł odszkodowania, w myśl nowych 
zasad PZU wypłaciłoby 50 tys. zł. 
Zachęcamy wszystkich do. przejścia na 

nowe, wyższe i korzystne sumy ubezpie­
czeń. Informujemy także, że w zakładzie 
może funkcjonować tylko jeden·wybrany 
sposób ubezpieczenia. Pracownikom, któ­
rzy zgodzą się na nowe stawki ubezpiecze­
niowe, potrąci się składki za maj w nastę­
pujących terminach: pracownikom na 
stanowiskach umysłowych-30 kwietnia 
br., zaś pracownikom na etatach branżo­
wych - 15 maja br. 

Wszyscy, którzy nie wyrażą zgody na 
nowe warunki ubezpieczen,ia, muszą 
zgłosić się w pokoju 220 u Mieczysława 
Szlocha · -· .tel 262. Otrzymają tam dekla­
racje do indyW'idOalnego kontynuowania 
ubezpieczeń na Starych zasadach lub pod­
piszą ręzygnację z uDezpieczenia w PZU. 

Pracownicy,· którym powYższe infor­
macje wydają się mało przekonujące, mo­
gą zorganizować spotkanie ż pośredni· 
kiem .ubezpieczenio:wym, który udzieli 
szczegółowych wyjaśnień. 

Główny księgowy 
~BIGNIEW MICHALIK 

zyskały sobie koszykówka i tenis stołowy. 
-w ostatecznej punktacji pierwsze miej­

sce zajęła repreze!ltacja wydziału główne­
go energetyka, drugie miejsce przypadło 
drużynie wydziału głównego mechanika 
(TM), zaś trzecie-wydziałowi . kuźni. 0 -
rganizat~rzy serdecznie gratulują zawod­
nikom oraz kierownikoin wydziałów, z 
których wywodzą si,ę zwycięskie druży­
ny-Stanisławowi Swiątkowi, Zbignie­
wowi Nowakowi i Stanisławowi Kozio-
łowi. • ~ 

A oto ·wyiliki poszczególnych konkure­
ncji: 
Piłka nożna-w turnieju. uczestniczyło 

255 zawodników z 17 Wydziałów . Rozegra­
rio 36 pojedynków. Zwyciężyła drużyn'a 
ktlźrii przed wydziałem obudów i wydzia-

• łem głównego mechanika (TM). Drużyna 
kuźni "ó)'Stąpiła w składzie : Andrzej 
Krzyszkowski, Stefan Med.zwa, Marek 
Dyszyńki, Marek Głowacz, Wiesław 
Skiba, Jinusz Niei,suj, Zdzisław Kosiek, 
Zenon Żarnowski, Stanisław Piecuch, 
Leszek Kornacki, Zbigniew Bajorski, 
Tadeusz Kaleta, Wiesław Tumidaje­
wicz, Krzysztof Białoń, Wiesław Janek, 
Tadeusz Kubal~, Kazimierz Fejklowicz. 
Kierownikiem drużyny był Marian Ja­
nuś. 

W tilrnieju koszykówki wzięło u,dział 8 
zespołów. W decydującym spotkaniu ze­
spół służb socjalnych reprezentowany 
przez drużynę hoteli i internatu po~onał 
reprezentantów wydziału główn'ego ener- , 
getyka. Trzecie miejsce przypadło druży­
ni~ wydziału głównego mechanika. Oto 
skład · ·zwycięskiego zespołu: Grzegorz 
KrólikowSki, Wiesław Stec, Tomasz Ry­
cek, Krzysztof Jędrzejowski, Robert 
Stanula, Marek Walter, Grzegorz Dziki. 
Najlepsi strzelcy - Adam Orłowski, Ma­
rek Walter, Krzysztof Jędrzejowski. 

W turnieju kometki rywalizowało 5 i;e­
społów . W finale drużyna wydziału głów-

cznego. · 
W turnieju brydża sportowego rywali­

zowało 7 drużyn dwuosobowych. Zwycię­
żyli pracoWnicy służb socjalnych--Jerzy 
Grabowski i Marian Stadnik~ przed za­
wodnikami działu administracji i wydzia­
łu kuź,pi. 

Na stadionie GKS „Glinik" roze"grano 
zawody lekkoatletyczne, w których ucze­
stniczyło 9 reprezentacji wydział,o~ch. 
Zwyciężyła drużyna z wydziału głown~go 
rńechanika, drugie miejsce zajął zespoi z 
wydziału główneg9 energetyka, zaś trze­
cie- reprezentanci wydziału remonto­
wo-budowlanego. 

W turnieju szachowym startowało 9 
drużyn z 6 wydziałów. Pierwsze miejsce 
zajęli Janusz Lisowski, Roman Schndler 
i Marian Ludwin z wydziału głównego 
mechanika. Kolejne miejsca przypadły 
reprezentantom administracji oraz kuźni . 

6 drużyn startowało w turnieju tenisa 
stOłowego. Najlepsi okazali się pracowni­
cy głównego energetyka przed zawodni­
kami z kuźni i wydziału rotacyjnego. 
Mieczysław Dygoń, Stanisła\V Boń­

czak, Stanisław Fejklowicz, Wacław To­
rek, Andrzej Ziemba, Andrzej Laszyn i 
Janusz Kotecki - to skład zwycięskiej 
drużyny z wydziału głównego mechanika, 
która · wygrała turniej siatkówki. Drugie 
miejsce zajęła reprezentacja ·administra­
cji. 

W turystyce pie~zej największą ilość 
punktów miała drużyna admin istracji 
przed wydziałęm .rotacyjnym i ze.Społem 
wydziału głÓ'Ynego machanika. · 
Wśród organizatorów spartakiady na 

szczególne uznanie zasługują Krzysztof 
Winiarski, Wincenty Brudnlk, Mlczys­
ław Dygoń, Janusz Bania, Roman Załęs­
kf, Bogusław Muzyka, Krzysztof Lewan­
dowski. i Tadeusż Wszołek. 

W ostatnich· tygodniach 
URODZILI SIĘ: Aneta Białoń, Micł\llł 

Dobek, Ewa Dutka, Lukasz First, Daniel 
Gwóźdź, Krzysztof, Grabowski, Joa:qna 
Halik, Sebastian Jasiński, Gabriela 
Król, Kazimierz Llchoń, Mateusz Mar­
tuszewski, N,talia Matuszyk, Iwona ~i­
gacz, KatarzY.na Mosoń, Artur Piróg, 

Tel'esa Radzik, Marta Rutana. Paulina 
' Sitek, MariolJL Szczerba. Iwona Szpyr­
ka, Gabriel Swięs, Małgorzata Witek, 
Marta Wojtas, Joanna Wszołek, Maciej 
Wierzbicki. 

ZMARL-Franciszek Burkot. 

·Robotnicze tradycj~ 
Pierwszą koIDórkę PPS założył; Go~li- powstał W fabryce Związek Zawodowy 

·cB.ch Tadeusz Tokarski, miejscowy ku- Praco~ników Przemysłu,Metalowego, któ­
piec. Utrzymywała ścisłe więzi z ~ilną rego czołowymi dżiałaczami byli -Paweł 
organizacją robotniczą w NoWym Sączu. . Rybczyk, Franciszek SzydJowski i Ro­
Miernikiem wzi-ostu sjły organizacji gorli- muald Wiatrowski. W 1918 rokll odbudo­
ckiej bYły obchody Swięta l Maja oraz wano PPSD, która po roku wraz z PPS -.­
przeprowadzane od 1897 roku tajne zebra- Frakcją Rewolucyjną weszł? do Zjedno­
nia pod hasłem walki o 8-godzinny dzień czonej Polskiej Partii Socjalistycznej. 
pracy i demokratyzację prawa wyborcze- W okresie międzywojennym cenfrum 
go. działalności PPS znajdowało się w Glini-

Pierwsza publiczna manifestacja I -Ma- ku Mariampolskim. J<.omitet PPS w Rafi­
jowa odbyła się w 1904 roku. Do lasku nerii i Fabryce Maszyn pełnił jednocze­
sokolskiego przyszło dwa tysiące robotni- śnie funkcje Komitetu Powiatowego. Po: 
ków. Najwcześniejszy zapis o manifestacji wiatowa organizacja PPS zamanifestowa-
1-Majowej pochodzi z 1905 roku, z czasopi- ła - swą siłą l maja 1919 r . W pochodzie 
sma socjalis.ty'cznego /,Naprzód": Po raz maszerowało 2,5 · tysiąca robotników. 
pierwszy miasto prawie cale wzięło udział Przemówienie wygłosił wówczas m.in. 
w Swięcie Pracy. Dziesiątki warsztatów Bolesław Drobner. . 
stanęły, a miasto ·roilo się od czerwonych Manifestacja pierwszomajowa w 1936 
goździków. roku zgromadziła 20 ty.Sięcy robotników i 

Mimo zalcazów i represji, wiece i pocho- chłopów. Ten potężny tłum przybył po­
dy w dniu Swięta Pracy sta\:Yały się trady- chodem z Glinika do Gorlic z 15 orkiestra­
cją gorlickich robotników. Szcz;ególnie mi i kapelami, ze sztandarami. PPS, SL i 
tłumne były - demonstracje w 1906 i 1908 klasowych związków zawodowych. 
roku. W 1939 roku starosta gorlić}:ci zabronił 
Tuż przed 1 wojną światową działał- organizacji pochodu. 10 tysięcy osób ze­

ność organizacji .socjalistycznej w Gorli- brało się więc na miejscowym stadionie. 
cach osłabła. Popularność uzyskała partia Prelegentem na tej uroczystości był Józef 
Jan Stapińskiego POis,kie _Stronnictwo ~ Cyrankiewicz. Na transparentach . wid­
Ludowe-Lewica. Odrodzenieruchusocja- · niało hasło: ,,Faszyzm nie przejdzie'?. 
listy.cznego ~awdzięczają Gorlice „Glini- Po wyzwoleniu pierwszy pochód I-ma-
kowi". J.eszcze podczas I wojny światow,ej jowy odbył się w 1949 roku.. -



Wybory w ZSRR 
państwowej ZSRR, zakończonej głosowa­
niem 26 marca, nadal pozostają w cen­
trum uwagi·radzieckiego społeczeństwa. 

Wyniki czteromiesięcznej kampanii .. [ ' wyb.orczej do najwyższego organu władzy 

Z 2250 mandatów na Zjazd Delegatów 
Ludowych ZSRR, po pierwszej turze nie 

Dlaczego 4ruga · tura ? 

się, że taka liczba kandydatów do manda­
tu jest optymalna bowiem ułatwia sam 
proces wyboru oraz daje gwarancje, że nie 
trzeba będzie powtarzać g1osowania. Jak 
wynika z ordynacji wyborczej, jeśli w 
danym okręgu rywalizowało więcej niż 
dwóch kandydatów i jeśli żaden z niob nie 
zdobył wymaganej liczby głosów, to prze­
prowadza się'w nich powtórne głosowanie 
w dwa tygodnie po wyborach, przy czym o 
mandat ubiegają się dwaj kandydaci, któ­
rzy w pierwszej turze otrzymali najwięk­
szą ilość głosów. · 1 

• 

· Na pierwszy rzut oka takie rozstrzyg­
nięcie jest słuszne, chociaż prawdziwa 
demokracja skłania do większej wariąnto­
wości wyboru. 

obSadzone pozostały 292 miejsca. 18· man- ---------
datównie rozdzieliły wszechzwiązkowe or­
ganizacje społeczne, zaś w 274 terytorial­
nych.i narodowo-terytorialnych okręgach 
wyborczych (z ich ogólnej liczby 1500) 
kandydaci nie otrzymali wymag"anej ilości 
głosów. W okręgach tych przeprow~dzo­
na zostanie druga tura wyborów. 

_ Czy 292 „nieobsadzone" mandaty z 2250 
to dużo czy mało? Dobrze czy źle? Dzisiaj 
takie i podobne do ·nich pytania zadaje ' 
bardzo wiele osób w ZSRR. 

Po staremu już nie będzie 
Prawdopodobnie tę prawdę przebudo­

wy Ilie wszys~y zrozumieli. Nie zrozumia­
ła jej z całą pewnością część dzi!l~aczy 
partyjno-panstwowego aparatu, ktorzy w 
walce o mandaty delegatów już w fazie 
wysuwania i rejestracji kandydatów poz­
bywali - się najpoważniejszych przeciwni­
ków. 

Szlachetnie, w pojedynkę, dla przykła­
du, przystąpił do walki o mandat delegata. 
w KołpasZewskim Okręgu pierwszy sek-· 
retatz Tomskiego Obwodowego Komitetu 
KPZR W. Zorkalcew. Takjajt w przeszło­
ści. Ale w przeszłości takie kandydowanie 
.,w pojedYnkę" oznaczało praktycznie c1:u- . 
tomatyczne otrzymanie mandatu, pome­
waż ludzie mieli bardzo formalny stosu­
nek do głosowania. 26 .~arcajedyna kan-

ą.ydatura W. Zorkalcewa przez większość 
Wyborców w okręgu została przyjęta jako 
wyzwanie wobec przebudo"wy i demokra­
cji. Kandydat przepadł w wyborach · z 
kretesem; 

Alternatywa, która ·nie zadowolila 
wyborców · 

W Okręgu Wyborczym.nr 15 w Moskwie 
do walki o jeden mandat przystąpiło 
dwóch kandydatów: brygadzistka Malja­
row Nina Agiejewa i mer Moskwy Walerij 
Sajkin. . · 

Na pierwszy rzut oka wyborcy mieli 
wszystko potrzebne do dokonania wybo­
ru. Zjednej stroriy___.:..dostojna przedstawi­
cięlka klasy robotnic~ej, żyjąca wśród lu­

·dzi i dobrze znająca ich problemy. Z dru­
giej strony- mer miasta, człowiek z du­
żym doświadczeniem na stanowisku kie­
rowniczym. Ale wyniki głosowania dla 
Wielu były niespodzianką. Ani mer IIUas­
ta, ani też brygadzistka nie zdobyli wyma­
ganej liczby głosów (50 procent plus je­
den). 

Dlaczego? Odpowiedź na to pytanie wy­
maga głębszej analizy; 'ale jeden.z powo­
t;lów leży ·na wierzchu. Następstwa głębo­
kiego . zastoju czasów bre~niewowskich 

. odbiły się na stanie gospodarki radzieckiej 
' stolicy. Moskwianie zgłaszają wiele preten-

I I 

Konkurs 
Kuchnja Kresowa" 

,,Kuchnia Kresowa" - po raz pierwszy 
w historii Polski. Taką przygodę kulinar­
ną zapowiadają autorzy z Białegostoku. 
Zgromadzili tysiąc oryginalnych receptur · 
dań z ń.ajdalszych zakątków kraju. Teraz 
liczą, że przy pomocy czytelników zdobę­
dą kolejne przepisy na cel)ne region~lne 
potrawy. _ 

,,Kuchnia Kresowa'' - to udział w ob­
chodach 70 rocznicy Odrodzenia Polski. 
Pr,óba ratowania od zapomnienia dorobku· 
wielu pokoleń Polek-wspaniałej kuchni 
naszych mam i babć. · 

Powstaje " księP,~-retro, otwarta dla 
wszystkich. Zespół autorów „Kuchni Kre­
sowej" liczy na odzew ty~h, ~tórzy przy­
rządzają znakomite dania kresowe. Znaw­
ców tajników wspaniałych pierogów z 
Wołynia, poleskich miódów czy wileńs-

, kich nalewek 
XX wiek zrodził wielką migrację Pola­

.lców. Jaka jest dziś kuchnia na Ziemiach 
Odzyskanych i Północnych? Co podaje ·się 
na stoły familijne w rodzinach dawnych 
pionierów? A cO u ludności miejscowej 
(ąµtochtonów)? Kto jeszcze pamięta boga-

OBWIESZCZENIA 

Prawomocnym orzeczeni8m Kolegium Rejonowego d/s· Wykroczeń przy Naczelniku Miasfa 
Gorlice z dnia 9. 111989 r., ob. Wacław Romański, s. Eugeniusza. ur. 27. VIII 1953 roku„ 
zam. w Grybowie, obwinibny o to, że odprowadza do rzeki Białej ścieki z Masarni bez 
wymaganego przepisami Prawa Wodnego pozwolenia wodno-prawnego. (Zarządzeniami 
pokontrolnym i z dnia 14.X 1987 r. nakazano Gminnej Spółd.?_ielni „SCh" zaprzestan_ie 
odprowadzania ścieków z Masarni do rzeki . Białej, kolejna k.ontrola przeprowadzona w dQIU 
14.XII 1988· r. wykazała, że śCleki z Masarni w dalszym· ciągu odprowadzane ;są -ukrytym 
wylotem do rzeki-W\'lot w skarpie potolu został zabetpnowany-, podkreślenia wymaga, że 
sprawa ta była już przedmiotem w Kolegium, a mimo to w dalszy~ ciągu zanieczyszcza.na jest 
skarpa i woda rzeki Białej ściekami pochodzącymi z Masarni) został uznany win.nymr 
p'opełnienia zarzucanego mu czynu, co stanowi wykroczenie z art. 126 KW i na podstawie art. 
126 KW ukarany karą zasadniczą grzywny w wysoko_ści 8.000,-zł ąraz obciążony k?sztami w 
kwocie 1.500,-zl. · · 

K-.4075 

Prawómocnym orzecz-eni0m Kolegium Rejoraowego d/s Wykroczeń Przy Naczelniku Mi~sta 
Gorl ice z dnia 1.111989 r„ ob. Władysław Kluz, s. Leopolda, ur. 12. VI 1931 r .. zam. Gorlice; 
Kościuszki 45, obwinio·ny o to, że w dniu 19.XI 1988 r. o godz. 16.30 w Gorlicach, w bramie 
bloku nr 2 przy ul. Łukasiewicza, będąc w stanie nietrzeźyvyni leżał w ubraniu brud~Yf!', 
porozpinanym W kałuży oddanego prZez siebie moczl,J, został uznany winnym . popełntenta. 
zarzucanego mu czynu, Co stanowi wykroczęnie z art. 140 KW i na podsfa~ie art. 140 KW 
ukarany karą zasad nicią grzywrly w wysokości 30.000,-zł z zamianą na -30 dni zastępczej kary 
aresztu w p,zypadku nieuiszczenia· grzywny, przyjmując 1 dzień aresztu za równoważny 
grzywnie 1.000,-zł oraz karami dodatkowymi - kosztami postępowania w kwocie 1.500,-zł, 
podaniem orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach· tygodnika „Dunajec" na ·koszt 
ukaranego. 

K-4074 

SOSNOWIEC I-spółdzielcze M-5zamienię na Nowosą-1 SKODĘ Octawię z częściami zamiennymi - sprzedam. 
deckie. Sosnowiec: tel: 69-56-72 Władysław Stępień, Obidza 146 

D-52220 : D-52245 

sji do pracy· transpo:r'tu miejskiego, służb 
komunalnych, systemu ochrony zdrowia; 
szkolnictwa, handlu i funkcjonowani~ mi­
licji. Według wielu wyborców obecnemu 
merowi nie udało się poprawić sytuacji i 
dlatego nie otrzymał on votum zaufania 
mieszkańców miasta. 

* 
Najtrudniejszą barierą przedwyborcze­

go maratonu ąla większości k31?-dydatów 
były okręgowe zebrania przedwyborcze, 
w przygotowaniu których aktywnie ucze­
stniczyli pracownicy aparatu rad 'tereno­
wych. 

Zgodnie z prawem takie zebrania mogą 
odby~ać się w tych okręgach, w których 
wysunięto więcej niż dwóch ka'ndydatów. 
Mogą, ale nie muszą, Właśnie to sformuło­
wanie było" .,na rękę" wielu osobom. 

Na zebraniach, które odbyły się w 836 
okręgach wyborczych z 5 tysięcy preten­
dentów do bezpOśredniej walki wyborczej 
dopuszczpno 1720 osób. Można jedynie 
przypuszczać ilu ,,dostojnych'' kandYda­
tów musiało jµż wówczas opuścić trasę 
przedwyborczego maratonu. 

W 953 okręgach wjborczych zarejestro­
wano po 2 kandydatów. Wielu wydawało 

te stoły dawnych dworków, miejskich sa-. 
lonów czy renomowanych przedwojen­
nych restauracji? Może odezwą się smako­
sze i kucharki z tamtych lat? 
Zespół autorów „Kuchni Kresowej" 

prosi o pOdzielenie się tajnikami potraw 
podpatrzonych na obczyźnie. Tych, któ­
rzy walczyli, tułali się za kawałkiem chle- · 
ba, dzisiejszych gastarbeiterów. Jakie ob­
ce dania zadomowiły się na polskim stole? 

·W kraju mamy dziesiątki·ciekawych ko­
nkursów, degustacji kulinarnych. Przo­
clują w tym kola gospodyń, wiejskie domy 
kultury, kluby praktycznej pani. Pojawia­
ją się setki nowych dań. Wiele też cennych 
przepisów retro mają w swoim dorQbku 
animatorzy kultury, si.efowie 'kuchni, ku­

. char ki, dietetyczki. 
„KuChnia Kresowa" ma amb'icje być 

księgą intymną, familijną . Z tysiiicem ta­
jemnic na co dzień, na rodzinne·ul'oczysto­
ści, tradycyjne święta; ludowe obrzęOy. O 
refleksie, zdjęcia, anegdoty, ryciny prosi 
Zespół autorów „Kuchni". Mile widziane 
będą także zeszyty, notatki kulinarne. 

W więcej niż stu okręgach, gdzie o jeden 
mandat rywalizowały dwie osoby, żaden z 
P,retendentów nie otrzymał wymaganej 
ilości głosów. Tu, zgodnie z o,rdynacją 
wyborczą (tak samo jak w okręgach, gdzie 
do mandatu kandydąwała tylko jedna o­
soba i nie otrzymała 50 procent głosóW 
plus jeden) tr.zeba będzie powtórzyć już 
nie _samo głosowanie, lecz całe wybory, 

~ czyli powtórzyć całą procedurę związaną 
·z wysuwaniem kandydatów, ich rejestra­
cją itp. Potrzeba będzie na to nie dwa 
tygodnie lecz dwa miesiące. 

W M!,skwie takich okręgów, w których 
ryw~izowało po .- dwóch kandydatów, a 
nie wybrano ani jednego, jest trzy z dwu­
dziestu sześciu. Wybóry odbędą się w nich 
14 maja. 

PI'óbę pójścia na łatwiznę trafnie ocenił 
jeden z moich kolegów dziennikarzy: -
Chcieli wygrać czas -wyszło odw,,otnie. 

JEWGIENIJ SMIRNOW 

W Konkursie „Kuchniii Kresowa" u­
dział może wziąć każdy, kto nadeśle prze­
pisy tradycyjne, oryginalne, nigdzie nie 
publikowane, dawno zapomniane. Ocze­
kuje się pa dania wszelkie: zupy, mięsne, 
dziczyznę, dzikie ptactwo, więjskie kieł­
basy, ryby, grzyby, pieczywo, ciasta, gala­
retki, sałatki, surówki, napoje, napitki. 
Należy podać dokładne ilości i propor­

cje składników, szczegółowy opis sporzą­
dzania dąnia. Prosi się też o zdradzenie 
tajników, co zroQić, aby potrawa udała 
się, gdzie tkwią pułapki ewentualnego 
,,zakalca". . · . 

Kfo nadeśle 5 oryginalnych przepisów, 
weźmie udział w losowaniu nagród, publi­
kacji kulinarnych. A kto .Przyśle 10 cieka­
wych dań - ma szansę otrzymać nagrodę­
-niespodziankę. 

Wyniki konkursu ogłoszone zostaną w 
prasie. Termin ·nadsyłania przepisów ­
do końca paź~ernika 1989 r. Oto adres, 
pod który prosirriy przySyłać materiały: 
Konkurs „Kuchnia Kresowa", 15-230 
Białystok 8, skr. poczt. nr 37. 

........................................... 
• • : _ ,,Ze"'1ół Dzi~łalności Gospodarczej NO.T : 

: wykonuje : 
• W krótkiCh terminach wszelkie • 

: usługi z zakresu : 
• • .projektowania i opinii technicznych r • 
• • pomiarów elektrycznych • 
• • badań ochrony środowiska • 
• • tłumaczeń technicznych - • . ' . . 
: Zlecenia kierować: Nowy Sącz. ul. Bema 21, tel. 200-89". : 

• K-5069 • • • • ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
CHRZEST, komunia Twego dziecka pamiątką wiecznie 
utrwaloną przez VIDEO-Centrum, Krynica tel: 50-07. 

D-52241 

SPRŻED'AM silniki: C-360 i Wołgi-Gaz 24. Limanowa, tel: 
371 -650 wieczorem. ' 

D-52247 

SPÓŁKA z· o.o ... Compex" w Krakowie Za~ladu Usług i 
Hand lu w Nowym Sączu tel: 220- 77 u l. Batalionów Chłop 
kich 24/7oferuje państwu wszelkieyslugi w zakresie: 
- .doraditwa prawnego, eKonom1cznego, organizacji i 

zarządzania; . · 
- wykonawstwa robót malarskich, dekarskich, -plastycz · _ 

rwch, ekspedycji; 
- pośfednictwa w handlu, kupno-:sprzedaż; 
- marketingu - zaopatrzenie., 
lnformaqe telefoniczne poniedziałki, środy, piątki w godz 
11.-13. • 

D-52244 

PRZYJMĘ pracowników niewykwalifikowanych-bar­
dzo wysokie zarobki. Oferty 52246 „Prasa-Dunajec" Nowy 
Sącz Aleja Wolności 49. 

D-52246 

!:!fe~~~~~);;~u6d~i zpr~:~!~~ąz~;~tJr'~~~k~:Ji~~ 
Stary Sącz, Dąbrowskiego 2. tel : 611-95 wieczorem 

D-52242 

NOWY Sącz. okolice. Czyszczenie dywanów i wykładzin. 
Kamińsk i tel : 220-77 

D_-52~43 

VIDEO-Cennum Krynica tel. 50-07; videolilmowanie 
uroczystości rodzinnych. zakładowych. 

D·!:!2230 

DUNAJEC - tygodnik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje zespół: Danuta Binek, Beata .Dembowsk~. Elżbieta Glinka (z-Ca ~edaktora naczelnego), 
'Luęyna Kaszuba, Adam Ogorzałek (redaktor naczelny.), Franciszek Palka, (redaktor ·graficzny), Krzysztof Podbiera (z-ca -sekretarza redakcji), Michał Sroka 
(redaktor techniczny), Anna Szopińska. Adres redakcji: 33-300 Nowy Sącz, al. Wolności 49, telefony: 238-36, 238-90, teleks! 0322748. Oddział w Krakowie, 
ul. Wielopole 1, pok. 502, telefon: 22-75-88 wewn. 161, teleks: 0322491. Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka.-Ruch" Krakowskie 
Wydawnictwo ,Prasowę w Krakowie, ul. Wiślna 2. Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch" .Kraków aLPokoju 3. 

Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. \Viślna 2 Kraków, ·telefon 22-70-89 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RS\V „PraSa~Książka-Ruch", na terenie całego 
kraju. Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Prenumeratę ze zleceniem· wysyłki za granicę przyjmuje RSW ... Prasa-I{siążka-Ruch" Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 23, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Nr indeksu 35657. 

Prenumeratorzy indywidualni w miastach dokonują wpłat na poszczególne kwartały bieżące,l{o -roku: do 28.Iutego na ~I kwartał, do :H maja na III kwartał, do 31 
sierpnia na IV kwartał. , M-9 



PIĄTEK-28 IV 

PROGRAM I 
8.35 „Domator" 
9.15 OT- wiadomości 
9.25 OT - dodatek gospodarczy 
9.40 „Ciocia Martusia" cz.I · 

15.50 Program dnia i DT 
15.55 „lntersygnał" 
16.25 ,,Rambit" -=-- teleturniej 
16.50 „Okienko Pankracego" 
17 ]5 Teleexpress 
17 .30 Mistrzostwa świata w ho-

keju na lodzie 
18.10 „Skarbiec" 
18.50 Dobranoc 
19.00 „IO minut" . 
19.10 „Monitor rządowy" 
19.39' Dziennik • . 
20.05 Kino muzyczne Kydryń-

skiego- ,,Gigi" 
21.50 Kto, jak, kiedy, dlaczego? 
22.00 ;,Czas" - · 
22.35 „Szkoła mistrzów" 
22.55 DT - echa dnia 
23.10 „Superwizja" 

PROGRAM II 
16.55 Język angielski (55) 
17.25 Program dnia, 
17.30 . .,Wzrockowa lista przebo-. 

jów Marka Niędźwieckie­
go" 

18.00 Kronika 
18.30 Magazyn „ 102" · 
18.50 -Polska Kronika Filmowa 
19.00 „ W labiryncie" (17) 

_ 19.30 „Dookoła świata" 
20.00 „Piątek" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Malarstwo jest radością" 
22.00 Filmy Johna Hustona-

,.Skarb Sierra Madre" -
·o.IO _Komentarz dnia 

SOBOTA-29 IV 

PROGRAM I 
8.00 „Tydzień na działce" 
8.20 „Na zdrowie" · 
8.55 Program dnia 
9.00 „Drops" 

10.30 DT- wiadomoścf 
10.40 „Stare,· nowe najno._wsze" 
11.25 „Kołobrzeg zaprasza" 
11.55 Telewizyjny Koncert Ży-

czeń 
12.25 „Gra o milion" (1) 
12.45 Wędrówki dalekie i blis­

kie 
13.25 „Gra o milion" (2) 
13.55 Telewizyjny teatr prozy 

- Krystyna Wituska -
,,Mój piękny dzień uro­
dzin" 

15.00 „Gra o milion". (3) 
15.35 Komedie, komedie, ko­

medie... ,,Poszukiwany 
-poszukiwana" 

17.05 Losowanie Dużego Lotka 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Poi"trety''-,,Maria Rut-

kiewicz" 
18.30 „Butik" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Z kamerą wśród 

zwierząt" 
19.30 Dziennik 
20.05 „Słodko - gorzko" -

film fab. prod. francus­
.kiej 

21.45 „Tydzień w polityce" 

21.55 Telewizyjny przegląd spor­
towy • 

22.30 Międzynarodowa gala ta­
neczna 1 

23.15. DT-wiadomości 
23.25 Kino sensacji - .. zni­

kający punkt" 
1.00 Zakończenie -prografnu 

PROGRAM Il 
10.00 „Tele-9" 
11.30 „Trzy godziny z telewizją 
, Katowice"~ 

14.30 „W świecie ciszy" -
14.55 Progrąm dnia 

. 15.00 „Ordy" - serial dok. 
15.25 „Gra w inteligencję" (1) 
15.35 Historia bomby „a" 
15.45 ,;Super - komputery" 
15.50 „Spotkanie z ·, Maciejerri 

Iłowieckim'' . · 
16.15 „Inteligentne rośliny" 
16.25 „Gra w inteligencję" (2) 
16.30 „Tajniki przyrody" (5) 
17.00 ,,Tancerz" - pr.ogram TV 
18.00 Kronika . , ,· ' 
18.30 ,,Szansa'' _:.___ teleturniej 
19.39 „Alfa i omega" 
20.00 Mistrzostwa świata w 

hokeju iła lodzie 
21.00 „Kuba - Hawana" 
21.30 Panorariia dnia . · 
21.45 . ,,Chłopczyca" (2) 
23.15 Komenatrz dnia 
23.20 „W. labiryncie" (17) 

NIEDZIELA-30 IV 

PROGRAM I 
7.15 -Program dnia 
7.20 ,,Wszechnica rodziny wiej-

skiej'' 
7 .. 45 ,,Po -gospodarsku'' 
8.15 „Tydzień" 
9.00 „Teleranek" 

10.30 OT-wiadomości 
10.35 „Opowieści Puszczy Au-

. gustowskiej" 
11.00 :,,Kraj za miastem" 
11.30 Spiewa Ewa Gawrońska 
12.10 Telewizyjny Koncert 

życzeń 
1°'2'.55 „Sto lat temu" - z 

dziejów święta l Maja 
13.15 Teatr młodego widza­

Janusz A. Zajdel - ... Kon­
takt" 

13.55 „Ogniem i mieczem" 
-program o· realizacji 
filmu .- · 

i!:~i ;;~~~!t' Sierocki za-
prasza'' . 

15.l'O „Ogniem i mieczem" (2) 
15.40 „Katarzyna" (5)- serial 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Gdzie są taśmy . 

z tamtych lat' r 
18:00 „Ogniem i mieczem" (3) 
18.40 „Antena" · 
19.00 Wieczorynka • 
19.30 Dziennik 
20.05 „H(/Over przeciw Kenne-

dym" (2)-seriał ·· 
21.05 „Raport - 7 dni" 
21.15 Sportowa niedziela 
22.15 „Sławne kobiety ich 

· czasy" (1) 
23.15 OT-wiadomości 

PROGRAM II 
9.15 „Pr~egląd tygodnia" (dla 

niesłyszących) 

9.50 Firn · dla 'niesłyszących: 
,,Hoover przeciw Kenne­
dym" (2) 

10.05 „Od Bałtyku do Tatr" 
11.20- Lokalny Koncert Życzeń · 
11.45 „Jutro ·poniedziałek" 
12.15 Powitanie 
12.20 Kino farriilijne : ,;Powrót 

na wyspę skarbów"' (2) 
13.15 „100 pytań do ... " 
13:55 „Polacy" 

, 14.40 Podróże w czasie i prze­
strzeni. 

15,35 ,,Jer;zy Maksymiuk, Ro-
meo i ttzy Julie" 

15.55 „Być tutaj" 
16.10 „Kino - oko" 
17.10 „Aktualności kulturalne" 
17.30 „Bliżej świata" -
19.00 Program publicystyki kuJ ... 

turalnej 
19.30 ,Galeria „Dwójki" 
20.00 Mistrzostwa świata W 
. hokeju na· lodzie 
21.00 „PiWnica pod Barańami" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Wichry wojny" (7) 
22.35 ,,Piwnica. pod Baranami" 
23.05 .... Ę_omentarz dńia 
23.10 Dobranoc dla dorosłych 

PONIEDZIALEK-1 V 

PROGRAM I 
7 .50 Program dnia 
7.55 DT- wiadomości 
8.00 Transmisja uroczystości 

!-majowych w .Moskwie 
9.00 Transmisja uroczystości 

I-majowych w Warszawie 
11.00 „Z polskiej fonoteki" 
11.35 „Tadeusz Trepkowski" -

.film dok. 
12.00 Teatr dla dzieci-Aleks·a­

~ nder Czekanowski, 'Maciej 
Kosiński- ,,Raz swawol­
µ.y Tadeuszek" 

13.00 Swiat cyrku '89" 
l4.25 „Bobek -- czyli jede­

naście. wcieleń Bogumiła 
Kobieli" 

15.50 Mistrzowstwa ś"wiata w 
hokeju na lodzie 

17.15 Teleexpress 
17 .30 „Małżeństwo z roz-

sądku'' -komedia prod. 
. polskiej 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Dziennik 
20.30 Teatr. telewizji - Jan 

Pętocki->,Parady" 
21.30 Mistrzostwa świata w 

hokeju na lodzie - mecz 
finałowy 

PROGRAMU 
12.20 Powitanie 
12.30 Puchar Wiosny w akroba­

tyce·sportowej 
13.10 „Pociąg poza roz-

kładem" - film prod. 
ZSRR -

14.25 „Konkurs" - . reportaż 

14.40 „Dziki i piękny" -' film 
dł>k. 

16.05 „Wspomnienie" . 
16.40 „Czarno na białym" 
17.20 Koncert muzyki rockowej 
18.00 Kronika 
18.30 „Hot and neon" 
.19.30 „Krakowie prastary ... " 
20.00 „Uwaga, dokument'.' 
20.45 „z batutą i z humorem" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Biografie: ,,Emil Zola, 

czyli sumienie" (5) 
22.35 Komentarz dnia 

WTOREK-2V 

PROGRAM I 

9.15 DT-wiadomości 
9.25 DT - dodatek gospo­

darczy 
9.40 ·,,synowie i ·córki Jakuba 

Szklarza" (5) - serial 
16.00 Program dnia i DT 
16.05 „Wspólna Polska, wspól-

ne sprawy" 
16.25 „Tik-Tak" 
16.50 „Cudowna podróż" (29) 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Następny proszę" (1) 
18.30 „Klinika zdrowego czło-

wieka" · 
18.50 Dobranoc 

· 19.00 „10 minut" 
19.10 „W - jak waluta" 
19.30 Dziennik „ 
20.05 „Synowie j córki Jakuba 

Szklarza" (5) 
21.00 „Kto, jak, kiedy, dlacze-· 

go?" . . 
21.10 Konferencja prasowa rze-

~ · cznika rządu · 
21.35 „Flesk" (2) 
22.10 „Wielki statysta" (1) 
23.25 Język angielski (26). 

PROGRAM li 
10.00 „Tele-9" 
16.55 Język angielski (26) 
17 .25 Program dnia 
17 .30 „Szokujące nowości. u 

progu sztuki współcz"e­
' snej" (8) 
18.00 Kronika 
18 30 „Non stop. kolor" 
19.30 .Studio sport 
20.00 „Epopeja czerwonego 

krzyża" (4-ost.) 
21.00 „Powtórka z historii" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Krew i honor" (3) 
22.45 Komentarz dnia 

.ŚRODA-3 V 

PROGRAM I 
8.35 „Domator" 
9.15 DT wiadomości 
9.25 „Labędzi . śpiew" film. 

fab. prod węg. · 
16.10 Program dnia i DT 
16.15 Losowanie Ekspres i·­

Super Lotka 

16.25 „Scena TDC" - reportaż 
16.50 „Cojak" 
17.15. Teleexpress 
17.30 „Spojrzenia" 
17.55 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy 
18.10 „Mazurek · • Dąbr.ow-

skiego'' -film dOk. 
18.50 Dobranoc 
19.00 „10 minut" 
19.10 Program publicystyczny 
19.30 Dziennik 
20.05 „Z soboty na poniedzia-

łek" film fab. · 
21.00 „Kto, jak, kiedi, dlacze-

. go?" 
21.10 „Raport" 
21.40 „Wielki statysta" (2) 
22.40 DT-- echa dnia-
23.00 język rosyjski (27) 

PRODRAMII 
16.55 Język rosyjski (27) 
17.25 Program dnia 
_17.30 Program publicystyki 

. kulturalnej · 
18.00 Kronika 
18.30 „Śladami króla Stasia" 
19.30 „Dom Roga" - reportaż 

._.!0.00 „Ni~ tylko ~uzyka'. ' 
2I.00 „Moj teatr" 
21.30 Panor,ama dnia 
21.4.5 „07 . zgłoś się" (7) 
22.55 „Telewizja nocą" 
23.40 Komentarz dnia 

CZWARTEK-4 V 

PROGRAM I 
9.15 DT- wiadomości 
9.25 „P.echowy portfel" -film 

kryril. prod. CSRS 
10.40 „Domator" · 
16.00 Program dnia i DT 
16.05 „Polskie zdroje" - Rabka 
16.25 „Kwant" 
17.15 Teleexpress . 

i rn ::~:%~~skie towarzystwo 
cyklistów (I)" 

1k20 .,,Sonda" 
18.50 Dobranoc 
19.00 „JOminut" 
19.10 „Teraz" 
19.30 Dziennik 
20.05 ,,Słynna sprawa" - film 

fabularny prod. ang. 
21.55 Kto, jak, kiedy, dlacze-
-- go? . 

~~:~~ fue~:~ha dnia ' · 
23.15 Język francuski (27) 

. PROGRAM II 
10.00 „Tele-9" 
16.55 Język francuski (27) 
17 .25 Program dnia 
1'7 .30 ~,Rodiice i dzieci" 
18.00 Kronika 
18.30 Magazyn „102" 
19.00 ,;Strachy na lachy" · 
19.30 „Puls" . 
20 00 • .Kra:iobraz rozbiły na 

SY.ntezy'' 
20.20 „Świat kubań.skiej za-

rzuelli" . 
21.bO Ekspres reporterów'' 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Studio teatralne „dwój­

ki'' - Larry Kramer·' 
,,Normalne serce" 

23.55 Komentarz dnia 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 

w zioła. Stareńka, niziutka gospodyni 
księdza podała podwieczorek składa­
jący się z placka z Czernicami i kopiatej 
salaterki poziomek obficie polanych 
śmietaną. 

Początek sierpnia 1892. r. 
Teraz czekamy na Ludomira i zapo~ 

wiadany od dawna przyjazd mego sios­
trzeńca, Celestyna. Joachim wybrał 
się kiedyś do dyrekcji war3ztatóW ko­
lejowych w sprawie przyjęcia Celesty­
na do pracy. Fachowców potrzeba, o- t 

fiarują im dobre w-arunki łącznie z 
mieszkaniem w stale budującej się ko­
Jonii, lecz .jakfe kwalifikacje ma mój 
siostrzeniec? Joachim odpowiadał mę­
tnie, bo przecież niewiele o tym· wie­
my. Celestyn skończył szkołę \\-'.Ydzia­
łową -i pomagał stryjowi w kaletnict­
Wie, a to nie jest fach użyteczny w 
warsztataCh. Poradzono mężowi, aby 
chłopak przyjechał i na miejsc~ zade­
cydują o zatrudnieniu. Od ręki odpisa­
łam Celestynowi. 

ten s'posób można dalej utfzymywać. 
czasopismo. Niełatwa praca czeka pa­
nią Miłosławę i nie wiadomo, czym 
skończy się wysiłek mający na celu 
ratowanie dzieła mężowskiego. Oby 
ich zapał nie pasze.dl na _marne! LudO­
mir · oba"Wia się, czy wystarczy pani 
Ki.sielewskiej siły do zwalczania prze- · 
ciwieństw. Nagle pusto i smutno zrobi­
ło się w ich domu, zapanowała złowie­
szcza cisza. Nie przychodzą go§cie, nie 
prowadzi się Ożywionych rozmów. Lu­
domir uznał to za objaw ludzkiej nie­
wdzięczności. Pa!} Józef Gutowski, bli­
ski przyjaciel pana Ę.isielewskiego i 
współpracownik, podtrzymuje na du­
Chu panią Miłosławę, lecz ·ma własrłe 
utrapienia. Również znalazł się w nie­
łasce. Starał -się o objęcie szkoły na 
Piekle i nie otrzymał upragnionej po­
sady. ,Qd września szkoła otW.iera, po.:. . 
dwoje, na razie ja~o jednoklasowa: jest 
to przełom· w życiu naszej gminy Zału­
bincze-. 

posłowie do Sejmu we Lwowie i Parla­
mentu w Wiedniu: Ts0masz Ciągło i Jan 
Oskard z Podegrodzia, posłowie Jan i 
Stanisław Potoczkowie, wójtJózefMa-

Syn długo pozostawał pod wraże­
niem tej wizyty, domu·z pbprzedniego 
.stulecia i ksiądza z uśmiechem znoszą­
cego starczy los, znajdującego ukoje­
nie w świecie przyrody i niesieniu do- -
bra. ' 

P0niedzia1ek, i sierpnici 1892 1'. 

Wczoraj odprowadziliśmy n.a staCję 
Antosia. Znowu pożegnanie, machanie 
chusteczką i łzy. Chyba nie wyzbędę 
się już tego odruchu; ilekroć żegnam 
kogoś bliskiego, serce moje samo pła­
cze przy rozst.aniu. Gdy syn zniknął w 
obłokach pary, z piersi wydą.rł mi się 
krótki szloch. Mąż, także wzruszony, 
objął mnie ramieniem i staliśmy tak. 
chwilę znieruchomiali, aż Kaziu ujął 
nas za ręce i wyp~owadził z peronu. Do . 
domu wróciliśmy przez miasto. Zaszli­
śmy na stary cmentarz · i odpoczęli 
trochę w cieniu drzew. Na Jagiellóńs­
kiej mijały nas tłumy wracające z Bry­
jowa. Jezdnią posuwały się wolno fury 
zatłoczone ludźmi śpiewającymi pobo­
Zne pieśni. Na twarzach pątników wi­
doc.:,;ne było znużenie, niewyspanie i 
kurz. Bokami szli ludzie c.horzy, o ku­
lach, często wyglądający odrażająco, 
brudni, odziani w łachmany, obdarci, 
boSi, z krwawiącymi ranami na no­
gach. 

Pa:rę dni_później 
·od dwóch dni jest Ludom_ir. Przybył 

prosto z Krosna od pana Kiesielew­
skiego, gdzie snuli plany zmierzające 
do pqprawy doli galicyjskich nauczy­
cieli ludowych. Pan Kisielewski uspo­
koił się trochę po hagłym przeniesie­
niU i nie traci.nadziei, chociaż w Kroś­
nie ma gorsze warunki bytowe. Przede 

-.wsz-ystkim tęskni za rodziną, która 
- pozostała w Nowym Sączu. On też 

ltidzi się powrotem do naszego miast~. 
Pomyślne jest jedynie to, ·że pismo 

,,Szkolnictwo Ludowe" zostanie za- , 
chowane. Trudu wydawania podjęła 
się pani Miłosław.a Kisielewska, gorli­
wa pomocnica męża. Ludomir uzyskał 
kilku noWych prenumeratorów i wy­
brał się z tym do pani Ki§,ielewskiej. W 

Lud9mir jeździ do pana Zygmu.nta 
Brandysa i wraca z Podegrodzia w 
bardzo dobrym nastroju. Pan Brandys 
jest dla niego -Wzorem nauczyciela dba­
jącego o rozwój kulturalny chłopów. 
KierCo}wriik szkoły w Podegrodziu pra­
gnie założyć chór i zespół teatralny 
skład"ający się z włościan. Syn prze­
jmuje jego entuzjazm i wytrwałość. Od 
Ludomira dowiedzieliśmy się, że ob­
chody jubileuszowe w Starym Sączu 
zaowocowały realnym dziełem. Na u­
r.oczystościach w Bryjowie spotkali się 
działacze społeczni, byli wójtowie i 

. ciuszek i kilku innych gospodafzy'dl;>a- . 
jąc;ych o lud wiejski. Podczas obiadu · 
padła dawno już kiełkując;a myśl u­
czczenia 600 rocznicy zgonu św . Kingi 
wiekopomnym wydarzeniem:· Zebrani 
postanoWili uhonorować . jubileusz 
trwałą i pożyteczną pamiątką dla oko­
licznych wsi. 
Rozpętała się pogwarka na ten te­

mat i ·podobno żona Stanisława Potocz­
ka, Eleonora, córka czynnego orędow­
nika chłopskiego z Jelnej, Adamą Si­
korskiego, wystąpiła z projektem zało-

, żenia .szkoły gospodarstwa dla dziew­
cząt z Ziemi Sądecki.ej. 

I 

5 sierpnia 1892 r. 
Po karczemnej awanturze u Skład­

kowskich Teośka gdzieś zniknęła. Od 
kilku tygodni nikljej nie widział. Jani·. 
na też mało w·ychodzi i wygląda jak 
zmora. Sąsiadki nie śmieją do nich 
wejść ani zaczepić, choć zaintrygowa­
ne są, co się tam dzieje. Stary'Codzien­
nie chodzi <io szynku i wraca po nocy, 
słychać krzyki i przekleństwa. Dobrze, 
że j,u"ż dzieci śpią t nie są narażone .na 
zetknięcie się z tym dorożkarskim ję-

1 zykiem. Nawet gorszym. Znam prze- , 
cież fiakrów, którzy nie klną. Janiako­
wa próbowała wyciągnąć coś od chło­
,paków Składkowskic;ł\. 

(ciąg dalszy na.Siąpi) 



Stanisław Czepiel 
Krościenko 

To _moje 
kochanie. 

Kany dziewce pasies? 
Zaśpiewoj ze przecie; 
coby sie ozlegoł 
twój głosik po lesie 

To moje kochanie, 
za potokiem pasie, 
śpiewo śrybnym głosem 

w całej swojej .krasie. 

Moje dziewce miłe; 

dziewce ukochane, 
przyjdź ze kiedy ku mnie, 
przyjdź ze na polane. 

Przysed wilcek w nocy, 
. juhasa bbudził, 

. ,mioł złote warkoce 
i w spodnicy chodził. 

Pasała owiecki, 
po lesie chodziła, 
zbierała rrialiny, 
wionecek straciła. 

Sichlańscy juhasi, . 
wyście owce paśli, 
straciłak wionecek, . 
mozeście go znaśli? 

Hej! Znaśli my go, .znaśli, 
ale był niecały, 

śtyry sarotecki ś niego wyleciały. 

Nie płac dziewce, nie płac, 
zganioj owce z hole, 
jak przyjdziemy do wsi, 
sprawimy wesele. 

Ciężar spadł mi z serca i nawet żarto­
wałam. Antoś opowiadał o miłej wizy­
cie u profesora Małeckiego. Obecny 
był syn profesora, Jan, kształcący się 
na inżyniera, i nauczyciel, pan Antoni 
Kowalski, inicjator założenia ogrodu 
ćwiczeń fizycznych i zabaw dla dzieci. 
Kolację spożywali w ogromnej altance 
oplecionej dzikim 'Yjnem. Profesor 
Małecki wtajemniczył _syna w swe za­
mysły dotyczące szerzenia oświaty 
wśród ludu wiejskiego j mówił o bada­
niach naukowych na polu literatucy 

· gFeckiej . Ponieważ Antoś W krakows­
kiej akademii pobierał języki starożyt­
ne, ma z profesorem wspólny temat. 
Pan Kowa~ski zwierzył się z przygoto­
wywania do druku w oficynie pana 
Pisza zbioru najulubieńszych pieśni 
polskich z myślą o wykorzystaniu ich , 
w „parku sądeckiej młodzieży". Ostat­
ni do domu wrócił Kaziu i całkowicie 
mnie uspokoił: gdy ·przyszedł z panem · 
Damazym przed starostwo, nie było 
już kolejarzy, tylko, kilkcidziesiąt osób 

KRZYŻÓWKA NR 16 
POZIOMO: 1) leniwiec albo mrówkojad; 10) obrzuea innY~h kalumniami, 11) 

znak interpunkcyjny, 12) dmuchawa przeznaczona do W)"sys;,mia gazu, ekshaus­
tor, 15) dawne urządzenie do bur.Zenia murów obronnych, 18) dłużnik wekslowy, 
21) rzadkie imię żeńskie, 24) bezpoś~ednie zagl"ożenie zdrowia l~1b życią, 25) 
drzewo liściaste, 27) uboczne· odczucie smakowe obc~ danej potr8.wie, ·31) zlot 
czarownic, 34) arlekin, 36) już nie żonkoś, 37) eremita, 38) armatura, osprzęt. 

PIONOWO: 1) choroba stawu skokowego konia, 2) wódz rzymian, który przekro­
czył Rubikon, 3) druga epoka paleogenu, 4) przygraniczn·a krain.i, podległa 
władzy bana, 5) odmiana jabłoni, 6) na stawie lub powiece, 7) część uprzęży, 8) 
ostatni władca Troi, 9) strzelanina, pukanina, 13) stan ogólnej mobilizacji sił 
organizmu, 14) wariant, 16) drugi wg oddalenia satelita Urana,' 17) kazalnica 
kościelna, 19) historyczne miasto w Szampanii .(Francja), 20) prymitywny pług, 
22) retor, 23) budynek gospodarczy, 25) plajta ~w przenośni, 26) rabat, 28) stopień 
YJ szkole, 29) typ samoch0<;lu, 30) twierdza lub forteca w Północnej Af'fY'ce, 31) 
gromada psów, 32) grupa ple.mion afrykańskich, 33) roślina dyniowata, 35)' 
wojskowy łazik z brezentowym„ dachem. · 

I 
,,STANKOS" 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 5 maja br. 

Rozwią~anie krzyżówki nr 14 
POZIOMO: 1) ekloga, 5) kimono, 8) 

sława, 9) rybałt, 10) nektar, 11) miara, 
12) nizina, 15) Luk.asz, 18) gazela, 21) 
kaliko, 24) radża, 26) ikrzak, 27) kabała, 
28) arena, 29) termin, 30)' odnóża. 

PIONOWO: !) ekran, 2) okapi, 3) astma, 
4) dama, 5) kanał, 6) makak; 7) obraz, 
13) iwa, 14) Nel, 16) Ufa, 17)_ sok, 18) 

żądnych sensacji. ·Wałek nie powie­
dział w domu ani słowa na temat 
Pt zedwieczornych wydarzeń i zaraz 
położył się spać .. Nikt z nas o·nic go nie 
zapytał i udaliśmy- się na spoczynek. 
Antoś przyniósł mi broszurkę pana 
Stanisława Rosoła wydrukowaną u pa­
na Józefa Jakubowskiego z racji 600. 
rocznicy zgonu Sw. Kingi. Czyt~łamją 
długo w nocy n ie bacząc ha- ubytek 
nafty, o co miewam pretensje do Joa­
chima i Kazia;-

21 !ipca 1892 r. 
Dziś imieniny Praksedy. Upiekłam 

placek z owocową pianką, dziewczyn­
ki zebrały poziomki w gołąbkowickim 
lesie , Prakseda upitrasiłajakieś wiedeń­
skie delicje według przepisu kucharki 
hrabianki. Zaprosiłyśmy niektórych 
sąsiadów . Ponieważ imieniny Domini­
ki przypadają czwartego sierpnia z 
uwagi na obecność Antosia połączyliś­
my obie uroczystości. Pokój ozdobiły 
córki kwiatami, wyciągnęły śliczny 

gwint, 19) enzyrri, 20) arkan, 21) kakao, 
22) Lubin, 23) obawa, 25} dren. 

Za prawidłÓwe rozwiązanie krzyżów­
ki nr 16 w·wyniku losowania nagrody 
Otrzymują: Halina Marczyk z Noweio. 
Sącza i Marian Roman z ~ak,(_)panego .. -

Nagrody książkowe prze,ślemy po­
cztą. 

obrus, chowany przeze mnie na wielką 
okazję (ostatni raz nakryłam nim stół 
w dzień zaręczyn nieboszczki Zuzan­
ny), ustawiły talerzyki i filiżanki ze 
złoconymi brzeżkami. P'rzyjęcie wypad­
ło miło. Joachim nalał po kieliszeczku 
wina porzeczkowego. Prakseda śpie­
wała. Mimo to wyczułam pewne skrę­
powanie panien-z naszej ulicy, siedzia­
ły zawstydzone, prawie nie odzywały 
się. Niewątpliwie· peszyła je obecność 
Antosia, który ma na Piekle opinię 
dumnego i nieprzystępnego. Zauważy­
łam,jak Honorka ukradkiem obserwo-
wała mojego syna. · 

Sobota, 23, lipca 1892 T. 

Dziś zaczynają się obchody 600-rocz­
nicy śmierci św. Kingi. W Starym Są­
czu przed klasztorem zebrały się tłu­
my~ jakich nie pamiętają "najstarsi lu­
dzie. Cały Bryjów wypełniły rzesze 
pątników z najodleglejszych okolic;, 
przybyły deputacje z dalekich miast. 
Dniami i nocami ciągnęli ludzie-przez 
trakt grybowski d(? Bryjowa. Parę o­
sób spało w naszym ogródku. Ruszyli o 
brzasku do Starego Sącza . Razem z 
nimi wybrała się Femcia, Maryjka i 
Justynka. My z Joachimem i Antosiem 
pojedziemy furą jutro. Każiu z Prakse­
dą i Dominiką mają zamiar uczestni­
czyć w zamknięciu uroczYstości. Ob­
chody jubileuszowe przewidziane są 
do końc~ miesiąca. Jak maleńki, cichy 
Bryjów zniesie tak wspaniałe i podnio­
słe święto? Czy ciżba i tłok nie przy­
gniotą !11iast~czka? 

HOROSKOP 
BARAN: przy podejmowaniu decy­

zji kieruj się tylko osobistą korzyścią, 
na inne aspekty nie zwracaj uwagi ­
n ieraz zre.Zygnuj z dumnej ,miny„ 

BYK: niczego nie powinieneś się · 
bać, idź śmiało do przodu, nie zwracaj 
uwagi na żadne ko~plikacje, wszyst- • 
kie szybko miną-wspaniałomyślnie 
nie pamiętaj przykrości, które wyrzą­
dził ci ktoś bliski. 

BLIŻNIĘTA: licz na swoją inteligen­
cję, nie ograniczaj jej, pozwól zmagać 
się z problemami - masz ogromne mo­
żliwości,· znajdziesz dla siebie szansę. 

RAK: sporo "kłopotó}V, które , sam 
sprowokowałeś swoim niekonsekwen­
tnym postępowaniem-zmienność w 
uczuciach nie ułatwia kontaktów z 
innymi. 

LEW: dasz sobie teraz radę z wielo-
ma sprawami, których nie potrafiłeś 
załatwić do tej pory, wykorzystaj okaz­
ję- nie bądź niecierpliwy,działaj spo­
kojnje. 

PAN.NA: wiele nowych 'spotkań, łat­
wość nawiązywania kontaktów spra­
wi, że zyskasz now)'ch przyjaciół __..__ lu­
bisz wygodę, ale nie bądź leniwy. 

WAGA: kilka zaskakujących sytua­
cji, sprawi, że trochę się pogubisz, nie 
będziesz Wiedział, na co się zdecydo­
wać - uważaj na to, co mówisz, zbyt 
rzadko myślisz, jakie to może przy­
nieść skutki. 

SKORPION: silnych wrażeń nie za­
braknie, nie będziesz narzękał _na nu­
dę- uważaj na swoje emocje, zbyt 
często wybuchasz nawet z powodu 
drobiazgów. 

STRZELEC: łatwiej ci kierować in­
nymi niż samemu sobie narzucać obo­
wiązki i konsekwentnie je wypełniać 
-w konfliktach z ludźmi szukaj kom~ 
promisu, nie stawiaj ~a swoim. 

KOZIOROŻEC: nie zawsze wyko­
rzystujesz swoje wszechstronne uzdol­
nienia, skoncentruj się na jednej spra­
wie, nie rozdrabniaj się, kieruj się roz-. 
sądkiem, każdy ważny krok dobrze 
przemyśl. 

WODNIK: bądź. wyrozumiały i tole­
ranćyjny, nie zwr·acaj uwagi na opinie 
otoczenia, sam wyrób sobie pogląd na 
sprawę, która teraz jest dla·ciebie naj ­

. ważniejsza-ciekawe dni, ciekawe 
wrażenia. 

RYBY: uzyskasz wiele, choć bę­
dziesz musiał zrezygnować z czegoś, co 
dopiero niedawno udało ci się zdobyć 
- spokój i zimna krew pozwoli ci prze­
brnąć przez trudne sytuacje. 

27 !iP!'O 1892 T . 

Antoś odwiedżił byłego katechetę 
gimnazjalnego, księdza Ferdynanda 
Foxa. Syn, podobnie jak wielu innych' 
studentów, bardżo szanował i lubił 
swegO katechetę . Ksiądz Fox n3.leżał 
do tych rzadko spotykanych duchow­
nych, którzy nie moralizowali, nie 
straszyli piekłem, nie' grozili karą za 
grzechy, ale uczyli miłości bliźniego, 
dawali przykład wzajemnej życzliwoś­
ci i dobroci, wskazywali na szlachetne 
strony· życia. Miłego usposobienia, bar­
dzo pogodny i zawsze będący w do­
brym humorze, zaskarbił sobie powa: 
żanie i sympatię wychowanków. 
Ksiądz ma ładny, choć już stary dom 

przy ulicy Jagiellońskiej naprzeciwko 
plant, zaraz za szkołą żeńską imienia 
królowej Jadwigi. W tyle za ddmem 
znajduje się okazały ogród, spadający 
dość ostrym zboczem aż do torów kole­
jowych. Ksiądz Fox uwielbia przyrodę 

• .i całe godziny spędza na pielęgnowa­
niu ogrodu pełnego , warzyw, ziół, 
kwiatów i drzewek owocowych. Po-

. dobno w ogrodzie rosną wiekowe lipy, 
w których cieniu Qdpoczywał król Jan 
Sobieski wracający po wiedeńskiej wi­
ktorii. Ksiądz oprowadzał syna po zaci­
sznym ustroniu i widać było jego ra­
<lość z obcowania z naturą. Pokazywał 
.wyhodowane przez siebie zioła i od­
miany kwiatów stosowanych w leczni­
ctwie. Zimą ksiądz spisuje właściwości 
roślin mających zastosowanie w kura: 

. cjach i bezpłatnie zaopatruje ubogich 
(CIĄG DALSZY NA STR. 15) 
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